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PRENUMERATA wynosi w Krakowi* 
miesięcznie a kor., kwartalnie 6 kor, 
ta  odnoszenie do domu dopłaca tlę 

40 bal. miesięcznie.

K; . prowincyi miesięcznie 2 k i, 70 
kwf rtalnie 8 ko-. W państwie o 
raieckiar, kwartalnie V0 ker t» a a ,  
i>aftarw, LrartnlnlO 12 b Zt 

•e.res 4!

in m trs pui»dfhOMB* 
10 ha .

Kraków, Niedziela 4 Lutego 1912.

H A K M i
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i św ąb

Rok XX.
B

Listy plenJęine, przekazy na prenume­
ratę inseraty nadsyłać należy franco 
do Admin.stracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
■Cwie niemieckiem. Reklamaeye nie- 
ofdeczętowane nie podlegnj* opłacie 
pocztowej. — Rękopisów i

d i r t a  H » Ji UL. *w. T91ŻSZJ U SI,
Ad.os tciegr.: „Głos Narada11 Kraków 

Talafaa Nr. 190.

OGŁOSZENIA flnserstyt przytmaje AJmicustracya „Gioia Narożu* ctica <w Tcmasia L. 35 — 31 m.ejaca ra  w en* Crobcem pismem ;peHO za pierwszy raz 20 halerzy, za każdy rastępny rac l i  baf, sk la l tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 bal. za 
Piorwasy raz, każdy następny 15 ta i Nadesłana po 60 bai. od wiersza <» aatóy raz Nekro.ogi »td SC bal Zalęczn.ki do , Głosu Narodu4 (prospekty, cyrknlarze, ogloszen.a Jtp.j przyjmuje s.ę za cenę 2 kor. od 130 egt. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz dla miej- 
•ouwyab prenumeraLorów Zamlejłcowe ogtoszen a przyjmuje we i.wow < Ł, sesoteweb (Pasaż Baasmana), w W sdca Haasensteln <i Vog!er, M. Dukes, H. Scbalek, 1  Braan, R Mosse, H Fredi, A. Joessei w AatwerpJ J o n u  A Cis. Annoioen-Ezpeditlon „Propaganda*

Gyóri i  Nagy w Berlli a F. E. Coe. w Budajcczde J. Leopo.d, Ednard Braan, w Paryis F Jones *  C e, A. Lotetle. Ju es Fortin A Cis, de Rauzkowsk:.

Na karnawał NOWOŚCI
w Krawatach, w Kamizelkach, 
w Koszulach, w Rękawiczkach, 

w Obuwiu lakierowanem,
poleca w wielkim wyborze 

Dostawca Związku Lekarzy

B .  W I E R Z E J S K I
‘fPAków, Rynek, róg Fioryańaklej. Telefon 0368

Ze skrom nością i prostotą, k tó ra  cechuje 
Wszystkie wyższe umysły, uchylił sią X. a r­
cybiskup Teodorowicz od wszelkich publi­
cznych obchodów rocznicy swych srebrnych 
Kodów z Kościołem 1 dziesięciolecia swej bi­
skupiej godności. Mimo to, cały ogół polski 
łączy się w najgorętszych życzeniach dla do 
stojnego Jubila ta1, którego cała działalność 
Pasterska, pisarska i obywatelska poświęco­
na jest chwale Ojczyzny i Kościoła.

Niepospolicie wymowny kaznodzieja, g run ­
towny znawca kw estyi społecznej, wykwin­
tny pisarz i głęboki psycholog, należy X. ar- 
cybiskup Teodorowicz do rzędu tych znako 
mitych książąt Kościoła, których długi sze­
reg  uświetnia dzieje Polski, począwszy od 

Wojciecha i Sw. Stanisława.
Jego budujące życie, Jego rozległa wiedza, 

Jago owocna praca społeczna, jego gorąca, 
Wytrwała i m ądra obrona naszych narodo­
wych interesów  wszędzie, gdzie się do tego 
hadarza sposobność, czynią go jednym z naj­
dzielniejszych 1 najpożyteczniejszych szer­
mierzy myśli narodowej, wiary i Kościoła 
Polskiego.

W całej pełni sił twórczych, w najgorę­
tszym ogniu pracy pasterskiej i społecznej— 
otoczony ogólnym szacunkiem i ogólną mi­
łością, obchodzi X. Teodorowicz jubileusz, 
k tóry  jes t zwykle udziałem pewnej starości.

toż społeczeństw ^ nasze oczekuje wiele 
Jeszcze dzieł i czynów, inieyatywy rozumnej 
a światłej od dostojnego Jubilata, k tó ry  w 
Pierwszym swoim liście pasterskim  do wier­
nych rzucił lapidarne przykazanie „Miłość 
wasza Ojczyzny niech będzie czynną".

W te j nadz ie i i z uczuciem wdzięczności 
*a życzliw ość o k a z y w a n ą  przez N iego naszej 
P raCy pu b licy sty czn e j, p o zw alam y  Bobie p rze- 
8*ać Dostojnem u Jubilatow i n a sz e  n a jszcze r-  
8*e życzenia.

** *
X. Józef Teofil Teodorowicz ur. w roku 

dnia 25 lipca w Zywaczowie w Horo- 
e«8klem z ojca Grzegorza, właściciela Zy- 
>łc«°wa, po ukończeniu gimnazyum w Sta- 

(i a^°w ie , wstąpił na wydział prawniczy w 
nje °Wcacb, ale już w roku 1884 pchnięty 
spJr,0Wstr*ymanem powołaniem, przeszedł do 
23-1 ?aP runi duchownego, w roku 1887, jako 
kani ^łudzieniec, został wyświęcony na
wie * °dpraw ił prymieye w Stanisławo-

Dr , ^ ikary w Stanisławowie — niebawem 
oboszcz w Braeżanach, obdarowany przez 

. ywateli godnością obywatela honorowego 
fpgo miasta, Teodorowicz w m łodym  w ie­
ku zostaje powołany na kanonię we Lwo­
wie.
. W dniu 2 lutego 1902 otrzym ał X. Teo- 
zyn°WiCZ konsekracyę z rąk  X. biskupa Pu­

stym arcybiskup Teodorowicz je s t  dwuna- 
skim V rz^ u  orm iańskim  m etropolitą lwow- 
j ao J p *erwszym biskupem orm ijańskim  był 
Jesz™’ konsekrow any w r. 1365. — Miał on 
Mikołai ® “ “ ‘W ^ w , a dopiero w roku 1626 
cz0tiv Torosiewicz został przez Rzym zali- 

* w poczet arcybiskupów.

Ostatnia walka.
R Petersburg 1 lutego.

z Jakim i Jp.rtckeł?a8k ' dobiega końca... Duma 
obrady, a „^f.^khw ym  pośpiechem prowadzi 
dasony: apetyt p Gu j *s t już 1 góry PrZ089 
rausi być z a s n o t0- ich 1 Eldogiuszów 

Jrs 'c z e  ra i°ny- ~  P ^ c y  posłowie 
choć zuoałnjn 8w<iJ ciężki obowiązek,

c l moy , M0wy k h  meczowe, - — Ca*9 8}lą logiki i prawdy Isto

tne znaczenie projektu  chełmskiego — są 
tylko grochem o ścianę... Nie przekonają złej 
woli i wierzących tylko w przemoc czarno 
seJńców  .. To też w dyskusyi chełmskiej 
sk ra jna  prawica Jest przynajmniej szczerą.. 
W myśl wywodów posła Markowa — odłą­
czenie Chełmszczyzny od Królestwa Polskie­
go je s t wogóle niepotrzebne, gdyż wogóle... 
żadnego Królestwa Polskiego niema, a jeśli 
jest, to ma tak ie  samo znaczenie, jak  króle­
stw o syberyjskie lub astrachańskie... „Gdyby 
rzeczywiście ta k  było — konstatu je z powo­
du oświadczeń M arkowa „Now. W remia" — 
to  wydzielenie Chełmszczyzny ^byłoby niepo­
trzebne. Lecz, na nieszczęście (I) ta k  nie 
jest"  — ubolewa organ nacyonalistyczny.

W tym okrzyku streszcza się niew ątpli­
wie — program  polityczny rosyjskiego na- 
cyonalizm u.. Należy zniszczyć całe Króle 
stwo Polskie — a na razie, dla zaostrzenia 
apetytu — idzie na pierwszy ogień Chełm 
szczyzna ..

Tak, bo oderwanie Chełmszczyzny — to 
bynajmniej nie ostatni etap rosyjskiej poli­
tyki nacyonalistycznej... Z całym cynizmem 
oświadczył to  „neoslawista" hr. Bobrińekij...

Gdy pos. Babiański w swej mowie chelm 
skiej powiedział, że „rozgryw a się teraz o- 
sta tn i a k t rosyjskiej polityki nacyonalisty­
cznej", g raf Bobrińskfj zawołał z furyą:

— O nie, to nie ostatni akt. Po nim m u­
szą przyjść Inne..

Chełmszczyzna zaostrzy tylko apetyt tego 
„neosłowiańskiego" nacyonalisty, którego 
rusyfikacyjne zapędy sięgają bardzo daleko, 
bo aż do „uciskanej" przez Polaków „Rusi 
galicyjskiej".

Z takim i przeciwnikami walczyć słowem 
i słusznością, to  isto tn ie zadanie ciężkie i 
niewdzięczne... Koło polskie spełnia Je Je­
dnak, bo spełnić je  musi, nie łudząc się na­
turaln ie co do skutków  tej ostatniej w c lk i.. 
Mowy ich kończą się też m ęską zapowiedzią 
dalszej walki.

„Non omnis m oriar", zakończył swe prze 
mówienie pos. Jabłonowski — nie wszystko 
ginie wśród przeciwności, a pochodnia życia 
pelsklego i narodowych ideałów płonie w 
nowych rękach tym samym gorącym pło­
mieniem. Z każdym rokiem  kom plikują się 
wauunki naszego życia narodowego, ale nie 
słabnie pragnienie podtrzym ywania go, cier­
pienia d!a niego, pracy dla lego przyszłości. 
Nie słabnie i teraz, gdy niniejszy projekt 
prawa obarczył nas tro ską  nową. B ), może 
cie być przekonani, panowie, że n i e  » a p u -  
m n i m y  o b T a c i a c b ,  o d e r w a n y c h  od  
n a s  i n i e  w y r z e k n i e m y  s i ę  t e g o ,  
a b y  d o t k n i  ę t y m  n i e d o l ą  s p i e s z y ć  
z p o m o c ą  — s ł o w e m  i c z y n e m !  — nie 
bacząc na dzielące nas przegrody.

Nas, panowie, wyzywają do walki, przy 
gotow ują nowe pole dla niej, nie odwrócimy 
się od tej walki, ona nie przeraża nas, to 
wierna tow arzyszka naszych ciężkich dni 
i w strętnej doli.

Czyńcież swoją godną pogardy robotę, 
panowie ciemiężyciele, my zaś czynć  bę­
dziemy wszystko, co nam podyktuje sumie­
nie i czysta miłość ojczyzny. Wynik walki 
est nam niewiadomy, wiemy tylko jedno, że 

c i e m i ę z c ó w  c z e k a  r o z l u ź n i e n i e  
o b y c z a j ó w  i n i e z a t a r t e  p i ę t n o  h a ń  
b y“.

W spaniałą mowę wygłosił również pos. 
Żukowski, k tóry  cały projekt poddał d ru ­
zgocącej krytyce, kończąc następującem  wy- 
mownetn ostrzeżeniem :

„Panowie! My tu, Polacy, w tej Izbie pra 
wodawczej nie zeszliśmy ani razu, ani na je ­
den m om ent z g runtu  państwowego, z gruntu 
państwowości rosyjskiej. Powołuję się na całe 
pięciolecie naszej tu  pracy. Wedle sił b ra­
liśmy najgorliwszy udział w sprawach ogólno- 
państwowych. I oto, panowie, my, Polacy, 
widząc, jak  dorywają się do steru  nawy pań­
stwowej różni polityczni karyerowicze, aby 
tę nawę p c h n ą ć  w o d m ę ty  po lity czn y ch  
intryg, nie możemy nie czuć... usuwania się1 
nam z pod nóg tego gruntu, tego wspólnego 
nam i wam grun tu  państwowości. I pamię­
tajcie panowie, że to nie my sedodzimy z tegOj 
gruntu , ale że to  wy nas z niego spychacie"

Świetne mowy wygłosili również posłowie 
Swieżyński, Zawisza, Parczew ski — Błuchani 
z zajęciem przez lewicę.. Prawica i centrum  
zdradzają podczas tych przemówień wielkie 
zniecierpliwienie... I nic dziwnego. Prawda 
w oczy kole, tembardziej, że nic je] prze­
ciwstawić nie mogą prócz brutalnej prze­
mocy.

Duma sankeyonuje gwałt 
chełmski.

Stu pięćdziesięciu czterem a głosami prze­
ciwko stu  siedmiu uchwaliła Duma rosyjska 
przejść do rozpraw szczegółowych nad przed­
łożeniem chełmskiem, sankeyonując w ten 
sposób jawny i krzyczący gw ałt i bezprawie 
rządu rosyjskiego.

Większość składała się z nacyonalistów,

prawicowców i większości październikow- 
ców, k tórzy głosując za przedłożeniem, za­
parli się swego programu i swojej przeszło­
ści..

Głosowanie poprzedziła jeszcze długa dys- 
kusya, z k tórej podajemy kilka szczegółów.

Z Rosyan L w ó w  I-szy uznał bezsporność 
polonizacyi ludności rosyjskiej Chełmszczy­
zny^!) i obowiązek podtrzym ania słabszej lu ­
dności rosyjskiej (y). (W Chełmszczyźnie nie­
ma wcale Rosyan. Przyp. Red.) w jej cięż­
kiej walce o byL Ale Lwów I-szy nie może 
się zgodzić z wnioskami komisyi, gdyż ona 
rozcina siekierą kw estyę olbrzymio skom pli­
kow aną i trudną. — Przeniesieniem słupów 
granicznych z napisem : „Tu Rosya, tam  Pol­
ska", nie powstrzym acie ani wojującego kle­
rykalizmu, ani wojującego nacyonalizmu, — 
stanowiących gangrenę kraju. Drogą opieki 
administracyjnej chcą stw orzyć to, co może 
tylko stworzyć działalność samei ludności.

.Jedynie w manifeście t  dnia 30 p&ździer 
nika zaw arte eą w szystkie zbawienne środ 
ki dla mieszkańców Chełmszczyzny; całe 
nieszczęście ich to, że do nich wciąż zgła­
szali się z pretensyam i, to  jako do polskie 
go, to  jako  do rosyjskiego dobytku. Czło­
wiek zaś żywy ze swoją wiarą, uczuciem i 
cierpieniami ludzkiemi, nie może być niczyim 
dobytkiem. Nie porywąjcie się więc—kończy 
mówca — na wolność sumienia ludności 
chełmskiej, nie kładźcie ciężkiej ręk i sam o­
woli administracyjnej na 300000 ludność, — 
nie zadeptujcie tylko co zasianych ziarn ma­
nifestu 30 października! (Oklaski w centrum  
i na lewicy).

C z c h e i d z e  oświadcza, że rząd zawsze 
z pomocą wszelkich środków kaźni admi­
nistracyjnej prześladował wszelkie przebłyski 
samopoczucia narodowego ludności m ałoru- 
skiej, doprowadzając te środki do takiej o- 
stateczności, że np. uczniom w szkołach gro 
zi uwolnienie z nich za czytanie ewangelii 
św. w języku małoruskim. Wobec takiego 
ogólnego stosunku do wałurusów, co może 
obiecywać wyłączenie Chełmszczyzny, zamie 
szkałej tam  ludności matoruekiej ? Rozciąć 
węzeł kłótni narodowych mogłaby autonom ia 
Polski, lecz ona związana je s t z wyzwole­
niem z poddaństw a Rosyi. T trzeba stworzyć 
odpowiedaie w arunki tego wyzwolenia, k tó ­
ra  da wolność wszystkim  narodowościom. 
(Oklaski na lewicy).

M a s l e n n i k o w ,  opowiadając osobiste 
wrażenia z wycieczki po Chełmszczyźnie, 
przypomina o prześladowaniach, k tórych  nie­
dawno jeszcze dozuawall unici w obronie 
swej wiary. Po wydaniu ukazu z d. 30-go 
kw ietnia 1905 r. ludność zapomniała o po­
przednich okropnościach, prosi ty lko o jedno, 
aby jej pozwolono modlić się, jak  nakazuje 
sumienie.

Z Polaków ks, M a c j e w i c z  przytoczył 
kilka przykładów z historyi, wykazujących, 
że Polacy nigdy nie prześladowali praw osła­
wnej ludności, i że ludność z własnej woli 
przyjęła religię katolicką i cierpiał ciężkie 
prześladowania, nawet wygnanie na Sybir. 
Po ukazie tolerancyjnym oczekiwała ona, że 
będzie jej wolno obraną religię swobodnie 
wyznawać.

H a r u s i e w i c z  oświadczył, że właściwem 
celem przedłożenia jes t cała ludność chełm ­
ską nawrócić na prawosławie i zrusyfiko­
wać. Dowód tego widzi w motywach prze­
dłożenia, k tó re  za ostateczny cel podają zu­
pełnie zlanie się tej prowincyi z innemi gu­
berniami rosyjskiem i. Przedłożenie to bę­
dzie zwycięstwem gwałtu i najlepiej cha­
rak teryzu ją  to słowa:

„Biada zwyciężonym, cześć i sława zwy­
cięzcom".

Pos. M a k ł a k o w  (kadet) oświadcza, że 
zwolennicy p ro jek tu  nie osiągają faktyczne 
go rezultatu, a tylko wywołują najw iększe 
podniecenie u  Polaków i zagranicą. Ustawa 
ma tylko ten skutek, że Polacy będą do­
tknięci i upokorzeni. Podczas gdy rząd za­
przyjaźnia się z wiekowymi wrogami, odrzuca 
najpewniejszego sojusznika. Ustawa je s t 
symbolem nie zwycięstwa sprawy ros., lecz 
tryum fu słabości i małoduszności naszych 
kół rządzących. (Długotrwałe oklaski na le­
wicy).

Biskup E u 1 o g i u s z oświadcza, że Ro­
sya musi wszędzie stw arzać korzystne wa­
runk i dla rozwoju duchowych sił ros. Ro- 
syanie nie życzą narodowi polskiemu niczego 
złego, ale nie chcą być nadal niewolnikami. 
Zakończył słowami: Nie rezygnujcie z pro­
wincyi chełmskiej, bo gdyby się to  stało, 
Rosya upadłaby jako pewny łup polonizmu 
i separatyzm u.

Pos. G r a b s k i  oświadczył, że oderwanie 
Chełmszczyzny zagraża powrotem  do czasów, 
w których dla Polaków była niemożliwą 
egzysteneya w państw ie ros. Droga ta  może 
być fatalną zarówno dla narodu polskiego 
jak  i dla państw a ros.

Pos. A l e k s i e j e w  (repr. Rosyan z W ar­
szawy) oświadczył, że Rosyanie nie byli 
nigdy tyranam i. Jeżeli Polacy pozostawią 
Rosyan w spokoju, to będą oni wobec Pola­
ków żywili życzenie rozwoju ich.

W dalszej dyskusyi pos. D y m s z a  zwró 
cił się do październikowców i oświadczył, że 
przedłożony projekt unicestwia zasady, 
wypowiedziane w manifeście październiko­
wym i praw a przyznane w ukazie kw ietnio­
wym. Przedłożenie niweczy zasady, na pod­
stawie których Duma istnieje. Mówca wska­
zał na uchwałę odbytego przed 3 laty w Pe- 
tarsburgu  kongresu słowiańskiego, na k tó ­
rym ząjęto przeciw przedłożeniu stanow isko 
i na jednom yśluą k ry tykę  za granicą rosyj­
skiej polityki prześladowania Polaków. Oś­
wiadcza, że to  nowe postąpienie Rosyi prze­
ciw Polakom  sprowadza zbliżenie Niemiec i 
Rosyi, k tó ra  tak ą  sam ą politykę upraw ia w 
Poznaniu. W ypierają nas — woła — z za­
chodu na wschód, z naszej odwiecznej ojczy­
zny, gdzieśmy żyli ua podstawie historycznych 
praw. A l3 my mamy prawo do życia i bę­
dziemy żyli.

Spraw. C z i c h a c z e w  reasum uje wywo­
dy mówców i przedstawia myśl podstawową 
przedłożenia, że ChełmBzczyzna je s t czysto 
rosyjskiego początku. Komisya uważa od­
dzielenie Chełmszczyzny, jako pierwszy krok, 
jako  formę, k tó rą  będą musieli wypełnić do­
piero następni ustawodawcy. Komisya była 
wolną od wszelkiej stronniczości i miała na 
oku tylko interesy zach. Rosyi.

Pos. A n r e p  (paźdz.) motywował stano­
wisko październikowców i oświadczył się 
przeciw przedłożeniu, k tó re  jest ty lko for­
mą bez treści. Nadto pro jek t daje Polakom  
bezpodstawną nadzieję autonomii — pod k tó ­
rą  rozumieją niezależne ziemstwa, własne 
sta tu ta  miejskie, wolność języka i nauki, 
podczas gdy jest tylko bardzo mało prawdo- 
podobnem, by rosyjska Duma kiedyś podo­
bne przyrzeczenie wypełniła.

W kleszczach 
iydowsko-pruskiej spekulacyi.

Z roku na rok  ubywa naszej prastarej 
stolicy znamion przeszłości, bo corocznie 
w zrastają wpływy jakiejś utajonej energii, 
k tó ra  torując drogę pochodowi prusko-ży- 
dowskiej spekulacyi w granice naszych sie­
dzib, nie oszczędza naw et naszych narodo­
wych pamiątek, uświęconych krw ią przod­
ków i aureolą historycznych wypadków. 
Rozmaite „spółki" budowlane coraz to  czę­
ściej „dochodzą do przekonania", że nad 
wszelkie obce im tradycye nasze, stokroć 
lepszą je s t mamona.

W imię takiego to  przekonania pałac 
„Krzysztoforów-  musi być zburzonym, a w 
ego miejsce m ają być postawione domy 

czynszowe, k tó re  będą przynosić wielkie do­
chody i mogą być wysoko opodatkowane.

Spekulanci prusko-żydowscy będą więc 
mugli podać rękę fiskusowi na gruzach p a ­
łacu, k tórego historyę nie od rzeczy będzie 
przypomnieć pierwej nim zniknie z przed 
oczu naszych i nim się pojawi na jego miej­
scu „m istrzowskie dzieło", stw orzone z w zo­
rów, importowanych z Norymbergii, Gdań­
ska, a może nawet i z Berlina!

Oto kilka dat z h istoryi skazanego na 
zagładę pałacu:

Pałac „Krzysztoforów" — w roku 1645 
będący własnością Adama Kazanowskiego, 
W. m arszałka koronnego, był mieszkaniem 
i rezydencyą króla Jana  Kazimierza po jego 
abdykacyi w 1668 roku. W trzy  lata  później 
zamieszkał w „Krzysztoforach" król Michał 
Korybut Wiśniowiecki.

W roku 1846 pałac „Krzysztoforów" był 
rezydencyą dyktatora  Tyssowsklego, około 
osoby którego obracał się cały niemal ruch 
rewolucyjny rzeczypospolitej Krakowskiej. 
W okresie rewolucyi krakow skiej, his tory a 
„Krzysztoforów" wiąże się ściśle z historyą 
„Szarej Kamienicy". Tyssowski bowiem po 
odebraniu przysięgi od nowo wstępujących 
ochotników w pałacu „Krzysztoforów", prze­
niósł rezydencyę rządu rewolucyjaego do 
„Szarej Kamienicy", a miało to  miejsce po 
ustąpieniu z Krakow a generała austryackie- 
go, hr. Kollina wraz z załogą, prezesem se­
natu, jego pomocnikiem, araz urzędnikam i 
pollcyi. Podczas gdy gen. Kollin oczekiwał 
w  Podgórzu dalszych wypadków, Tyssowski 
z całym sztabem rewolucyjnym rezydował 
w „Szarej Kamienicy", w którym  to budyn­
ku  złożył urząd swój w ręce Lissowskiego, 
lecz na widok przejeżdżającej rynkiem  g ru ­
pki ułanów, odzianych w malownicze m un­
dury polskie odebrał swemu następcy dy­
k taturę, z powrotem przyjmując ją, raczej 
nadając ją  sam sobie. W historyi rewolucyi 
krakow skiej obok wymienionych budynków 
pewną rolę odegrał także cały kom pleks do­
mów sąsiadujących z domem „pod m urzy­
nami".

Kiedy bowiem austryacy jeszcze przed 
opuszczeniem Krakowa i cofnięciem się ku 
Podgórzowi zaczęli w rynku  „przywracać 
porządek" — pierwsze strzały przeciw nim 
padły z okieu domu „pod murzynami" i z 

' okien przyległych dumów. W odpowiedzi

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 

wstążki, perfumy, pudry
poleca na karnaw ał
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na to  żołdactwo rozwścieczone wykłóło ba­
gnetam i wszystkich, których w domu „pod 
murzynami" napotkało. Pew na kobieta bro­
niąc się rozpaczliwie przed śmiercią w jednej 
z ubikacyj pierwszego piętra, otrzym ała dwa­
naście ran  bagnetami, poczem wyzionęła 
ducha.

Tak przedstawia się historyą trzech bu­
dowli, dotąd dobrze jeszcze zachowanych, 
splecionych ze sobą łońcuchem wypadków 
doby rewolucyjnej.

Z tych trzech budyuków pałac „Krzyszto­
forów" pada ofiarą spisku i m a być zastą ­
piony jakim ś nowoczesnym budynkiem, o k tó ­
rym  interesow ani Już z góry tw ierdzą za 
pośrednictwem pewnego odłamu prasy k ra ­
kowskiej, że będzie on czemś dotąd Jeszcze  
nie widzianem".

Nim jednak to  nowe dzieło „sztuki" zo­
baczy światło dzienne, należy przedtem  za­
znaczyć, że we wszystkich kulturalnych na­
rodach świata, istnieje zasada szanowania 
i przechowywania wszystkich pam iątek h i­
storycznych, a zwłaszcza starożytnych gm a­
chów. Ci sami Niemcy, k tórzy m ąją dosta r­
czyć planów dla nowych Krzysztoforów — 
osobnemi ustaw am i obwarowali nietykalność 
starych budynków Norymbergii i Gdańska. 
W tych m iastach rozwijających się pod wzglę­
dem przemysłowym daleko wyżej aniżeli 
Kraków, nie wolno ruszać kamienic uzna­
nych za historyczne pam iątki — a domy 
powstające na wolnych placach muBzą być 
stylem dostosowane do starych dzielnic.

W olbrzymim i ruchliwym Paryżu, gdzie 
cena gruntów  dochodzi do wysokości b a ­
jecznej, tak  ściśle Jest przestrzegana este tyka 
miasta, że gdy jakiś spekulant am erykański 
zbudował, wbrew ustawie, hotel 8-piętrowy 
psujący piękną perspektyw ę Łuku Tryum fal­
nego (napoleońskiego) władze m iejskie bez 
najmniejszej ceremonii ścięty mu dwa piętra 
i spekulant nie o trzym ał ani grosza odszko­
dowania

Tylko nasi finansiści nie liczą się z wzglę­
dami tradycyi historycznych, połączonemi 
ściśle z este tyką starego Krakowa. Ale też 
mamy tu do czynienia nietylko ze spekula- 
cyą obliczoną na wielkie zyski, ale także ze 
świadomą akcyą polityczno-ekonomiczną, — 
której końcowym celem jest uczynienie z lu ­
dności rodzimej gromady kom orników , k tó ­
rych można każdej chwili na b ruk  wyrzucić, 
ja k  bezbronnych paryasówl...

•Z i wschodniej fialicyl.
Ze wschodniej Galicyi otrzym ujemy od 

Jednego z tam tejszych obywateli następujące 
charakterystyczne uw ag i:

Kto wcale lub dłużej nie widział wscho­
dniej Galicyi, dla tego stosunki tam tejsze o- 
becnej doby na pierwszy rzu t oka nie w y­
dadzą się złymi, lub co więcej groźnymi dla 
naszego narodu. Podnosi się Lwów, dźwigają 
szybko m iasta i m iasteczka, modernizując się 
pod każdym  względem.

Naw et niewyłączając uogólnionego w ca­
łym świecie zadłużania się, często niepotrze­
bnego, a zatem nieproduktywnego, szkodli­
wego...

Kto jednak zechce się bliżej zapoznać z 
nurtującem  tu w artko życiem, ten  rychło do­
strzeże prądy niebezpieczne, podmywające i 
niszczące g ru n t pod nogami Polaków wscho­
dniej Galicyi.

Rozwielmożone żydostwo zapanowało nie­
tylko nad handlem, lecz także  i na wsi, gdzie 
co raz skuteczniej zakupuje g runty  ru sty k a l­
ne i dawne karczm y W radziechowskiem  
dał ku  jtemu ostatniem u przykład i młody hr. 
Badeni, sprzedając żydowi karczmę. Na tym  
gruncie rozrośnie się nowa falanga żydowska 
na wieki, bo żydzi gruntów  raz nabytych 
na wsi, już dalej ich nie sprzedąją.

W wielu dawnych dworach, pozmieniali 
żydsi-nowonabywcy obszarów dworskich s ta ­
re  kom naty na suszarnie 1 składy zboża, 
dziedzińce duże i parki na grządki pod ce­
bulę i czosnek lub pastw iska. Wpływ ich w 
wielu powiatach stał się tak  potężny, że na­
w et władze stają  się tu  i ówdzie wprost bez- 
właduemi. Także spanoszeni wieley dzierża­
wcy żydowscy, mający — jak  nieraz sami o- 
tw arcie mówią — w kieszeni swej tego I o- 
wego „potentata" powiatowego są rze;zyw i-
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■tymi m otoram i urzędowania autonomii po­
wiatowej.

Rozluźniła się więc wogóle władza, n ik t 
niedba o przestrzeganie przepisów ustawy, 
bo wie, że może liczyć na bezkarność. Po 
wsiach najgorsze drogi, zwłaszcza gdzie są 
gorzelnie przez żydów pędzone. O narzędzia 
ogniowe ustaw ą przepisane, także n ik t nie 
dba. Żydowscy posiadacze nie obawiają się 
żandarmów, bo i tych „mają w swych kie­
szeniach*.

O gospodarce żydowskiej w gorzelniach i 
szynkówniach szkoda tracić słów. W prost 
niema tu  dostatecznej a ta k  bardzo w ska­
zanej dobrej kontroli. Nawet wysokie poda* 
tki nie są dla żydów...

P od  w zg lędem  p o lity czn o -sp o łeczn y m  od 
n ied aw n a  w iążą  s ię  żydzi z U kraińcam i, m ó­
w ią  po ru s k u , a w  g ru n c ie  rzeczy  o sz u k u ją  
i P o lak o w  i U kraińców , n a leżąc  fa k ty c z a ie  do 
ro zw ie lm o żn io n eg o  sy o n is ty c z n e g o  zw iązku .

Rusini są najpewniej straconym i dla Po­
laków. Kto wierzy w możliwość zgody pol­
sko-ruskiej, tego można nazwać szkodliwym 
utopistą. Znając stosunki wiejskie, musi się 
przyjść do przekonania, że tylko wielki in­
teres zniewoli Rusina do utrzym ania jakiej 
kolw iek łączności chwilowej z Polakiem. Ru­
sini m ają na ogól tak  wielką do w szystkie­
go, co polskie, nienawiść, że tylko k toś do­
tknięty  umysłową ślepotą może jej niewi- 
dzieć, lub zły Polak niechce się z nią liczyć.

Są ruskie szkoły utrzym yw ane w stosun­
ku  procentowym przez polskich właścicieli, 
choć w szkołach tych uczą tylko po rusku, 
mimo, że w danej wsi m ieszkają liczne ro 
dżiny i polskie dzieci. I polskie m uszą się u- 
czyć po rusku, narażone wraz z rodzinami 
na rutenizacyę, k tó ra  w ostat.iich latach nie­
słychanie się wzmogła.

W cerkwiach ruskich stawianych ongi 
przez polskich fundatorów, wisiały dawniej 
ich portrety . Dziś te  porrrety, przedstaw ia­
jące Polaków w sutych starodawnych stro  
jach polskich wyginęły... Pocięto je, lub za ­
malowano głosząc, że za karę  od Boga w 
cudowny sposób zniszczały. Tu i owdzie, gdzie 
je  dochowano jeszcze, walają się po kątach 
oprószonych. Niema kom u kontrolować in­
w entarza cerkiewnego. A cerkiew i dziś w 
wysokim procencie kosztów utrzym ania bu­
dowli opłaca obszar dw oiski, k tó ry  wspiera 
księdza ruskiego, podczas gdy polscy m ie­
szkańcy gminy nie m ają ani kościoła, ani 
księdza, ani choćby kaplicy własne), a w ru 
■kich czytelniach i sklepach propaguje się 
„święta wojna na Lachów", zwanych drw ią­
co także „polskimi bratam!*".

O ile pocieszającą je s t praca Towar y- 
stw a szkoły ludowej, i innych polskich T o­
w arzystw  oświatowych cddziaływającycb do­
datnio na utrzym anie ducha narodowego 
polskiego u polskiej ludności wschodniej Ga­
licy!, o tyle z drugiej strony  zwątpienie o- 
garnia na myśl, że jes t śm y tu osaczeni ty ­
lu wrogami, że Jesteśmy wobec ich us łowań 
wrogich względem nas skrajnie biernymi, a 
bezbronnymi i lykkomyślnie wierzącymi, że 
jak  to Jest dewizą „bloku", należy nam z 
anielską cierpliwością znosić napaści i za 
machy choćby takie jak  Siczyńskiego, bo 
hajdam aka, bo żyd w Galicyi, to „princeps 
legibus solutus", to pan wyjęty z pod praw  
obowiązujących.

Kiedyż otrząśniem y się z apatyi i nieu­
dolności życia, zapoznającej najistotniejsze 
podstawy i w arunki bytu narodowego?

Kiedyż nabierzemy karności w pełnieniu 
obowiązków narodowych, do których prze- 
dewszystkiem  należy — niewspier&nie w ro­
ga swoim groszem, posiadanie i utrzym anie 
w rękach polskich kaw ałka ziemi i dachu 
nad głową, a r iepozwalanie na wywłaszczę 
nie się z tychże na rzecz żydów i wrogich 
nam niestety, nieprzejednanych pobr&tym 
ców.

STRACH.
Nie należy .nigdy śmiać się z cudzej bo 

jaźni. „Każdy ma swoją żabę, co prged nim 
ucieka i swojego zająca, którego się boi*. 
Jeden nie może patrzeć na błyszczące ostrze 
noża, drugi wzdryga się przy dotknięciu skó­
ry zwierzęcej; co do mnie, nie mogę znosić 
stw orzeń zim nokrwistych, naw et żab i jasz­
czurek. Gdy, przechadzając się na wsi, na­
trafię  na sadzawkę, a żaby, przestraszone 
moim widokiem, skaczą z jej brzegu do wo­
dy, cauję dreszcz, wstrząsający m ną od stóp 
do głów, jakby za dotknięciem prądu elek­
trycznego. Tym wstrętem  wytłumaczyć mogę 
strach, jakiego ras  doznałem w Antwerpii i 
o k tórym  dziś jeszcze bez drżenia pomyśleć 
nie mogę.

Przybyłem  do Antwerpii dla skopiowania 
tryp tyku  Kwentyna M etsysa: „Złożenie Chry­
stu sa  do grobu*.

Pewnego dnia, wyszedłszy z muzeum, w 
k tó rem  nad moją kopią pracowałem aż do 
zamknięcia, udałem się na wybrzeże Skaldy. 
Przypływ wznosił łagodnie wielkie s ta tk i 
transatlan tyck ie  i galioty holenderskie. Błą­
dziłem po porcie, nie myśląc o czasie, p rzy­
glądając się silnym  koniom flamandzkim, — 
k tó re  bez trudu  ciągnęły ciężary i podziwia- 
jao różowe blaski zachodu, odlijąjące się w 
szarych falach rzeki. Powoli łąki nadrzeczne 
utonęły w m gle wieczornej — przypomnia­
łem sobie o obiedzie i powróciłem do ho­
telu.
P j, Było już późno: obiad przy wspólnym 
stole był skończony. W sali jadalnej zasta­
łem jedynego gościa, równie, jak  ja  spóźnio­
nego. Położono nasze nakrycia naprzeciw 
siebie. Zajadając pierwszą potrawę, z cieka-

Udzie spojrzeć, idzie grosz na obce to- 
wąry. Oddajemy go wrogim nam  kupcom 
żydowskim i obcoplemiennym.

Najwspanialsze domy w m iastach na­
szych — żydowskie, nasze, to rudery  i budy. 
Gdzie najintratniejszy plac w mieście, to  ży­
dowskie centra, podczas, gdy my tylko po 
zaułkach — ograniczamy się na pustkowia 
zostawiając na naszej ziemi naczelne miejsca 
wrogom naszym, zdając się cierpliwie i- ja k ­
by z obowiązku na zdzierstwo i poniewierkę 
pod każdym względem.

My przemieniamy się z panów tej naszej 
ziemi na najlichsze sługi, na b iurokrację 
podległą przemożnemu wpływowi rozpano 
szouego żydowstwa, zalewającego strum ie­
niami plemię polskie zdane na jego lup do­
browolnie i bez zastrzeżeń z naszej strony.

A tymczasem dzięki oszczerczej kampanii 
prasowej żydowsko-ruskiej, stajem y się w 
oczach Europy napastnikam i zohydzonymi 
przed zagranicą przez naszych wrogich po­
bratymców, wychodowanych na piersiach na­
szych, kosztem  naszym, pracą i troskliw o­
ścią naszą, ze szkodą dzieci naszych.

Tak.
W yhodowaliśmy w zanadrzu nasze m 

niewdzięczników, a w nieudolności naszej i 
dziś nie wierzymy że grożące nam z ich 
strony niebezpieczeństwo bezmierne Jest i 
tak  bliskie.

Tak.
Nie wychowaliśmy dbałych o ziemię i dach 

własny gospodarzy.
1 dziś handel polski, kupiec polski omi­

jany jes t przez swoich, a rozpanoszony w 
żydowskich sklepikach żydowski motłocb, 
obdzierając i oszukując nas na każdym Kro 
ku, drwi z nas i w dodatku łączy się polity- 
czuie i społecznie z wrogimi nam pobratymca 
mi na zgubę naszą

Ślepi Jesteśmy i głusi na słowa, jak  te, 
bo niema komu ich ani pisać, ani czytać. 
W ykorzystują ten stan rzeczy wrogowie na 

si, a my zanikamy z każdym dniem, bez­
nadziejnie zrzekając się obrony.

Skarżym y się na wywłaszczanie nas w 
Poznańskiem.

Słusznie.
Lecz czyż my sami nie wywłaszczamy się 

z praw naszych wobsc Rusinów?
Csyż nie wywłaszczyli nas żydzi na wsi 

i w miastach?
Czyż nie żydzi, czyż nie hajdaniacy prze­

wodzą w radach miejskich i wiejski, h wscfco 
dniej Galicyi?

Jedynym ratunkiem  je*t wobec żydów 
najenergiczniejsza obrona ekonomiczna.

A wobec Rusinów przyjąć walkę nam 
wydaną i nie ustępować ani na jeden krok  
z placówki zdobytych przed wiekami k rw ią  
naszą i naszym trudem.

Sprawy sejmowe.
Krajowa osada poprawcza dla nieletnich.
Jedną z bardzo ważnych spraw  społecz­

nych naBzego kraju  Jest sprawa wychowania 
i poprawy nieletnich przestępców i zepsutej 
młodzieży, której liczba niestety z roku  na 
rok  wzrasta.

Przed czterdziestu laty spraw ę tę już pod­
niesiono jako ważną i aktualną. W latach 
1874 i 1875 liczne reprezentacye powiatowe 
i m iasta wnosiły do Sejmu petycyę o poło­
żenie choćby częściowej tam y rosnącym w li­
czbę przestępstwom  małoletnich, szczególnie 
zaś włóczęgostwu i próżniactwu, jako  głó­
wnym źródłom złego

Reprezentacye powiatowe i m iasta pod­
niósłszy wówczas p ro jek t zakładania w k ra ­
ju  zakładów poprawczych i przymusowej pra­
cy, jako  najskuteczniejszy środek walki prze­
ciw szerzącej się przestępczości nieletnich.

wością m alarza przyglądałem się nieznajo­
memu, zaintrygowany jego oryginslną po­
wierzchownością. Kto to mógł być? Akro- 
bata, dziki, czy człowiek cywilizowany? Cerę 
miał mocno ogorzałą, włosy w nieładzie, a 
wyraz tw arzy energiczny. Nie upłynęło pią 
ciu m inut, gdy towarzysz mói zaczął rozmo­
wę; w kw adrans gawędziliśmy już, jak  sta­
rzy znajomi. Dowiedziałem się, że wracał z 
Indyj i przybył do Antwerpii, chcąc sprzedać 
do Ogrodu Zoologicznego kollekcyę przyw ie­
zionych ze sobą zwierząt Były to  pantery, 
tygrysy, gazelle i... węże.

— Masz pan tu  ze sobą te zwierzęta ? — 
zapytałem.

— Pantery, tygrysy 1 gazelle stolą w 
klatkach w sta jn i; węże śpią w swych 
skrzynkach w moim pokoju, zam knięte na 
dwa spusty.

Uczułem dreszcze, przebiegające mi po 
plecach.

— Noc 8pędzi pan tu tą j ?
— Rozumie się.
— A gdyby węże wymknęły się z po­

ko ju?
— Śpią teraz. Zresztą nie są one tak  

straszne, ja k  sobie w Europie wyobrażają.— 
Znam w Indyacb młodą dziewczynę, k tó ra  
całą noc miała węża pod poduszką.

— Przyjem ne zdarzenie!
— Nie domyślała się niczego, chociaż 

czuta lekkie w strząśnienia poduszki. Dopiero 
rano zobaczyła węża, k tó ry  parzył na nią z 
wdzięcznością.

— Mam k lika pięknych okazów dusicie­
la, a także kobry i grzechotniki. Może chciał­
byś je  pan zobaczyć?

— Dziękuję bardzo, nie mam ochoty.
— Czyżbyś się pan obaw iał?
— Nie przeczę, że ta k  Jesfr. Uważam na­

wet za karygodne przywożenie takich k a ry ­
godnych stworzeń.

— Czyni się to  dla dobra wiedzy.
— W takim  razie niech uczeni obserwu-

Pod wpływem opinii i nalegań niektórych 
posłów w r. 1894 postanowił Sejm krajow y 
z sam oistnego funduszu policyi krajowej u- 
rządzić w środkowej Galicyi rolniczą osadę 
poprawczą dla 150 nieletnich chłopców.

Na podstawie tej uchwały Sejmu, Wy­
dział kraj. po długich, kilka lat trw ających po­
szukiwaniach odpowiedniego na cele osady te ­
renu, zakupił w r. 1906 folwark Przedzielni- 
cę koło m iasteczka Dobromila położony, ob­
szaru 405 m orgów za cenę 177 855 kor.

Koszta budowy osady obliczono na łączną 
kw otę 1,360.000 kor. Sejm kosztorys przyjął 
i zatwierdził i budowę postanowił, domaga 
jąc się równocześnie od rządu centralnego po­
krycia najmniej 40 prc ogólnych kosztów 
budowy, podnosząc przytem słusznie, że fun­
dowanie tego rodzaju in sty tucji należy w ła­
ściwie do zakresu działalności państwa.

Rząd centralny po kilku latach targów  
oznajmił, że na cele założenia osady dać mo­
że najwyżej 445 000 k o r , co czyni niespełna 
33 prc. sumy kosztorysowej

Wydział krajow y wystosował ponownie z 
końcem ubiegłego roku energiczno w treści 
pismo do rządu centralnego z przypomnie­
niem uchwał S=gmu w te] sprawie i z żąda­
niem przyznania krajowi najmniej 40 prc. 
kosztów budowy osady. Ządanio to je s t  tern 
bardziej uzasadnione, że rząd w swoim cza­
sie udzielił zasiłku państwowego dla zakładu 
przymusowej pracy w K orneuburgu w kw o­
cie przeszło 52 prc. ogólnych kosztów budo­
wy, dla stakładu poprawczego tabaże prawie 
50 p rc , dla podobnych zakładów w Czechach 
i n a  M oraw ach  przeszło 40 prc.

U poparcie swych żądań zwrócił się Wy­
dział kraj. do Kola polskiego i klubu rusk ie­
go w parlamencie i do m inistra dla Galicyi.

R ó w n o cześn ie  poczynił Wydział kraj. przy­
go to w an ia , aby  budowa osady  p o praw cze j w 
Przedzielnicy m ogła sie w bieżącym ro k u  ro z ­
począć i wstaw ił r a  te n  c<4 d i budżetu k ra j. 
k w o tę  81504 kor.

W ten sposób jedna z ogri mnie ważnych 
spraw społeoanych kraju naszego byłaby czę­
ściowo przynajmniej pomyślnie załatwioną.

Sprawy górnicze.
S p ra n a  utworzenia odrębnej w y ż s z e j  

s z k o ł y  g ó r n i c z e j  nie postąpiła  w es- 
le naprzód a Wydzi*ł Krajowy w swojem 
8praw ozda"iu przychodzi znowu do Sejm u z 
propozytyą a b y  w e z w u i R z ą d  d o  u t w o ­
r z e n i a  t a k i e j  s z k o ł y  p r z y  p o l i t e c h n i ­
c e  l w o w s k i e j .  Wydz. krajow y ; om inął zu­
pełnie milczei i : tn i-rgamenty, jak ie  n j  wybitniejsi 
fachowcy górnicsy £odavałi, dom agając s ę  n- 
tw orzenia tej ucz^ini w Krakowie. W swoj'iia 
spraw ozdaniu oświadcza, źa „oie znalazł powo 
dów do z ;r !'ir v dolą i i-fjm ow ^reijo stanow iska. 
Je s t to  stanow isko vv\ kr, w p rts  aiezrozum ia e, 
a poułowia krakow scy powinni czuwać nad odno­
śną r praw ą, k tó rą  niebawem cb izorm s oteó 
winiy.

Wydziwł krajow y porusza również iu io ^ ę  
krajow y‘h zldorniaow  ua ropę w j-’opie ech. — 
Z j orni?.i te zosiały pr<s..z W ydtiał krajow y 
objęte we właeny z tr -ą d  w kw ietniu 1911 r. 
Już w ub .eg łjm  roi’ u W jd r. krajow y w sweia 
spraw ozdaniu podnoś ł, że p .mimo zm niejszenia 
op ła t m cgasynuw ych zapasy ropy naftowej w 
krajowych zbiornikach s u ló  się zmniejszają. 
F a k t ten spowodowany je s t  zawodnieniem czę 
ści terenów m .ftowyrh w Tu Stanowicach i ujem ­
nym rezultatem  nowych wierceń za ropą w oko­
licach Traskaw ca. Obecnie udsło się Bkupić w 
krajow ych zbiornikach zapas 4.000 cystern  ropy 
za ma gazy now anej.

R ezu lta t te n  — aczkolwiek z powoda b a r ­
dzo zredokow anej sp łaty  za m agazynow anie — 
niezbyt św ietny, pozwala jed n ak  wyczekiwać 
cierpliw  e wyn ku nowych poszukiwań za ropą, 
we wsi Popiele i jej okolicaob. Tereny te, uzna 
ne przez znawców za roponośne, są w obecnej 
chwili silnie eksploatow ane, a dodatni wynik.

ją  je na miejscu, a nie sprowadzają do Eu 
ropy.

Mimo mojej chęci rozmowa toczyła s'ę 
jeszcze czas jakiś na ten tem at, przyczeió 
dowiedziałem się, że wąż dusiciel, zauirn poł 
knie swą ofiarę, liże ją  i pokrywa ohfic e 
śliną, ahy łatwiej przesunęła się do żołądka. 
Było mi zimno, gdy wstałem od stołu.

Mój pokój leżał ostatni w końcu koryta 
rza. Udawszy się do niego, rozbierałem się 
powoli, nie zaniedbawszy przedtem pod wpły­
wem opowieści nowego znajomego, obejrzeć 
łóżka, podnieść firanek, a naw et zajrzeć do 
szafy.

Wtem usłyszałem szm er w pokoju sąsie­
dnim i słowa:

— Dobranoc panu. Słyszę, że pan jeszcze 
się nie położył. Śpij dobrze, co zapewne 
uczynię i ja, gdyż od tygodnia nie spałem w 
łóżku.

Sąsiadem moim był właściciel wężów!
W pierwszej chwili chciałem się ubrać i 

prosić o zmianę pokoju. W strzymało mnie 
od tego k roku  uczucie miłości własnej, nte 
pozwalające mi przyznać Bię do dziecinnej 
bojaźni. Bojaźń ta  była niedorzeczna— prze­
cież śpiące węże nie mogły przedostać się 
przez ścianę, ani wślizgnąć się do mnie k o ­
minem. Przezwyciężyłem obawę i, zgasiwszy 
świecę, położyłem się do łóżka, oddalonego 
o całą szerokość pokoju od miejsca pobytu 
wężów.

Długo przewracałem  się, nie mogąc u- 
snąć, podniecony mimowoli myślą o tern są 
siedztwie.

Widziałem światło przez szparę d zwi, 
k tó re  zamknąłem na zasuw kę i z niepoko­
jem  oczekiwałem chwili, aż 'ono zagaśnie, a 
a mój sąsiad, jak  to  z a p o w ia d a ł ,  pogrąży się 
w sen głęboki. Światło wreszcie zgasło.. 
ruch ustał w całym domu. Otoczyła mnie 
noc czarna 1 cisza ponura!

* «*

tych  poszukiw ań z czasem  wpłynąć może na 
znakom ity  rozwój krajow ych zbiorników, k tóre, 
uzupełnione tłoczniam i i rurociągam i ułożonemi 
w k iernnku  now opowstających, produkcyjnych
szybów naftowych, zmień ą się w pier» storzę- 
dny zakład krajow y d!a tłoczenia i m ag .zyno  
wauin ropy.

Te pobudki skłoniły W ydział krajow y do 
wniesienia podania do N am iestnictw a o konce­
s ję  na tłoczenie i rorociągi w Popielach i oko 
licy. Keneesyl dotychczas W ydz:ał krajow y nie 
o trzym ał —  otrzym anie Je] jednak  przez kraj 
nie ulega żadnej wątpliwości. Z konceayi tej 
Lk 'rz y s ta  wydział krajow y oczywiście dopiero 
wówczas, gdy się w Popielach i okolicy okaże 
ropa.

Sprawy teatralne.
(li). W  uzupełnianiu naszego artykułu  w 

sprawie z a b e z p i e c z e n i a  e m e r y t a l n e ­
g o  a r t y s t ó w  t e a t r u  mi  ej  s k i  e g o  je ­
steśm y w możności oświetlić obecnie spra­
wę tę  cyframi 1 dokładneml datami.

Fundusz ubezpieczeniowy 180 tysięcy K. 
k tó ry  pozostaje obecnie w zarządzie miasta, 
utworzony sostał z wyłącznym współudzia­
łem artystów  oraz z zużytkowaniem docho­
dów, k ió re  wpłynęły li tylko z przedstawień 
na tan cel dawanych, k a r ściąganych z ar- 
tysiów  i t. p. Powinien on był więc pozo­
staw ać pod wyłącznym nadzorem artystów . 
Komisya dla spraw  em erytalnych w Radzie 
m. uznała słuszne pod tym względem żąda­
nie artystów  i od kilku la t obiecuje, że do 
narad nad losami tego funduszu powoła 
przedstawicieli artystów . Skończyło się je ­
dnak niestety na obietnicach.

Obecny stan ,w kładek  I dochodów fundu 
szu em erytalnego artystów  przedstawia się 
w ten sposób, że są oni ubezpieczeni w naj 
g o r s z e j  n o r m i e  A. ubezpieczeń w Tow. 
urzędników prywatnych. Na bieżące wydat­
ki ubezpieczenia upływa 5 proc. z podatków 
od biletów teatralnych, co wynosi rocznie 
20 tysięcy koron, wkładki artystów  wyno­
szą 5 tys. koron, wkładki dyrekcyi 5 tysię­
cy kor.,zaś kasa zamawiań dąje rocznie oko­
ło 3 tys. kor. Razem więc dochody funduszu 
emerytalnego wynosząokoło 33 tys. K. W ystar­
czają one na pokrycie ubezpiecz, w normie 
A., oraz na wypłacanie bieżących emerytur, 
których suma wynosi 6120 kor. Nieuzasa 
dnionem więc zupełnie je s t  domaganie się 
miasta, aby podwyższono opłaty pobierane 
od artystów . Przeciwnie twierdzimy, że gdy­
by miasto zrobiło to, czego domagają się 
artyści i ubezpieczyło wszystkich w daleko 
korzystniejszej normie C., to i wtedy dzi 
siejsze dochody prawie w  zupełności by na 
len wydatek wystarczyły Opłaty buwtam od 
p trs  nalu w normie C., wynosiłyby 27 246 
kor. z-;ś doliczywszy obecnie wypłacane eme 
rytiiry, otrzymał i yśtny sumę 33 366 kor , a 
więc d if.cy t zaledw.e 366 kur. Nie w tem 
jednak  tkw i zagadka żądań m agistratu  Oto 
wniesiono już w maju 1 9 li r. podanie su 
fu ra  W alczaka o em eryturę, na przyszły rok 
podań takich ze strony artystów  wpłynie 
4 — 5 i na te właśnie em erytury szuka 
pokrycia m agistrat w podniesieniu opłat p o ­
bieranych od personalu.

Gdyby mag. zamiast zwlekać, zakupił 5 latu- 
biegłych w funduszu emerytalnym urzędni­
ków prywatnych, byłby członkom personalu 
zapewnił em erytury  nie z łaski, jak  dzisiaj 
Je się udziela, ale na mocy praw  nabytych 
i byłby tem  samem nie potrzebował obecnie 
sztuczni| ka lku lacją  się ratować.

Artyści tea tru  swojego czasu proponowali 
zarządowi miasta, że na pięć la t zrzekną się 
wszelkich asDiracyi emerytalnych, że gotowi 
są nawet podwyższyć swe wkładki, a gmina 
niech icb wcieli do funduszu em erytalnego 
miejskiego. Odrzucono wtedy te  propozycye.

llsnąiem snem lekkim, k tó ry  lęka się 
i oczekuje. J a k  długo spałem, nie wiem; go­
dzinę, a  może dwie. Nagle obudził mnie jakiś 
szmer. W Jednej chwili przypomniałem Sjhie 
wszystko: moje o b a w y ,  moje sąsiedztwo, nie­
chęć do położenia się spać, opowieści, k tóre 
słyszałem wieczorem. Zupełnie przytomny, 
a lj z bijąeem sercem, usiudłem na łóżku, na 
słucfcując. Szaier był szczególny: b^ło to 
lekkie, nieregularne klapanie, k tóre u s t a w a ł o  
na chwilę i znowu daw ałj się słyszeć, prze­
rywane od czasu do czasu głuchym odgłosem. 
Wyciągnąłem rękę po zapałki, ale ich na 
stoliku nie było; zostawiłem je  wraz ze 
świecą na kom inku. Przycisnąłem ręk ą  gw ał­
townie uderzające serc* i wytężyłem uczy.

Wokoło było ciemao, jak  w ogrodzie. Szmer 
ucichł, ale głuche odgłosy były c'ęższe i po 
w tarzaty się częściej.

Krzyk przerażenia zamarł mi w krtani, 
a krew  zastygła w żyłach. To były węże! Nie­
zdolny der wydania głosu, oblany zimnym 
potem, upadłem na poduszki.

Z zadziwiającą mimo przerażenia przy­
tom nością widziałem Jasno, co zaszło i śle­
dziłem niemal rueby gadów.

Wślizgnęły się one szparą pode drzw ia­
mi — tą  samą szparą, przez k tó rą  widzia­
łem przedostające się światło. Klapanie i głu­
che odgłosy, było to pełzanie zwierzęcia 
k tóre posuwało się powoli, zmieniając kie­
runek, to  znów podnosiło się i opadało- roz­
poznawałem szelest śliskiej skóry na podło­
dze, słyszałem ciężkie posuwanie się.

Może za chwilę potworne gady dostaną 
się do łóżka i oplotą mnie zimnemi zwojami, 
a lepkie ich języki będą mi tw arz lizały. 
Byłem bliski szaleństwa.

Nagle błysła mi myśl zbawcza. Węże, je ­
że!. są głodne i rozdrażnione, szukają ciepła; 
p.id jego wpływem wpadają w stan  odrętw ie­
nia i wtedy przez czas długi są nieszkodliwe. 
Podniosłem się z rozpaczliwym wysiłkiem 
i schwyciwszy moją kołdrę wełnianą, rzuci-

Gmlna dziś tego żałuje — po niewczasie — 
i brnie dalej w niekonsekw encjach, jaKie od 
szeregu lat czyni.

Sprawa Jest obecnie w tem  stadyum , iż 
należy domagać się od gminy ja k  najszybszej 
decyzyi.

Teatrow i naszemu grożą na praw dę ka­
tastrofy. Wobec powstania nowego tea tru  w 
Warszawie, k tó ry  będzie postawiony na bar­
dzo wysokim poziomie, o d j e d z i e  z K r a ­
k o w a  c a ł y  s z e r e g  s i ł  w y b i t n y c h ,  
k tó re  dzisirj usunięte w cień pracy scenicz­
nej, nie mają w prost pola do wyzyskania 
swych zdolności. Niesnaski i nieporozumie­
nia, ja s ie  w teatrze  nurtują, w ytw arzają tam 
atm osfsrę niezdrową, k tó ra  nie może dobrze 
oddziaływać na rozwój naszej sceny.

Komisya tea tra lna  zeszła do roli niemej 
figurąntki dzięki tem u, że skład jej nie od­
powiada zupełnie zad-niu, jakie na kom isji 
teatralnej ciąży. Nikt się z nią nin liczy, ani 
też n ik t Jej o zdanie nie pyta. A przecież, 
gdyby komisya chciała szczerze pracować, 
niejednoby miała do przeprowadzenia i do­
pilnowania.

Komisya teatra lna i dyrekeya powinny 
się liczyć z tym faktem , że jeśli starsze, po­
ważniejsze siły aktorskie z krakow skiego 
tea tru  ustąpią, nie będzie kim icb zastąpić. 
Młodego pokolenia talentów  nie umieliśmy 
sobie wychować. Nie mamy w K ra k o w i ani 
odpowiedniej szkoły dramatycznej, ani e i 
niema na krakow skiej scenie odpowiednich 
dla ich rozwoju warunków.

Pam iętajm y zawsze o tem, że te a tr  k ra ­
kowski nie jest tylko przedsiębiorstwem, ale 
ma także poważną misyę narodową do speł­
nienia. Niechże więc stosunki w nim jak  
najprędzej się naprawią.

B. Gabryelsha, Krzysztofô , Hrahdw.
W ynajmuje I sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonoie 
za gotówkę lut- na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u ohrześoljan

K R O N I K A .
K4LEKDARIJ5YK Wstfcu

słońca rousocznie się jutro o 7 minut 18
zachód przypada o ifodzini* 4 minut 28. dłuirość dnia 
godzip 9 iniuut 22.

K  A I J S N D A R 2 Y K  K O Ś C I E L N Y .  J u t r o  w  n ie d z ia lę  
Andrzeja, pojutrze vr poniedziałek Pawia.

Kruków, ćnU  3 lutego
Re ju ta  prasy . O ja lrz e .s ie j  zabaw i j dżióii • 

ni*- r e t  .ej powiedzieć j-,ż dsiś  m .- iaa  j e d n o :  
v i ęk-za je j powodzeń e joa t zipeA-n one. 
t- ł ;a s ę  na  to wiel • okoliczności, a w pier- 
v s--1i!i rzędzie to , że u r n  ! ’e a K x  r d u t .  ajęli 
ei- iszyscy ćziouni.-tarze kraśuw scy . Z tikły 
różnice party jne, wszyscy dołożyli s ta rań , aby 
zabawie nadać te  walory, jak ie  zdobyła sobie 
w la tach  ubiegłych.

To dobre imię naszych red u t sprow adza tak  
liczną publiczność do biura kom itetu, że jego 
przedstaw iciele od czw artku do dnia dzisiejsze­
go nie mogą się skarżyć na  b rak  zajęcia. Wy­
dano wiele wstępów na salę, rozebrano lwią 
c ;ęść  m iejsc na  g ah ry i. R eszta sprzedaną bę­
dzie niezawodnie w dniu dzisiejszym (od 4 —7 
popołudniu w hotelu Pollera), względnie Jutro 
. d 10 rano w kasie  SÓarego Teatru.

Os.- by przybywające na redu tę  witać będzie 
umieszczone na dole o rk iestra , dalej na pierw­
szej podeście schodów —  gospodarze. Osoby 
zam askow ane przejdą na praw o przez „ pawilon

łem na podłogę Co teraz z>-obią? Czy usły­
szę ety zrozumiem? W Etrzymc.łjm^.ddach 
i słuch wytężyłem.

Szmer słabł i odbywał się rzadziej. Czyżby 
z n a l.tiły  k o łd rę ?

Odetchnąłem swobodniej i chciałem wołać
0 pomoc, ale ze ściśniętego gardła wydoby­
łem głos głuchy i niewyraźny. Nikt nie priy- 
byl, ani odezwał się.

C zułem , że p.'z*d tindeiściem  d a ia  n ie  
o dw ażę  się  opuścić  łó żk a , gdyż my 5! że 
mógłbym n a s tą p ić  n a  w ^ża, nap dn ia ła  n i l e  
przerażeniom.

 ̂ Pozostałem więc skulony w ką^-i-i pielą- 
u a, drżąc z zimna i bojąc się wyciągnąć 
ręaę  lub nogę, aby nie dotknąć czasem zimnej 
skóry gadu.

* *
*

Jakże długo czekałem na jasność dzienną. 
Wreszcie okno zaczęło szarzeć; światło się 
wzmagało, rozjaśniło pokój o tyleż, że mo­
głem rozróżnić przedmioty, aż nakouiec 
oświetliło wszystkie kąty. Gdy tylko się roz­
widniło, zacząłem patrzeć ua kołdrę, ale nic 
tam  nie dojrzałem niepokojącego — żaden 
ruch ule zdradzał, aby się pod nią kryło Jakie 
stworzenie. Dywanik przed łóżkiem leżał 
płasko, a w fałdach firanek nic też nie było 
widać.

Czyż podlegałem halucynacji?
Włożyłem pantofle i ostrożnie zacząłem 

posuwać się po podłodze, idąc ku  drzwiom, ale 
zaledwie zrobiłem kilka kroków, zrozumiałnia 
wszystko. Moja miednica z wodą stała na 
ziemi, a w niej zobaczyłem utopioną mysz. 
Jej wysiłki w celu ocalenia się — jej długie
1 tragiczne konanie obudziło mnie i napełniło 
przerażeniem.

W ieczorem przeprowadziłem się do inne­
go pokoju. jh l .

NOWOi<I Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-mej rano do 7-ej wieczór bez przerwy. N O W O ttl

CENTRALNY BANK USTREDNI BANKA
CZE SK IC H K A S  OSZCZ ĘD N OŚCI    C E SKyCH  S P O R 1 T E L E N

... =  Filia w Krakowie. =  =  Wchód od ulicy iw . Jana l. i .
Wkładki oszczędnościowe około koron 115,00.0000- —
I Podatek rontowy rałaca bank z własnych funduszów Iwkładkb narach, blin książeczki do oŷ/ól

=  WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W RAMACH SfATUTU. ------------   ■
E

Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie miejsca kra­
jowe, zagraniczne i zamorskie. — Kupno i sprzedaż ob­
cych walut, monet i wszelkich papierów wartościowych-

Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki za pośre­
dnictwem własnych banków.
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inkwizyoyjny", inni z gości naszych, schodami 
na lewo (podrodze : b u to n ie ra !)

Na sali balowej g ra  dyr. Hock. Jego  o rk ie ­
s tra , jró cz  najnowszego program u tanecznego, 
w ykona cały szereg utworów uroczystych. Tań­
ce wirowe, k tó re  w późniejszej porze się roz­
pocznę, będę głównym punktem  zabaw y; będę 
one prowadzone wedle zasad zupełnie odmien­
nych od przyjętych na zwykłych balach. Po 
godzinie 2 w nocy odbędzie się „walc tęczowy", 
przy blaskach reflektorów , k tóre  z najw iększę 
gotowością wprowadza członek naszego korni 
te tu  p. inżynier S tan . Żmigrodzki. W szystkie 
barwy tęczy [będę nowościę w sali balowej w 
K rskow ie, d latego też —  ja k  s ły szy m y — wiele 
osób z zaciekawieniem  oczekuje tego m om entu 
ju trze jsze j reduty.

W restauracyi na pierwszem piętrze i na 
parterze grać będę OBobne o ra ie rstry . Nad po 
rządkiem  w sali górnej cznwać będzie osobiście 
właściciel restauracyi W foyer urządzony bę­
dzie bufet z szam panem , nB drągiem  piętrze 
bufet dla publiczności z galeryi. W sali II go 
p iętrs, przytykającej do balkonów sali balowej, 
o tw artą  będzie na tę  jed y n ą  noc redutow ą — 
kaw iarnia, k tó ra  z pewnością liczyć będzie na 
wielki odbyt. Ceny nstalone (filiżanka czarnej 
kaw y i kieliszek likieru francuskiego 1 kor.

Żywy dziennik karnawałowy wyszedł wczo­
raj w wielkiej sali Starego tea tru  pod do 
świadczoną redakcyą p. Antoniego L e k  r  zy 
c k i e g o  na dochód „Kolonii wakacyjnych 
dla robotnic". Że „żywe dzienniki" Lekszy- 
ckiego m ają u nas popularność ustaloną do­
wiódł wczorajszy masowy napływ publiczno­
ści do sali dziennikowej.

Główną atrakcyą „Dziennika" były n a ­
zwiska dwóch głośnych współpracowników: 
B o y a  i N o w a c z y ń s k i e g o .  Pierwszy 
odczytał wierszowaną wesołą a wytworną sa­
ty rą  na grasującą U u»n jub leuszomanię. Że 
w spółautora „Szopki" publiczność przywita 
ła hucznemi oklaskami, nie potrzeba doda­
wać. P. Nowaczyński odczytał kilkanaście 
nowych „Meandrów", satyrycznie oświetla­
jących z wybitną tendencyą antyrom anty- 
zmu i różne u na» zjawiska literackie I spO: 
łeczne. Kunsztowna form a i wysoka w artość 
literacka „meandrów" nie znalazła i nie m o­
że znaleźć należytego wyrazu recytacyi e 
stradowej. L iteracką w artość miał także ca ­
ły rymowany u tw ór p. Józefa B r e y  e r a  p. t. 
„B-śń o królewiczu Jerzym ", a najeżony 
paradoksam i kom entarz au tora  do „Baśni" 
wywoływał bezustanne salwy śmiechu na 
sali.

Sensacyą „Dziennika" były obrazy świe­
tlne, pokazujące na ekranie sport i wycie­
czki narciarskie w Tatrach. Objaśniał je  i 
zaopatrzył dowcipną „kroniką sportow ą" p. 
Wlad. G r a b o w s k i .  Sprawy Teatralne zna 
lazły wesołego sprawozdawcą w p. Wład. 
H o r o w ł c  i u ,  którego artykuł ilustrowany 
był nadto karykaturam i artystów , recenzen­
tów  i publiczności teatralnej. K arykatury 
rozkupiła natychm iast publiczność, nrądzy 
innemi dwie kapitalne rzeczy p. St. Fel- 
sztyńskiego (Solski i prof. Flacb), p. Tetm a 
je ra  (Solski) 1 Sperbera (Maks. Wągrzyn). 
Z innych działów „Dziennika" wymienić trze 
ba „artykuł wstępny" wdziącznie przez p. 
Z a r z y c k ą  wygłoszony, ładny i lekki utw ór 
wierszem p. Ludwika S z c z e p a ń s k i e g o  
o „Reducie prasy", wesołe przemówienie iuż. 
St. Żeleńskiego „Nadesłane" Żuka Skarszew 
skiego 1 aktualne, dowcipne telegram y p. 
Szczęsnego F e 1 k 1 a.

Do kabaretow ego juź dzieła należały syl­
wetki z bruku i kaw iarń krakow skich, od 
tw orsone w karykaturalnych formach przez 
P- Wyrwicza.

Kronika karnawałowa. „ P i k n i k  k l a s y -
c z n y “, erządzony staran iem  Kółek filologiczne 
go i archeologicznego U. U. J- pod p ro tek to ra  
tem  Pp. prof. P io trostw a Bieńkow skich, Kazl- 
m ierstw a M orawskich i Łeonostw a Stem bachów , 
odbędzie s ę w dnia 10 la tego  o godz. 9 wie­
czór w sali Saskiej. — Zaproszenia są  jnż  na 
w yczerpaniu, zgłaszać się po nie m ożna do lo­
kalu  Sem inaryum  archeologicznego (ni. św. Anny 
1. 12) codziennio między 4 —6 popoł., gdzie też 
m o ina  od dzisiaj nabywać bilety.

B a l  Zgrom adzenia przemysł, pomocników 
G ospodnio-szynkarskioh pod p ro tek to ra tem  S to ­
w arzyszenia przem ysłu gospodnio szynkarskiego

odbędzie się w sali S tarego  T eatru  w dnin 12 
bm. o godz. 9 wieczór. Czysty dochód przezna­
czony na  bndowę san&toryum dla piersiowo 
chorych pomocników.

Lutowa kadencya sędziów przysięgłych. Poz 
pocznie się w poniedziałek dnia 5 bm. ro zp ra­
wą przeciw Franciszkow i Kiełbasie, oskarżone­
mu o zDrodnię zabójstw a. Rozprawie przewodni­
czyć będzie r. s. Ajdnkiewicz. W kadenćyi lu­
towej do ciekawszych rozpraw  należeć będzie 
między innem i rozpraw a przeciw p. Nowakowi, 
red. odp. „Ojczyzny" oskarżonem u przez p. S ta- 
pińskiego o obrazę czci, popełnioną drukiem . 
Dnia 10 bm. odbędzie się rozpraw a przeciw p. 
W iewiórowskiemu o zbrodaię sprzeniew ierzenia. 
D nia  19 przeciw p. Okołowiozowi, dyr. Pols. 
Tow. em igracyjnego o obrazę czci. Przewodni­
czyć będzie r. s. Ferens.

Teatr Maryonetek w Krakowie W mieście 
nasze m nie było dotąd instytucyi, k tó raby  słu­
żyła za m iejsce godziwej rozrywki dla dzieci. 
Do te a tru  dzieci nie zawsze można prowadzić, 
a w kinem atografach  przedstaw iane byw ają ta ­
kie krw aw e „ tragedye", że żaden ojciec, dba­
jący  o wychowanie swoich dzieci, nie pozwoli 
swoim córkom, ani synom na oglądanie icb. 
Brakowi tem u zaradzi niewątpliw ie świeżo w 
Krakowie pow stający te a tr  m aryonetek, czyli 
te a tr  lalek, urządzony znpełnie na wzór mona­
chijskiego te a tru  m aryonetek. W tea trze  tym  
odbywać się będą przedstaw ienia Dajek, usceni- 
zowanych powieści dla dzieci, okraszonych te k ­
stem , oraz pantom in. R epertuar opierać się bę­
dzie głównie na naszych polskioh baśniach. 
Już program  pierwszego przedstaw ienia, k tóre  
się odbędzie dnia 18 lutego br. obejm uje głó­
wnie nasze, rodzime nscenizowane baśnie i le­
gendy, a mianowicie : legendę o królowej W an­
dzie, o Twardowskim  i o królowej Śnieżce. 
Kierownictwo literack ie  objął p. J. R ą c z k o  w 
s k i ,  zaś kierownictwo artystyczne i techniczne 
p. Adam S e t k o w i c z .

T eatr mieścić się będzie w lokalu  przy ni. 
św Jana, w tylnym  budynkn Grand h o te lu  na 
part?rze. Lokal zostanie z kom fortem  urządzony. 
Cała m aszynerya i lalki sprowadzone zostały 
z Monachium, gdzie te a tr  m aryonetek znako­
micie się rozwinął, gdzie naw et m iasto wybn 
dowało własnym kosztem  odpowiedni gmacb. 
Mamy nadzieję, że i w Krakow ie te a tr  maryo 
netek  spo tka  się z poparciem i nzaaniem .

Towarzystwo śpiewackie „Lutnia" odbyło 
swoje doroczne W alne zebranie dnia 26 sty ­
cznia. Nowo w ybrany Zarząd s ta n o w i: wicepre­
zes p. Karol M arkos, D yrektor art. W ładysław  
Lewicki, sek re ta rz  A ugust Golcb, S karbnik  K a­
rol Radwanek, B ibliotekarz Tad, W iebler, Fe- 
rentz, Gadomski, M endelsburg, S teibelt, Kie 
rzek, Mic ński, Bromowicz. Z astępcy: D r By- 
licki, Ferek, B ieniaszek, Dorula. Komisya kon 
tro lu jąo a : Stankiewicz, Bicz Józef.

Celem podniesienia zam iłowania do śpiewu 
W ydzitł uchwalił otworzyć przy Towarzystwie 
szkolę śpiewu dla członkow, k tó rą  prowadzić 
będzie nowy D yrektor „L utni" p. Wł. Lewicki, 
b. a r ty s ta  opery.

W pisywać się m ożna w Lutni, ni. W olska 
I 14, w dnie p ró b : w torki i p iątk i od godr. 
7 mej do 8 wieczorem

Ślizgawka w Parku krakowskim. Z Kół ły ­
żw iarskich otrzym ujem y następujące u w a g i:

Klub Sportowy „C racevia“ ogłasza, że to r 
ślizgawkowy w Parku  krakow skim  „znajduje 
s ę już w bardzo dobrym stan ie“ . T ak  jednak  
nie je s t. Przedew szystkiem  zaznaczyć należy 
fa ta lue urządzenie przy zejściach na lód. Zejścia 
te są  gwałtownie upadzls*e i bez poręczy, co 
wywołuje szereg bolesnych upadków, naw et 
osób dobrze się ślizgających. Tor naogót u trzy ­
m any je s t  dość niedbale, pow ierzchnia lodu na 
środku staw u obniżyła się a sk u tek  czego „ tor" 
ślizgawkowy p< dobny je s t raczej do jak ie jś  pa­
telni. Ławki, przeznaczone dla odpoczynku śli­
zgających Bię, są  sta le  zasypane śniegiem, Tak 
zwane „garderoby" urządzone eą więcej niż pry­
mitywnie. D la uczących się ślizgać (dzieci i do­
rosłych) niem a ani jednych s a n e k ! W reszcie 
koncerty, k tó re  m iały się odbywać trzy  razy  
tygodniowo w p a ię  tygodni po rozpoczęcia se- 
zona zredukow ano ty lko do niedziel i św iąt.

Łyżwiarze krakow scy cieszyli się, że ślizga­
wkę w P arku  k rak . objęła „CracoVM“ — nie- 
s te ty , ja k  dotychczas spotkał ich nieoczekiwany 
zawód. W interesie rozwoju sportu  łyżw iarsk ie­

go — leży najprędsze usunięcie w skazanych 
wyżej najw ażniejszych braków. Holender.

Katastrofa kolejowa w Łobzowie. Dziś w 
nocy o godz. 3 najechała m aszyna pomocnicza 
pow racająca z Zabierzowa do K rakow a na p o ­
ciąg towarowy, druzgocząc 5 wagonów. Jedoń 
z fnnkcyonaryuszów  nazwiskiem  Bujno dostaw ­
szy się między zderzaki, doznał licznych i cięż 
kich obrażeń na  oiele. R nnnego odwieziono do 
Krakow a na dworzeo kolejowy, skąd  zabrała  go 
k a re tk a  pogotowia ratunkow ego do szpitala św. 
Łazarza.

Powodem k a tastro fy  m iała być podobno g ę ­
s ta  śnieżyca oraz m gła, k tó ra  nie dozwoliła 
m aszyniście dostrzedz sygnału ostrzegawczego, 
umieszczonego przy wjeździe na  stacyę Łobzów.

Skntkiem  k a ta s tro fy  ruch pociągów został 
na pewien czas w strzym any. Podrożni pociągów 
zdążających do K rakow a oraz do W iednia zmn- 
szeni są  w miejscu, gdzie wydarzyła się k a ta ­
stro fa  przesiadać. Roboty nad uprzątnięciem  to - 
ru  postępują szybko naprzód, prawdopodobnie 
pod wieczór to r zostanie uprzątn ięty .

Pożar. W e czw artek o godz. 4 popeł. za­
wezwano s tra ż  pożarną na  ul. K rakow ską 1. 6, 
gdzie z niewiadomych powodów wybuchł w skle 
pie farb W eindlinga groźny pożar. Na wieść o 
pożarze wyruszyły natychm iast 4 plutony straży 
pożarnej, k tó re  po dwagodzinnej pracy ogień 
ugasiły. — Sklep nbezpieczony był na 8.000 
koron.

W  p ią tek  rano wybuchł w tem  samem m iej­
scu ogień, k tó ry  s traż  pożarna po k ilau  m inu­
tach  ugasita.

Na miejscu będzie wspomnieć, iż dom, w 
którym  pożar wybuchł, należy do na jw strę tn ie j­
szych bud na Kazimierzu. W spółwłaścicielem 
te j budy, k tó ra  już p r z e d  k i l k u  l a t y  o-  
t r z y m a ł a  n a k a z  d e m o l a c y j n y ,  j e s t  
ż y d  B i r n b a u m ,  r a d n y  m i e j s k i .  —  Otóż 
mimo nakazu ćem olacyjnego walącą się ruderę 
zostawiono w spokoju, bo od czegóż p. B irn­
baum  je s t  r tdnym  m iejsk. D rogą rzeczą, k tó ra  
doprasza się napiętnow ania je s t dziwna pobła­
żliwość m agistra tu  dla żydwskich kupców. —  
Jeśli chrześcijanin chce założyć skład farb, Len- 
zyny, nafty  i t. p., zjeżdżają liczne k o m isje , 
oglądają nietylko lokal, lecz naw et dom caiy, 
ściany m uszą być napraw dę ogniotrw ałe, po­
dłoga betonowaną. Tymczasem sklep W einberga 
miał podłogę drew nianą i wogóle żadnych w 
nim przepisów pożarniczych nie przestrzegano 

Omyłka druku. W artyku le  p. Jana  S z y ­
m a ń s k i e g o  p. t. „O prasie abstynenckiej" 
mylnie wydrukowano adres m iesięcznika „W y­
zwolenie", adres ten  b rz m i: Lwów, sk ry tk a  po­
cztowa 110.

Małolałni wUmjnMtia. Wczoraj aresztowała poli- 
cya 19 letniego Franciszka Nowaka i Franciszka Że- 
lazkę, którzy włamali się na probostwo św. Floryana 
do mieszkania praczki i skradli bieliznę oraz garde­
robę wartości przeszło 100 kor.

Za kradzież beczki liklern morelowbgo wart ści 
60 kor. aresztowała wczoraj pelieya 34 letniego Ste­
fana Radomskiego.

Pogoda. D nia 2 -  go la tego  term om etr 
doszedł od -4- 4 4 do -1- 0 6 O., barom etr po­
południu opadał.

D nia S-go lutego o godzinie 7-meJ rano 
•tim  barom etru 760 5 term om etru  — 8’5
O. w ia tr: wschodnio-północno-wschodni.

Wapdlaa Adaraaya męska Przenajświętszego Sa­
kramentu, odbędzie się w kościele SS. Felicyanek na 
Smoleńsku w niedzielę dnia 4 lutego od godz. 3 do 
4 popoł.

Z sali adazytewej. W Kółku archeologicznem U. 
U. J. wygłosi w sobotę dn. 3 b. m. o godz. 3 popoł 
p. M. Figiel odczyt „O Partenonie".

W Kółku filologicznem dn. 4 b. m, o godz. 10 
rano p. J. Pletnia „O muzyce greckiej".

Elautarya (Wyzwolenie) urządza w niędzielę dnia 
4 lutego dla członków i gości z a b a w ę  t a n e c z n ą  
w sali v łasnej przy ul. Mikołajskiej 3. Wstęp za za­
proszeniami, po które zgłaszać się mężna (w tym lo­
kalu) w piątek 3—5 i w sobotę 6—8 wieczór. — Po 
czątek zabawy o godz 7.

X zabrania ezłenków Sakoyl rysawnlaza) krakow­
skiego Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
odbędzie się w sobotę dnia 3 b, m. o godz. 6 wie­
czór w II szkole realnej (ul. Graniczna).

Obrady zagai p. Marya Wolińska referatem na 
t>mat „Nauka rysunku w eeminaryach żeńskich". — 
Następnie wydział przedłoży „wnioski w sprawie za­
grożonego stanowiska nauczycieli rysunku wobec no­
wej pragmatyki".

Ż taurru „nawa«al“ . W niedzielę odbędzie się 2 
przedstawienia. Na przedstawienie popołudniowe zni­
żyła dyrekeya ceny miejsc do połowy.

P. Marya Kalińska z Rudawy prosi nas o zazna­
czenie, ze nie ma nic wspólnego z aresztowaną przed 
kilku dniami w Krakowie za kradzież bielizny posłu- 
gaczką tego nazwiska. Pomyłka powstała w ten spo­
sób, ze w notatce naszej nie było podane miejsce 
zamieszkania aresztowanej.

Zlećzlej sklepowy. Przed trzema tygodniami zgło­
sił się do sklepu zegarmistrza Rosenzweiga na Stra- 
domiu jakiś młody elegancko ubrany mężczyzna 1 
zsiadał do obejrzania pierścionki. W trakcie ogląda­
nia biżuteryi młodzieniec ten skradł srebrny zegarek.

Dnia 31 stycznia ten sam młodzieniec oglądając 
blżuteryę rzekomo z zamiarem kupna skradł złoty 
damski zegarek z brylantami i męski srebrny. Prócz 
tego ten sam młodzienieo jak wnioskować można było 
z rysopisu podanego przez poszkodowanyeb, skradł 
w skleph) p. Trąbki czapkę perską, oraz u p. Ko­
pczyńskiego złotą patynę. Sprawcę tych kradzieży 
wyśledziła poiicya w osobie 19 letniego Bolesława Fi- 
lińskiego, podającego się za art. malarza.

Kronika zamiejscowa.
Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 

turystycznego). D nia 3 latego. W  ostatn ich  24 
godzinach tem p era tu ra  najw yższa — 2'9° C , 
najniższa — 16° C. Ciśnienie powietrza 671°. 
W ia tr południowy. — Śnieg.

Z nowotarskiej Rady powiatowej. Piszą nam 
z Nowego T a rg u : Ohydny gw ałt, jak iego  do­
puszcza się ucywilizowana R osya na naszym 
nieszczęśliwym narodzie, usiłując rozedrzeć nasz 
polski organizm, przez oderwanie ziemi Chełm­
skiej od je j pnia m acierzystego, ażeby ją  tem 
łatw iej zrusyfikow ać skłonił i tu te jszą  Radę 
pow iatow ą do zaprotestow ania z oburzeniem 
przeciw tego rodzaju nowemu rozbiorowi Polski.

Na posiedzeniu też w dniu 27 sty czn ia  br. 
powzięta R ada jednom yślnie następu jącą  u 
chwałę :

R ada powiatowa now otarska w im ieniu ca­
łego pow iatu p ro testu je  ja k  najuroczyściej p rze­
ciw dokonywanem u przez c a ra t zaborowi C hełm ­
szczyzny, jak o  nowemu rozbiorowi Polski 1 o- 
świadcza gotowość poparcia każde] akcyi i 
działalności obronnej.

Na tem że posiedzenia dokonano wyboru 
Prezesa Rady powiatowej i tę  najw yższą w po­
wiecie godność złożono w energiczne i do­
świadczone ręce Dra A ndrzeja C h r a m c a  z 
Zakopanego.

Obywatelski komitet w Dębicy wydał w sp ra ­
wie Macierzy śląskiej odezwę do społeczeństwa 
z wezwaniem do organizow ania pomocy dla za 
grożonego szkolnictw a polskiego na kresach  z a ­
chodnich.

Na dzień 4 bm. ogłosił ko m ite t ten  urzą­
dzenie „Dnia śląskiego" w Dębicy. Spodziewać 
się należy, że polska publiczność Dębicy nie 
będzie szczędziła datków  n a  ta k  niezm iernie 
ważny ze stanow iska narodowego cel.

Hakatyzm w szkole pruskiej. W szkole śte  
dniej dla dziew cząt w Poznania przy al. Nea 
m anna oskarżyła uczenica N iem ka nczenice Polki 
przed nauczycielką, że Bię z niej wyśmiewają. 
Nauczycielka z gniewem odpowiedziała do ncze- 
nic po lsk ich : „Całe szczęście, że jesteśm y na 
niemieckiej ziem i" — i zakazała surowo dzie­
wczętom polskim rozmawiać z sobą po polsku 
Dziewczęta polskie w szystkie rozpłakały się, a 
jedna  z nich nauczycielce ttom aczyta, że to 
dziewczę niem ieckie nie roznmie po polskn i 
ty lko przypnszcza, że P o lk i z niej się n aśm ie­
wają.

Ani płacz, ani persw azye polskich dziewcząt 
nie pom ogły ; nauczycielka swój zakaz energ i­
cznie powtórzyła.

Zamach na kata. Onegdaj czwarty wydział 
karny  sądu okręgowego w arszaw skiego rozw a­
żał spraw ę 20 letniego Stanisław a Nasieckiego, 
skazanego już poprzednio na 15 la t  robót cięż­
kich, odbywającego k a rę  w Mokotowie, obecnie 
oskarżonego, ie , postanowiwszy zabić tow arzy­
sza niedoli W acława M achtałowicza, zadał mu 
podczas snu szereg r a n ; nie pozbawił go zaś 
życia dlatego tylko, że nóż się złam ał. N asię 
cki twierdził, że nie chciał zabić M achtałowicza, 
chciał go ty lko poranić, dowiedział się bowiem, 
że M. slożył w „ochranie" łódzkiej, zgubił jego  
braci, następn ie  zaś, ja k o  k a t  w ykonał na nich 
wyrok śmierci. Poszkodowany przyznał, że byt 
agentem  „ochrany" łódzkiej, zaprzeczył jednak, 
aby był katem .

Sąd nznał N asieckiego winnym i skazał go, 
w łączając pierwszy w yrok, na 20 la t  robót c ię ­
żkich i 30 dni odosobnionego więzienia.

Doga szuHajmy w sobie...
Od m ężów  sp raw ied liw y ch , p ie lg rzy m ó w  

, orm iańskich, k tó rz y  p o w raca jąc  od św . G ro­
bu, z a trz y m u ją  a ię  n ad  P o n tem , w T au ry d z ie  
s ły sza łem  tę  p rzypow ieść .

Z a szach a  N a za ra  zam ilk ła  w  k ra ja c h  
I ra n u  p ieśń  ludu .

Ile  te n  w ładca, g o rszy  od c h a n a  T im u ra , 
śc iął g łó w  na dziedzińcu  sw eg o  pałacu , ile 
ro d ó w  o rm ia ń sk ic h  poszło  na  w y g n an ie  i w y- 

n a . °*)C,J,śn ie 1 ile  żon , m a te k , oó rek  
z b isu rm an ił, —  d arm o  o tem  m ów ić. Żyw i 
n ie pom ną, u m a rli —  n ie  pow iedzą.

Lecz to  p o m n ą  żyw i i to  z o jca  n a  sy n a  
w iedzą, że  k ied y  po k ą ta c h  p rzyc ich li n a j­
m ężn ie jsi, zn a laz ł się cz łow iek , im ien iem  Is- 
k a n d e r , k tó ry  przebiegał Biota i m ia s ta , o p o ­
w iad a jąc  k rw a w e  czyny  szacha.

I p o s to k ro ć  y ł b lisk i śm ierci. B ow iem  po 
całym  k ra ju  m y szk o w ały  szp ieg l i za  lada  
śm ie lsze  słow o  c iągnęli n a  to r tu r y  1 s t r a ­
cenie.

W ięc m ieli go  n ie k tó rz y  z a  ob łąkańca , 
d ru d zy  za  g łu p ca .

W reszcie, gdy  d o ta r ł  do T eb ry su , sch w y ­
ta li go 1 p rzyw ied li p rzed  szacha.

P rzez  t r z y  dni n a  p lacu  pub licznym  był 
w y staw io n y  w k la tc e  i w olno było k ażd em u  
P w ać m u  w  u s ta , lżyć, d rażn ić  i b ijać  go 
P rę tem , ja k  zw ierza.
ńi»ia (*,zieó c z w a rty , na  w y so k im  pom o­
dli k i t  szacha , d o s to jn ik ó w  i lu-

zuc.ł g 0 n a  p iecy sw eg o  p acho łka ,

zdławił mu gardło i wyciął język u samej 
obsady.

Poczem puszczono go wolno.
„Niech idzie — śmiał się szach Nazar — 

niech się r o z j ę z y c z y ,  niech opowiada mi­
łosierdzie Kalifa, jako  żem go darował na 
życiu".

I zagiBął po nim ślad.
Aż tu  na wiosnę ukazał się od wschodu 

państwa niemy m uzykant z dziewczyną cu­
dnej urody. Grał na nieznanej w tym kraju 
sześciostrunnej lutni a dziewczyna śpiewała
0 szachu i Iskandrze.

I ozy dlatego, że przyszli w czasy wio­
senne, czy, że chętniej ludzie słuchają pieśni 
niż słow a,— gdziekolwiek teraz  przychodzili, 
wszędy na ścieżąj rozwierano wrota, wybie­
gali na ich spotkanie starzy i młodzi, kobie­
ty  i dzieci... Dawano im nocleg, pożywienie
1 przewodników.

Różni różnie odczuwali tę  pieśń... ko­
biety — jak  słowicze zawodzenia nad rzeką, 
jak  woń rozkwitającej czeremchy, mężesy- 
ź n i — j ak pierwszy grom na wio°nę i pierw­
szy wyjazd w stepy młodych zbrojnych dzy- 
gitów. Inni znowu — w mocnych niemych, 
długich spojizeniach muzykanta.

W szeptaniu skaleczonych u s t czytali ja- 
kowf ś rozkazy, wieszczby, tajemnice, od k tó ­
rych niedoznanym gniewem, szaloną nadzieją 
wzbierały serca prostych ludzi.

Widziano nieraz, gdy odchodzili, jak  ły­
skały w ciemności struny  na lutni niemego. 
Słyszeli ludzie, jak  ona długo jeszcze drgała 
z rozkoszy, gdy on zarzucał ją  na ramię, że­

gnał zdumioną gromadę i odchodził z dziew­
czyną. Niekiedy bywało, że w noce upalne 
pieśń z cichym poszumem w iatru  sam a przy­
biegała do nich od stepu, ja k  zbłąkane dzie­
cko...

Ale tamci już byli daleko...

Tak niepoznany obszedł Iskander z lutnią 
i pieśnią cały Iran i dopiero pod murami 
Ispahanu pojmali go zbiry, a dziewczynę, 
gdy go nie chciała odstąpić — zabito.

I poznał, poznał szach Nazar Iskandra!
Rozgorzała w nim dusza tygrysia. Zam­

knął się z swoimi doradcami i długo obmy­
ślał karę dla wroga.

I obmyślił t a k ą : odjąć mu ręce, k tó re  g ra ­
ły na lutni, odjąć nogi, k tó re  obeszły ziemie 
Iranu, i jeśli jeszcze żyw będzie, wtoczyć go 
przed sam tron, przed same oczy szacha, a- 
żeby mógł obrazem pohańbienia człowieka 
sycić swe gasnące źrenice w długie, krwi 
głodne godziny zmierzchu i żeby tam ten po­
znawał do śmierci niezgłębioną potęgę szacha 
i nicość ludzkich zamierzeń.

Tak uczyniono.
I kiedy się stało i przed szkarłatny tron  

szacha Nazara wtoczono na wózku kadłub 
Iskandra, k a t odchylił zeń zasłonę i widzieli 
wszyscy, jak  z okropnej sinej jam y ocznej 
konającego wyszła kula ognista i zabiła sza­
cha na tronie...

I w tej samej chwili zmarł Iskander.

Z e  św ia ta .
Regulacya płac nauczycielskich w Czechach.

Na posiedzeniu czeskiego Sejmu z dnia 20-go 
w rześnia 1911 r. wniósł W ydział krajow y pro­
je k t reg u lac ji płac nauczycielskich. Uznając do 
nioBłość spraw y wybrano ko m isję  szkolną (z 24 
członków) i skarbow ą (z 24 członków) oraz u 
chwalono ustaw ę o perm anencyi obu kom isji, 
um ożliw isjąc obrady naw et w czasie unlerncho- 
m ienia Sejmu.

P ro jek t W ydziału krajow ego je s t  t a k i : a) 
Płaca zasadnicza 1000 kor., po egzam inie kw a­
lifikacyjnym  1400 kor. i 9 trieniów  po 200 kor. 
Kto do 30 la t służby nie dostał posady kiero­
wniczej, jeszcze 10-te trienium  200 kor. Razem 
dochodzi nauczycielstwo do 3400 kor. b) W szko­
łach wydziałowych 2000 kor. 8 trieniów  po 200 
kor. i jedno kw inkw eninm  400 kor. K to nie 
uzyskał posady kierowniczej jeszcze 400 kor. 
Razem 4400 kor. c) D odatek aktyw ainy od 180 
do 950 kor. Do datek  za kierownictwo od 200 
do 700 kor.

Płace nauczycielek i nauczycieli równe. — 
Nauczycielstwo czeskie w ystępuje przeciwko 
tem u projektow i i żąda podobnie, ja k  nanozy- 
cielstwo Galicyi, oraz innych krajów  monarchii 
zrów nania jego poborów z płacami urzędników 
4 najniższych rang.

Ponieważ Sejm czeski nie funkcjonu je , za ­
łatw ienie tej sprawy znacznie się opóźni.

Narodowość arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda. H istoryk niemiecki, O tto F o rst, wydał 
obecnie w Lipsku tablicę genealogiczną aray- 
księaia F ranciszka Ferdynanda. J e s t  to  praca 
niezwykle gruntow na i ścisła, a pod niejednym 
względem bardzo zajm ująca, w ykazuje bowiem, 
Jak  różnorodna krew  płynie w żytach członków 
staryeh  rodzin panujących. Cofając się s top n io ­
we w przeszłość, O tto F o rst w ykazuje s tan , po­
chodzenie i narodowość w szystkich przodków

arcyksięcia, a więc dwojga rodziców, czworga 
dziadostwa, ośm iorga pradziadostw a i t. d. (po 
mieczu i kądzieli) aż w końcu dochodzi do lloiby 
1024 antenatów  arcyksięcia. Diugi ten szereg 
wywodził się ze 112 rodzin panujących i innyoh. 
W edług narodowości, je s t między niemi 71 ro ­
dzin nimnieckich, 20 p o l s k i c h ,  8 franenakiah,
7 włoskich, a po jednej : szw edzka, rum uński, 
rosy jska, szkodzks i węgierska. W  te j galeryi 
przodków reprezentow ane 8ą w szystk ie pan u ją ­
ce rodziny niemieckie, obok nich ato li spo tyka  
my dnżo an tenatów  arcyksięcia, k tó rzy  należeli 
do średniej i drobnej szlachty, a nie b rak u je  
także rodzin m ieszczańskiego pochodzenia, ja k  
n a  przykład Medycensze, którzy pierw otnie byli 
aptekarzam i. Z owych 20 rodzin polskich, k tó ­
re należą do an tenatów  arcyksięcia, ani Jedna 
nie zaliczała się do wyższej a ry s to k rac ji. K ro­
n ikarz jednego z pism niem ieckich wywodzi też, 
że arcyksiążę je s t  z rodu tylko w dwóch k z e -  
cick Niemcem, a w jednej trzeciej potomkiem 
aż siedm io innych narodowości.

Strajk dziennikarzy. Z B udapesztu donoszą: 
W spółpracownicy rannego w ydania „P esti N a- 
plo" w liczbie 16 zastrajkow sli, ponieważ wy­
dawca Z nranyi nie dał im żądanego i pierw o­
tn ie  przyznanego podwyższenia płac. Inni dzien­
n ikarze  wyrazili solidarność z nim i i zapewnili 
o poparcia swem w walce S tra jku jący  urządzili 
przed m ieszkaniem  wydawcy kocią m uzyką i 
zniszczyli liczne egzem plarze wydanego tym ­
czasem nnm ern przy pomocy person&ln adm i­
nistracyjnego i jedynego praoojącego w spółpra­
cownika b poBta F arkarbazyego. Zgrom adzenie 
bndap. dziennikarzy wysiało celem in te rw encji 
deputacyę do wydawcy, odmówił jednak  ak cep ­
tow ania żądań. Zgrom adzenie dziennikarzy u- 
chwaliło nast. poparcie m oralne i m ateryalne 
strajkujących. Dziś będzie w te j spraw ie wnie­
siona w sejm ie in te rpe lac ja .

Dalsze wiadomości donoszą: W ydawca „Pe­
sti N aplo" późayin wieczorem doniósł, że je s t  
gotów strajkn jącym  współpracownikom przyznać 
15 proc. podwyżkę płacy od 1 m arca, poczem 
stra jk u jący  uchwalili powrócić do pracy.

Obchodzenie się z wróblami. K tóry Paryśa- 
nin nie zna H enryka Pola, głośnego przyjaciela 
w róbli? Jeden  z przedstaw icieli „New Y ork He­
ra ld "  odwiedził przyjaciela wróbli, k tó ry  prses 
dłuższy czas był chory, i opowiada o nim, eo 
n a s tę p u je :

„Byłem dawniej — mówił —  urzędnikiem  
telegraficznym  i zanim udałem się do biura, 
przeczytałem  w parku  najpierw  mój dziennik. 
Tam zaprzyjaźniłem  się z p takam i, a  byty n ie­
mi przedew szystkiem  biedne opuszczone wróble, 
k tó re  pokochałem.

— Ja k ?  Sądzi pan, że w szystkie wróble 
są sobie równe?

—  W cale nie. Są rozm aite, ale glopiem l nie 
są  one żadną m iarą. Każdy wróbel ma swoją 
nazwę i rozumie bardze mój język. Pierw szą 
m oją przyjaciółką była np. m ała Jean e tte , k tó ­
ra  siadała  zawsze na mem ręku, dziobem swym 
naw et mi z u s t wyjadała, jednak  słowem w szyst­
ko czyniła, co ty lko chciałem. Maty M ikołajek 
jeden  z mych najlepszych przyjaciół, powitał 
mnie naw et w najw iększym  tłum ie n a  nlicy 
RivoIiego. Podczas wojny transw alsk ie j miałem 
wróbla, którogo nazwałem „małym barem ". J e ­
go najzaciętszym  przeciwnikiem  był wróbel, 
nazwany C ham berla!n , k tóry  był bardzo wo­
jowniczym. Najciekawszym  z nich wszystkich 
był Am erykanin. O nikogo s 'ę  nie troszczył. 
Ale gdy spostrzegł powóz, w którym  siedział 
ja k i A m erykanin, odrazu poznał, że to  Jego 
„ziom ek".

Śpioch w celi tektonicznej. Senatorzy fra n ­
cuscy m uszą być za iste  bardzo przepracowani. 
N iektórzy z nich, ja k  donosi jedno z piam 
francuskich, cierpią już sku tk iem  przepraco­
w ania na  śpiączkę. Pismo to opowiada, co na- 
Btępuje: Po dość długiem i wyczerpującem po­
siedzeniu, jeden  z senatorów , k tórego pismo 
owe nie wym ienia oczywiście po n&swiakn, sp ę ­
dzić chciał wieczór z jednym  ze swych p rzy ja­
ciół, udał Bię więc do celi telefonicznej, aby go
0 tem  telefonicznie powiadomić. Po kilku n ieu­
danych próbach został ostatecznie połączony. 
Lecz gdy przyjaciel się zgłosił, nie otrzym ał 
odpowiedzi, położył więc słuchaw kę i poszedł 
do dalszego swego zajęcia.

Posiedzenia w Izbie ostatecznie się  sk o ń ­
czyły, senatorzy  udali s 'ę  do domu, ta k  samo
1 urzędnicy i przybyli na  icb m iejsca stróża  
nocni, ja k  zwykle. Gdy jeden  ze stróżów  ob­
chodził ko ry tarze  około północy, osłyszał nagle 
ku swemu przerażeniu jak ieś  dziwne głosy. Dom 
cały zaalarm ow ać, światło zapalić —  było dzie­
łem jednej chwil. N a czele zgrom adzonych ko­
legów począł szukać złodziei przypuszczalnych. 
Miejsce, skąd  dochodziły dziwne owe głosy, nie­
długo stwierdzono. Była to cela telefoniczna, 
w której złodzieje zdawali się schronić. O stro­
żnie wydobyto rewolwery i przywódca odwaehn 
bezpieczeństwa silnym  głosem wezwał złodziei 
do poddania się. Lecz zam iast jak iejko lw iek  
odpowiedzi, słyszał te  sam e dziwne głosy, w ska­
zujące na  jak ie ś  mocne chrapanie. Stróże atoli 
nie byli strachem  podszyci. Nie nam yślając się 
długo, otworzyli przem ocą celę telefoniczną i 
znaleźli w niej sędziwego s ta rca , w którym  j e ­
den ze stróżów poznał senatora. Byt nim ten 
sam poczciwy senato r, k tó ry  popołudniu chciał 
swego przyjaciela zawiadomić telefonicznie, iż 
p ragnie z nim wieczór spędzić.

Wiadomości kościelne.
Zachowanie świąt w Galicyi. Episkopat ga­

licyjski wydał następującą kurendę do Du­
chowieństwa i wiernych:

„Na prośby, k tó re  katolicy z różnych stron 
św iata zanieśli do Stolicy Apostolskiej, Ojciec 
święty Pius X. dekretem  z dnia 2 llpca 1911 
roku „Supremi" postanowił znieść niektóre 
święta, tj. pozwolić wiernym na ciężkie prace 
w te  dni, a uwolnić ich od obowiązku s łu ­
chania pod grzechem mszy świętej.

Zarządzeniem tem  Papisż chciał tylko do­
bra wiernych, a w pierwszym rzędzie ludu 
roboczego. Równocześnie nadmienił Ojciec 
święty w swojem piśmie, że jeśli biskupiPDHCEŁflHa I SZKŁO

Rzadowo unrawniona Aaancwa nośradn

w wielkim wy­
borze najtaniej.

Floryańska 6. Tel. 2231.
Wypożycza się na zabawy. Wypożycza się na zabawy.

Rządowo uprawniona Agancya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO K,rt$3wKr nrMzoo.1 p
Poleca rutynowanych rządców dóbr, leśniczych, gorzelników, piwowarów, dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalistów ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki,francnski,kasyerki, panny do towarzystwa i panny 
służące, krawczynie, modniarki, gospodynie, kucharki. Ogrodników, kucharzy kamerdynerów, lokai, kelnerów, karbowych, oraz wszelkie kategorye służby domowej, restauracyjnej I hotelowej. —  Rzemieślników wszelkich zawodów- 
kierowników fabryk, zakładów przem., buchalterów, pisarzy, techników i t. p. —  Dostarcza służbę folwarczną, robotników rolnych, ziemnych, lasowych i fabrycznych. Pośredniczy w wyszukiwaniu spólnlków w kupnie I apnedany
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um ają  za stosowne zatrzym ać w szystkie 
dotychczasowe święta p riez  wzgląd na sto 
sunki miejscowe, mogą zwrócić się w tej 
sprawie do Stolicy Apostolskiej.

Otóż bisKupi polscy w Galicyi, idąc za 
pragnieniem serca swego, swoich kapj^nów

przyjęto zam knięcie rachunków  za rok  ubiegły, 
k tó re  w ykazuje 662.769 koron jednostronnego 
obrotu. N astępnie po bardzo ożywionej dysko­
sy i, uchwalono z refera tu  dyr. Bolesława Lewi­
ckiego, budżet Ligi i budżet realności na rok 
1912, k tórych  rozchody razem w ykazują koron

I w ie rn y ch , p rzed łoży li O jcu  św . t a k ą  p r o -  231.046, na tom iast dochody ty lko  kor. 201-380. 
ś  b q, k tó ra  te ż  ła sk a w ie  p rz y ję tą  i w y słu * 1 
c h ao ą  z o s ta ła ; m ian o w ic ie  dekretem z dnia 1 
stycznia 1912. Pius X. zezwolił, aby w naszych 
dyeoezyach m o ż n a  było  aż  do  w y d a n ia  n o ­
w ego  k o d e k su  k o śc ie ln eg o  obchodzić wsz/st 
kle dotychczasowe święta według dawnego po 
rządku, to  znaczy , że każdy katolik obowiąza­
ny jest pod grzechem wstrzymać się w te dni 
od robót służebnych i wysłuchać Mszy sw.

N iechże te d y  w szy scy  sp e łn ia ją  su m ień  
n ie  te n  o b o w iązek  i z a n o szą  m odły  za  O jca 
Świ^to^o^!

W dni świąteczne raz na zawsze niema 
pustu. Na mocy dekre tu  papieskiego z dnia 2 
lip ca  1911 io k u  nie obowiązuje abstyneneya, 
czy też post ścisły w te  dni, w k tó re  przypada 
ja k ie ś  św ięto uroczyste. N a  tej podstaw ie nie 
potrzeba będzie ju ż  na  pr.ysz łość  wydawania 
osobnej dyspenzy ze s tro n y  N ajprzew. konsy- 
storzy  od postu  przypadającego w dm e świąte- 
c ine.

1  rozwoju dyecezyi tarnowskiej. Schem a­
tyzm  dyocezyalny w ydany na rok 1912 wyka- 
in je , że dyecezya tarnow ska pod rządam i Naj- 
praew. ks. b iskupa W ałęgi s ta le  się rozwija.
Licsy ona obecnie 822.431 dusz obrz. łae., obok 
tego  19.092 Rusinów i 77.774 żydów, k le r świe­
cki sa ję ty  w duszpasterstw ie w liczbie 371 p ra ­
cować m usi w ytężająco niety lko  w skutek licznie 
pow stałych sskół, ale  zw iększającej się z rouu  
na rok  lic iby  ludności. Z tego powoda powsta 
wać m nszą nowe parafie, k tórych też w roku 
ubiegłym  pow stało 13 jak o  sam oistne ekspozy 
tu ry . Przeciętn ie na jednego kapłana, p racują  
c»go w duszpasterstw ie  przypada 2.421 dusz.

Oyecezya krakowska. X. Jan  B e d n a r ­
c z y k  otrzym ał kanoniczna instytneyę n a pro 
bostwo w Zakrzowie. X. Franciszek W a j d a ,  
wikaryusz w Rabce, został kanonicznie insty  
tnowany n a probostwo w Giebułtowie. X. D r 
Jan J a w o r e k ,  miByonarz, przeznaczony na 
katedrę pomocniczego przy sem inarynm  nanefcy- 
cielskiem żeńskiem.

Za ten  niedobór przewidywany w r. 1912, 
a  k tó ry  pokry ty  być muBi zwiększonemi św iad­
czeniami rządu, k ra ju  i społeczeństw a wynosi 
kor. 29 666.

Dalej uchwalono na tern posiedzenia podję- 
- cie przez Ligę wydawnictwa praktycznych pod­

ręczników rękodzielniczych i przemysłowych, a 
to przedew szystkiem  podręcznika dla ajentów  
i podróżujących handlowych, opracowanego przy 
współudziale profesora p. Tadeusza K istryna i 
podręcznika kw ieciarstw a eztueznego.

W końcu uchwalono przyznać z a s i łk i : To­
warzystwu Pomocy przemysłowej w Bochni na 
urządzenie kurBU koronkarstw a i redakcyi cza­
sopisma „B ojkot11 na  koBŁta wydawnictwa.

Zniżenie cła szwajcarskiego na wędliny. 
Szw ajcarska Rada Zw iązkow a zniżyła cło na 
wędliny i słoninę z dawnej wysokości fr. 2 0 '— 
na fr. 10 '— za 100 kg. Równocześnie zniżono 
clo na mięso zam rożone z 25 fr. na  10 fr. Z a­
rządzenie to  wydane zoBtalo celem zw alczania 
drożym y środków  spożywczych a przyczynić się 
może do zw iększenia naszego wywozu wędlin 
do Szwajcaryi.

Nekrologia.
Zm arły onegdaj X. Bronisław  M a r k i e w i c z  

był E ałożycieiem  insty tueyi wychowawczych dla 
ubogiej młodzieży w Galicyi.

Urodzony w 1842 w Pruchniku . Szkoły n iż­
sze, gimna*yum  i s tudya  teologiczne ukończył 
w Przem yśla. W yświęcony na  kap łana  w r. 1867 
był w ikarynszem  w Harcie, potem w Przem yślu, 
gdzie pokochał szególniej dzieci i młodzież Bzkol 
ną. PoBtanawia zoBtać profesorem gimnazyalnym 
i do tego  zawodu kszta łc ił się na  wydziale f i­
lozoficznym we Lwowie i Krakowie. W ezwany 
przez swego b iskupa X. H irschlera, zostaje pro­
boszczem najpierw  w Gaci pod Przeworskiem , 
następnie w Błażowej, gdzie został Jo  r. 1882; 
tam założył przem ysł tkack i. W  r. 1882 powo 
łany  został przez b iskupa Soleckiego na  pio 
fesora teologii pastoralnej w sem inarynm  du 
cnownem w Przem yślu. Na tem  stanow isku dał 
Się poznać jako znakom ity  mówca i wydał dzie 
ło p. t. „O wymowie k a z n o d z ie j s k ie jN a d to  
zainieyował pośród alumnów ka tech izac ję  ludu.

W  r. 1885 wyjechał do W łoch 1 tu  w Bty- 
csniu 1886 r. w stąpił do Zgrom adzenia XX. Sa- 
lezytwów, na  czele k tó rego  s ta ł wówczas g ło­
śny X. Bosco, zajm ujący Bię głównie wychowa­
niem  ubogiej młodzieży. W r. 1892 powrócił 
do dyecezyi przem yskiej i objął probostw o w 
Miejscu, przezwanem potem  za Jego staran iem  
M iejscem Piastow em . I ta  rozpoczął działalność 
n a  polu wychowawczo-Bpołeczr-em. B uduje za ­
k ład  dla młodzieży, grom adzi Ją z całej PolBki, 
ksz ta łc i głównie w rzem iosłach. Mimo tru d n o ­
ści ze s tro n y  pewnych władz i osób, akoya po­
stępuje. W arsz ta ty  rosną. O rganizuje Towarzy­
stw o „Powściągliwość i P raca", k tórego  celem 
głównym wychowanie młodzieży ubogiej. Dziś za 
wsią, rozłożyła się osada, złożona z k ilku  gm a­
chów, otoczona pięknym  sadem  i ogrodem , ży­
ją c a  rozgw arnem  życiem — to zak łady  X. Mar­
kiewicza.

Uszą młodzież d rukarstw a , in tro liga to rstw a , 
ślusarstw a, koszykarBtw a i innych rzem io sł; 
ogrodnictwo, pszczelnictwo i rolnictw o jeBt ta k ­
że opraw iane.

W  r. 1903 pow staje zak ład  w Pawlifcowi- 
cach, Jako filia zak ładu  m acierzystego w Miej­
scu.

K n a r tu r  teatr* mlsjf&legt w Irtósw is.
Sobota. „Sąd", sztuka w 3 akt. Czesława Halicza 

(nagrodzona II nagroda na konkursie Teatrów War­
szawskich).

Niedziela popoł. „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. ’

Niedziela wieczór. „Sąd“ .
Poniedziałek. „Zemsta1*, kom. w 4 akt. Al. hr 

Fredry. (Dla młodzieży szkolnej).

Dział ekonomiczny.
Izba handlowa i przemysłowa urządza po­

siedzenie p lenarne  dn. 6 b. m. (w torek) o godz. 
4  popoł.

N a porządku dz iennym : Sprawozdanie p re- 
zydyum. —  Spraw ozdanie z czynności b iura za 
osas od dnia  1 stycznia  1912. —  Propozycye 
na asesorów  handlow ych dla c. k. Sądu obwo­
dowego w Jaśle , Nowym Sączu i Tarnowie. — 
Zam knięcie rachunków  Izby za rok 1910. — 
W nioski prezydyum  w Bprawie poborów urzę­
dników  laby. —  P ro je k t budżetu Izby na rok 
1 9 1 1  — Koneesyonowanie przemysłowej prze­
róbki spiry tusu. — Spraw ozdanie komisy! po- 
lączonych seksyi o bieżących Bprawach przem y­
słowych. —  W nioski, piBma.

Wydział Ligi Pomocy przemysłowej odbył 
pierwsze tegoroczne posiedzenie w dniu 27 sty ­
cznia. Obradom przewodniczył prezes ks. An­
drzej L u b o m i r s k i .

Na podstaw ie refera tu  dyr. Terenkoezego

Listy z kraju.
Tarnów. (Kor. wł.) (w  spraw ie subwencyi

m iasta dla stow arzyszeń rękodzielniczych. —  
W ieczorek Btycmiowy). —  W ostatn im  num e­
rze „Gońca poniedziałkowego" z 29 stycznia hr. 
czytam y między innem i:

, N aw iązując do jednego z przemówień (na 
Rodzie m iejskiej) podnosim y jeszcze Bprawę 
subw enoyonow ania antysem ickich, politycznych 
tow arzystw . Rozumiemy, że nsleźy subw encjo­
nować stow arzyszenia wyznaniowe, kulturalne, 
oświatowe, filantropijne, ale w ysląpić musimy 
przeciw subw encjonow aniu tow arzystw , k tórych 
celem jeBt podburzanie ludności, a k tó re  bez­
w arunkow o nie są ani filantropijnem i, ani kul- 
turalnem i. Czy grosz kasy  m iejskiej, k tóry  po­
chodzi przecież od ludności obu wyznań, ma 
słażyć dla ra tow ania tow arzystw , w których 
odbywa się ag itacya  niem oralna, rozbudzająca 
złe in s ty k ty ?  Poddagamy Łych k ilk a  aiów odno­
śnie do Bubwencyi dla tow arzystw  „Pracy" — 
„Ojczyzny" i „Św. R ocha" pod rozwagą radnych, 
aby bezwarunkowo nie dupcścili do subneucyo- 
now ania tych tow arzystw ".

Zaiste, paszkwil ten, godny je s t  „Gońca po- 
uiedz." i jego  kierunku, na k tóry  sum ienie już  
nie ka to lika , ale każdego nozoiwego człowieka 
oburzyć się musi I Trzeba na to  iście przew ro­
tnej, żydowskiej nienawiści do WBzyatki?go co 
dobre, a co tej „czarnej so tn i" łup z ręk i wy­
dziera. Boć przecież ogóiuie wiadomo, że w ła­
śnie wspom niane tow arzystw a, to  środow iska, 

k tó rych  niższe sfery społeczeństw a ta rn o w ­
skiego czerpią otuchę i pokrzepienie na swojo 
życie; a chyba uśw iadum ienia narodowego, u- 
św iadom ienia przed wyzyskiem, odczytów i po­
gadanek, nie można i nie wolno nazywać tak , 
ja k  to  m a odwagę czynić „Goniec poniedział­
kow y". To te ł  sądzimy, że R ada m iejska go 
dni8 odpowie na tego rodzaju bezczelność ży 
dowBkiej kliki.

R o c z n i c ę  49 p o w s t a n i a  s t y c z n i o ­
w e g o  uczcił „Sokół" uroczystym  wieczorkiem, 
ja k i się odbył w niedzielę dnia 28 styszn ia  br. 
w sali „Sokoła".

Mimo, że u nas dość trudno  o ludzi e tę  
tnych  do pracy, przecież dzięki staraniom  do­
brej woli, w ieczorek odpowiedział godnie pow a­
żnej chwili.

Słowo w stępne, a  raczej odczyt o pow stania 
styczniowem , wygłosił prof. K. W ojciechow ski; 
historycznie opracowany, a przystępnie i ze 
sw adą wygłoszony, wyw arł podnioBły naBtróJ. 
Dalej usłyszeliśmy śpiew solo p. W ilczyńskiego, 
k tó ry  ja k  zwykle > dułem  zrozumieniem od­
śpiew ał M oniuszki dwie p ie śn i: „K ozak" i „Śpie 
w ak w obcej stro n ie"  —  akom paniow ał naczel­
n ik  „Sokola" p, Langfer. W drugiej części pro- 
gram a odegrali am atorzy  kó łka  am atorskiego 
sokolego dwie jednoaktów ki p. t. „C hrzest w 
płom ieniach" W. N eam anow ej i „D ram at jednej 
nocy" U rbańskiego. G ra am atorów  nie pozosta­
wiała nic do życzenia — lo  też w yw arła głę­
bokie wrażenie. W przerw ach g ra ła  o rk iestra  
uczniów sem inaryum  męskiego.

Mimowoli nasuw ają się refieksye — dlacze­
go tarnow ska publiczność ta k  obojętnie zacho­
wuje się webec tak ich  uroczystości, przychodząc 
n a  nie w bardzo m ałej liczbie ? Czy i to  s tra ­
ciło j n ł  dla nas w artość i znaczenie?

Aksci\

podanie o wydanie p. Tym oteusza Starucha, I kich, żs pogłoski o interwencyi Hiszpanii w 
sąd w Stanisławowie p. Winniczuka, sąd w i Portugali są zupełnie zmyślone.
Krakowie p. P taka w 2 eprawach, w Grybo 
wie p. Cielucha, we Wiedniu p. Wład. Czay- 
kowskiego, w Wadowicach p. Styłę.

Sprawy te  na wniosek p. Urbańskiego 
przekazano konaisyi prawniczej. Z kolei od­
czytano oświadczenie posłów polskich w od­
powiedzi na protesty ruskie przeciw prowadze­
niu obrad na pierwszem posiedzeniu Sejmu, o- 
raz 2 nowe pro testy  ruskie przeciw obradom 
na ostatniem  posiedzeniu Sejmu. Zabrał głos 
m arszałek i odpowiedział na wniesione przez 
posłów ruskich poprawki do protokołu, po 
czem odpowiadał komisarz rząd. wicepr. nam 
Grodzicki na wniesione interpelacye.

Następnie p. S k w a r k o  postawił wnio 
sek o zamknięcie posiedzenia. W niosek u 
jad ł. O g. 12 tn. 15 przystępiono do porzą 
dku dziennego. Równocześnie rozpoczęła się 
zwykła muzyka posłów ruskich. Posiedzenie 
trw a  dalej.

Rozłam w lewicy sejmowej,
Lwów. (T. B.) Grupa posłów narodowo 

dem okratycznych w liczbie 8 wystąpiło z le 
v/icy sejmowej, o czem zawiadomiła w dro 
ćse  pisemnej przewodniczącego D ra Leo, — 
motywując k ro k  swój tem, że grupa ta  nie 
ma reprezantacyi w rokowaniach z Rusina­
mi. Utworzono osobny klub lewicy narodo 
wo demokratycznej, przewodniczącym  wy 
brano pos, G ł ą b i ń s k i e g o .

Dzieciom, cierpiącym na zaburzenia 
w trawienia daje się przez kilka dni po 
3 łyżki stołowe naturalnej wody gorz- 
kiej „Franciszka J ó z e f a co nie wpły­
wa szkodliwie nawet na najdelikatniej­
sze narządy. Prof. von Gerhardt z Ber­
lina stwierdza, że używał w swojej kli­
nice wody „Franciszka Józefa“ wielo­
krotnie i zawsze z pewnym i zadawal- 
niającym skutkiem. — Otrzymać mo­
żna we wszystkich aptekach i składach 
wód mineralnych.

5cj» Krajowy.
^elegrwnj t Głoau Narodu* s dnie. 3 lutego.

Lwów. (T. B.) Początek posiedzenia Sejmu 
o g. 11-20 Sąd karny w Brzeżanach wniósł

Ssirawy aiistro-wtgierslju.
Termin zwołania delegacyi.

Wiedeń, (Tel. wł.) W sprawie zwołania 
sesyi delegacyjnej odbył prezes jej Dobern*g 
wczoraj szereg ważnych konferencyi. W mi 
nislerstw ie spraw  zagranicznych istnieje tem 
deneya, aby sesyę delegacyjną odwlec aż do 
ukończenia wojny włosko tureckiej. Zachodzi 
bowiem obawa, że delegaci okażą się zbyt 
ciekawi i dopytywać się będą o kw estye do­
tyczące polityki aktualne), na co m inisteryum  
niezbyt chętnie dałoby odpowiedź

Delegaci natom iast sądzą, że delegacye 
powinny się zebrać w początku marca, a ko- 
misye powinny zacząć obrady w drugiej po­
łowie lutego.

Bal miasta Wiednia.
Wiedeń (T. B.) Wczoraj odbył się bal m. 

Wiednia. Cesarza zastępował arcyks, Karol 
Franciszek Józef. Nadto przybyło kilku arcy 
książąt, prez. gab. hr. Stuergkh z członkami 
gabinetu, m arszałek kraju  i inni dostoj 
nicy.

T r y a l iz m  w Anstryi.
Zagrzeb. (Tel. wł.) 55 posłów sejmów 

dalm atyńikiego, chorwackiego 1 bośniackie 
go wniosło m em oryał do cesarza, w k tórym  
domagają się na podstawie ustaw y z 26 lu­
tego 1861 r. zwołania sejmu ogólno chorwa­
ckiego, w którym  wzięliby udział posłowie 
dalmatyńscy, chorwaccy, serbscy i z Bośnii 
i Hercegowiny

Sejm tak i stanowiłby pierwszy krok do 
wprowadzenia w Austryi tryalizmu I uznania 
krajów połudn. słowiańskich za odrębne pań­
stwo.

Podrożenie żelaza.
Wiedeń. (Tel. wł.) 6 lutego odbędzie się 

posiedzenie przedstawicieli karte lu  żelaznego. 
Csny żelaza w Austryi z o s t a n ą  z n a c z n i e  
p o d n i e s i o n e .  Jest to  wyzyskanie kon- 
junk tu ry  dla kartelu  korzystnej na szkodę 
konsum entów.

Sytuacya na Węgrzech.
Wiedeń. (Teł. wł.) bn . F. P resse" donosi, 

że na podstawie rozmowy hr. Khuon Heder- 
varyego zpriew ódcą opozycyi Justhem , który  
poczynił pewne propozycye zmian w ustawie 
reform y wojskowej, w zam ian za co zgodził 
się nie robić obstrukcyi przeciw ustawie, mi­
nister bonwedów przybył wczoraj do Wiednia 
i był dzisiaj u cesarza na audyencyi. N astę­
pnie konferował z austryackim  m inistrem  
obrony kraj. W niedzielę przybędzie do Wie- 
^ i, ' ^ u e n  Hedervary i będzie u cesa­
rza, którem u zda spraw ę z rokow ań z opo 
zycyą.

W nadchodzącą środę zapadnie decyzya, 
czy w sejmie węgierskim  nastąpi ugoda 
między stronnictwami w sprawie ustaw y 
wojskowej. Gdyby to  nastąpiło, to nie ulega 
wątpliwości, że stosunki parlam entarne i 
polityczne w obu państw ach zostaną upro­
szczone.

Sytuacya w Portugalii.
Lizbona. (T. B.) Na wczorajszem posiedze­

niu Izby dep. prezydent m inistrów  zdał sprawę 
z zarządzeń, poczynionych przez rząd z po­
wodu zamieszek wywołanych przez żywioły 
reakcyjne. Izba uchwaliła rządowi votum 
zaufania Ifprzyjęła wniosek o utrzym anie w 
mocy stanu  oblężenia i innych postanowień 
wyjątkowych. Następnie Izba rozpoczęła obra­
dy nad wnioskiem rządowym o postawienie 
osób, uwięzionych podczas zaburzeń przed 

;d wojskowy.
Londyn. (T. B ) W  sprawie doniesienia 

z Paryża o spotkaniu się byłego króla por­
tugalskiego Manuela z pretendentem  do tro ­
nu Miguelem braganckiin, dowiaduje się 
biuro Reutera, że b. król Manuei dnia 30 
stycznia wyjechał do Dowru celem spotka 
nia się ze swym kuzynem  i ten ostatni 

własnego popędu ofiarował mu swą pomoc 
usiłowaniach odzyskania ironu.
Dementl premiera hiszpańskiego.
Paryż, (T. B.) Hiszpański prem ier Cauale 

Jas oświadczył wobec dziennikarzy francus-

Rewolucya w Chinach.
Mukden. (T. B.) Gdy zabrakło funduszów 

na formowanie nowych oddziałów wojsko­
wych wstrzym ano wypłatę pBnsyj urzędni 
ków. Wielu z nich złożyło z tej przyczyny 
ten  ur^.ąd. W zarządzie lokalnym zapanował 
chaos. Z obawy rozruchów ludność tłumnie 
ucieka z m iasta na północ.

Cziczikar. (T. B). Usunięto z urzędu jene- 
raiuego gubernatora Mandżuryi i guberna­
to ra  Cziczikar, Chao Erhsuen, ponieważ nie 
chciał przywrócić w prow. Chailar zwie­
rzchności chińskiej.

Walki z Mongołami.
Charbln. (T. B.) Między Mongołami a gar­

nizonem chińskim w mieście Lubin fu przy­
szło do walki Komendant rosyjskiego gar 
nizonu rozkazał oddziałowi rosyjskiem u ob 
sadzić linię kolejową. We walce zginął jeden 
oficer rosyjski, a jeden żołnierz ros. odniósi 
rany.

Abdykacya dynastyl chińskie).
Londyn. (Tel. wł.) Z Pekinu doi. oszą, że 

akl abdykacyjny dynastyi m andżurskiej z o- 
s t a ł j u ż  p o d p i s a n y .  Składa on się z 1 
paragrafów. W pierwszym oświadcza dy 
uastya, że dobrowolnie ustępuje dla szczęścia 
Chin, gdyż większość ludności życzy sobie 
rzeczypospoiitej.

Inne artykuły regulują stanow isko spo 
łeczne i m ajątkow e dynastyi. Zatrzym uje 
ona oały swój olbrzymi m ajątek, oraz ma 
otrzymywać pod gwarancyą banków zagra 
nieznych 12 m i l i o n ó w  k o r o n  r o c z n e  
r o n t y .

T e f i h g r f c m y .
„Gtcma Nsrr>;»-i* * 3 lutego

Otwarcie parlamentu niemieckiego.
Berlin. (Tel. w ł) W kołach parlam entar 

nych obiega pogłoska, że socyaliści w parła 
mencie domagać się będą pierwszej wicepre- 
zydentury, ale do tej pory nie postanowiono, 
czy zastosuje s ę ieb wiceprezydent do wszy­
stkich wymagań etykiety dworskiej, do j a ­
kiej prezydyum parlam entu je s t obowiązane.

Berlin (Tel. wł.) Utrzym uje się pogłoska, 
że ces. Wilhelm 7 lutego otworzy osobiście 
parlam ent. Prezesem  ze starszeństw a będzie 
tajuy radca ad w. Traeger, postępowiec; on 
też zaprowadzi cały parlam ent do zamku ce 
lem wysłuchania mowy tronowej.

W skutek tego, że socyaliści oświadczyli, 
iż wszyscy będą siedzieli na lewicy, trzeba 
było przerobić część miejsc w parlamencie, 
gdyż brakowało wiele krztsel.

Choroba ces. Wllheima.
Beri n (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm je s t  zno 

wu chory i leży w łóżku. Biuletyn ofieyalny 
donosi, że cesarz zachorował na zapalenie 
gardła. Faktycznie jednak  cesarz chory Jest 
na influenzę, k tó ra  od paru miesięcy nawie 
dzała go kilkakrotnie. Powszechnie uważają, 
że cesarz w ostatnich czasach zmizerniał i 
znacznie Bię postarzał.

Przytrzymanie ang. łodzi.
Hodeida (T. B ) Tut. angielski w icekonsul 

■założył p ro test przeciw przytrzym aniu ang ło 
dzi motorowej przez krążow nik włoski „Pie- 
monte“. K rążow niki wicBkie bom bardują forty 
Jahona.

Rewolucya na Krecie.
Ateny. (Tel. wł ) Szczegóły o ruchu rewo 

lucyjnym na Krecie brzmią bardzo niepoko 
iąco. Utworzył się r z ą d  r e w o l u c y j n y ,  
a zgromadzenie narodowe ogłosiło się zgro­
madzeniem rewolucyjaem.

Stronnictw a ośwlrdczają, że nie zgodzą 
się na dalsze przewlekanie obecnego stanu 
rzeczy, ale przyłączą się do Grecyi wbrew 
woli opiekuńczych mocarstw.

Pymlsya gabinetu serbskiego.
Belgrad (T. B.) W skupczynie zawiadomił 

prezydent Nikolin, że według utrzymanego 
pisma od prez. gab. Milovanovicza rząd dy 
misyonował. Posiedzenie odroczono. Król dy­
mi syę przyjął.

Ucieczka olicerów czarnogórskich.
Cetynia. (T. B.) Z tut. ofieyalnej strony o- 

świadczają, że nieprawdziwą jes t wiadomość 
o przybyciu do Konstantynopola 3 zdezert. 
oficerów czarnogórskich. Zagranicą nie ma 
żadnego dezertera oficera czarnogórskiego.

Owacya dla gości angielskich.
Moskwa. (T. B.) W czorajsze przedstawienie 

galowe w wielkim teatrze  było wielką ow a­
c ją  dla gości angielskich. Muzyka m usiała 
na żądanie publiczności grać sześć razy 
hymn rosyjski i angielski. Publiczność po­
witała gości angielskich okrzykam i „Niech
żyją“-

Hermogen i Iliodor.
Petersburg. (Tel. wł.) W knloarach Dumy 

mówiono niemal wyłącznie o sprawie Hermo- 
g8na i Iliodora Na posiedzeniu jednej z ko­
m isji paźdzlernikowiec, Kamieński, oświad­
czył) iż „w krótce m ury zatrzęsą się od 
uczynków Iliodora". Marków II. uznał zacho­
wanie się synodu za słuszne i usprawiedli­
wione. Postępowiec, Jefromow. wyraził opi­
nią, że wygnanie nie będzie trw ało długo, 
gdyż Iliodor i Hermogen m ają poza sobą 
sympatye mas. Wególe wszyscy zgodzili się, 
że dzieją się rzeczy nadzwyczajne.

Petersburg. (Tel. wł.) Opinia publiczna jest 
niesłychanie podniecona spraw ą Hermogena

i Iliodora. Dziennikarze jeżdżą samochodami 
w okolicach podmiejskich, poszukując Iiodo- 
ra, k tó ry  bardzo sprytnie zaciera za sobą 
ślady Rozesłano za nim telegram y we wszy­
stk ie strony.

Przypuszczają, że wyruszył on w piel­
grzymkę, aby naprowadzić na fałszywy trop 
swoich przeciwników.

Krążą pogłoski, że Iliodor powrócił do 
Petersburga. — W spółpracownik dziennika 
„BIrżewyja wiedomosti" zapewnia, że spo­
tkał dziś Iliodora na ulicy.

Petersburg. (Tel. wł.) Zapewniają, że Ilio­
dora w Petersburgu niema. Unikąjąc dróg 
uczęszczanych, głośny mnich odbywa podo­
bno bocznemi drogami pielgrzymkę do pu 
stelni. W drodze towarzyszył mu pewien ku­
piec, k tó ry  opowiedział o tem po powrocie 
do Petersburga.

Zanfanie dla rządn.
Paryż. (T. B.) Izba deputowanych przyjęła 

w sprawie interpelacyi o koncesyach w Tu­
nisie akceptow any przez prem iera porządek 
dzienny, k tó ry  wyraża rządewi zaufanie i 
nadzieję, że w północnej Afryce będzi8 pro­
wadzoną polityka sprawiedliwości I cywili- 
zacyi.

Upełnoletnienie ks. Borysa.
Sofia. (T. B.) Dziś odbyto alę w obecności 

króla, reprezentantów obcych dworów ciała dy­
plom a tycznego, ministrów uroczyste uznanie peł­
noletnim następcy tronu ks. Borysa.

Katastrofy na morzn.
Nowy Jork. (T. B.) Parowiec „Alleghany" 

linii Hamburg-A m erika najechał na wysoko­
ści przylądka Yirgilia na parowiec angielski 
„Romaron". „Allegbany" zatonął: podróż­
nych, znajdujących się na nim i całą załogę, 
zabrał na pokład „Rou>aron“, k tó ry  również 
odniósł poważne uszkodzenia. Przy pomocy 
lodzi celnej „Romaron" powoli dopłynął do 
portu.

Portsmouth (T. B.) Angielska łódź pod­
wodna „As1, zatonęła w skutek  zderzenia się 
z krążownikiem  koło wyspy W ight. Załoga 
uchodzi za straconą.

Londyn. (T. B.) Dzienniki angielskie w ska­
zują na b rak  przyrządów ratunkow ych na 
angielskich łodziach podwodnych i w skazują 
na lepsze wypposażenie tych łodzi w m ary­
narce niemieckiej.

N adesłane.
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

Przybytek wagi ciała
da się w krórce zauważyć przy uży­
ciu emulsyi S c o t t a ,  szczególnie w 
czasie refeonwalescencyi, przy wy­

chudzenia, lub po przebycia

ciężkich chorób
Prawdziwa
ty lk o  z tymDorośli każdego w ieka, ucrynłą za- 
znakiem ry-tem dobrze, zażyw ając w tym  czasie, 

wzmocnienia i podniesienia fnnk-o & a j  iii * ,
preparat cyJ swego ciała, la tw ostraw ną  i sm a 
Scotta. czną

Em ulsyę S cotta
Przy kapn ie  żądać wyraźnie EmnlByi Scotta. —  

Scott" Joat to  jedyna m a rk a , k tó ra  od 35 la t  
będąc w użyciu, ręczy za sk u tek  i dobroć.

Cena oryginalnąj flaszki 2 K 50 h. Do nabycia 
we wszystkich agtekacn.

C E N N I K  
izby handlowej I przemysłowej w Krakowie.

 * dala 3 lutego 1912 r. godzina l  w po!.

W aluty.
Buble papierowe........................... ...
Marki aiemiechis...............................
Franki p a p ie ro w a ...............................
20-to frunkówki w złocie . . . . . .

Listy zastaw ne.
B°/o Listy zaat. prem. Banku hłpotee*. 
4*/„°/„ Listy zastawne Banku bipot. .
40/o n n
4 Listy zastawne Banku kraj. . ! 
4*/o Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/o Listy zast. gal. To w. kred. z. nieok. 
4°/0 Listy zast. gal. To w. kred, 41-lei. 
4°/, Listy zast. gai. Tow. kred. B6-let.

Obligacye i pożyczki.
4°/„ Galicyjskie obligacye propinac. . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4% Pożyczka miasta Lwowa . 4 . . 
4>/,7o Pożyczka miasta Lwowa . . . 
V/o Obligacye komunalne Banku kraj. 
4V,% Oblig. komunalne Banku kraj. 
4‘/, Obligacye kolejowe . . .  . . . .

Losy.
Losy miasta K ra k o w a .......................

Akcye.
Akcye Banku hiputeczn. we Lwowia 
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie ........................... ... ...................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy

Publiczne z a -k y  długu. 
4 '/lo*/o wspólna renta papierowa . . 
47,07. wspólna renta srebrna .
40/o renta koronowa anstryacka .
4°/. renta koronowa węgierska .
4°/o renta austryaoka w złocie . 
i 0/, renta węgierska w złocie . .
Kursa są notowane bez kuponu bieżącego który się 

osobno oblicza.

Pł«C4 | Żądają
Korontch

264 25 
117 -  
es -  
19 -

110 —  

98 50 
92 — 
98 75 
9 i 75 

70 
96 25 
91 25

91 50
92 — 
90 50

98 50 
90 25

696 -  

440 — 

545 -

93 75 
93 75 
90 50 
89 75 

114 -  
110 —

255 26 
117 75 
95 80 
19 20

92 76 
99 76 
92 75 
97 70 
97 25 
92 25

99 —
92 50
93 — 
91 50

99 — 
90 75

700 — 

445 -

550 -

94 25 
94 25 
91 —
90 25 

114 50 
110 50

c. k. ▲  H k c. Tom. Bonkome MCRnilD  ̂uprzyw 1 Hantorńm Wymiany jjffltnuun
Filia uv Krakowie, Floryafiska 28.
K a p ita ł a k c . 40 ,0 0 0 .0 0 0  K . Fu n d u s z r e z e r w , K . 17,0 0 0 .0 0 0 .

Wkładki na książeczki 
i rachunek  bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
P o d a tek  rentow y oo łaca B ank 

z w łasnych funduszów .

Inkaso.
Przekazy i akredy­
tywy na wszystkie 
miejsca w kraju  I 

zagranicą.

Kupno i sprzedaż

papierów w ar­
tościowych mo­
net, w alut i de­

wiz.

Losy 
i promesy 
do rvszyst 
kich cią­

gnień.

Zlecenia giełdowe
U b e zp ie c ze n ia  lo s ó w . 
A b o n a m e n t g a ze ty  lo 

s o w a ń  ..MEBCUR

Do najbliższych ciągnień, polecamy:
Losy Tureckie gł. wygr. Frk. 400.000 

„ 3%  Kredytowe ziemskie gł-jwygr. K. 100 000

na dowolne raty miesięczne.

N a Karnawał I
id Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 66. W KRAKOWIE KARMELICKA 66,
9 DEKORACYE SAL BALOWYCH 9
Dia P. T. Komitetów urządzających zabawy, p.kniki lub bale odpowiedni 
do zamówienia opust ŹamÓM 
Adres teiegr.: Józeflol Kraków.

nówienia z prowlncyi odwrotna pocztą.
Telefon N r. 112.

Bukiety i wiązanki:: 

kotylionowe.



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Wystawa obrazów.

S o te r a  J a x y  M a ła c h o w s k ie g o .

„Powszechny Związek A rtystów  Polskich" 
postanowił widocznie przewyższyć w ruchli­
wości — „Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych". Nietrudne to zresztą zadanie udaje 
n»u się w zupełności — i gdy sale gmachu 
przy pl. Szczepańskim zajęte są wciąż Jesz­
cze w ystaw ą sztuki kościelnej, pierwszą wy­
staw ę w pałacu Spiskim — dziel stu  a rty ­
stów  zastąpiła już wystawa zbiorowa Jedne 
go artysty  — stu  dziel Widzimy więc dąże­
nie od różnorodności do jednolitości, do syn­
tezy niemal, tak  pożądane w zasadzie— ale 
czy w tym  wypadku uwieńczone sukcesem  
artystycznym  ?

Pierw sza wystaw a „Związku" swym cha­
rak terem  przypadkowości, pstrokacizną pe­
w ną i gwałtownie niejednostajnym, a na ogół 
niezbyt wysokim poziomem niezadowalniała 
wielu, aie hądź^^to- bądź byli tam  z jednej 
strony artyści szczerzy, szukający — z dru- 
giej malarze, którym  nieobce były zdobycze 
współczesnych zainteresowań i tecbniki ma 
larstw a, zwłaszcza pejzi-żowego. Tymczasem 
z obrazami p. Małachowskiego wszedł na sale 
wystaw y w pałacu Spiskim Jakiś czcigodny 
starożytny ąuasi • akademizm polskiego pej­
zażu, z czasów Gersona, spóźniony w sto­
sunku do współczesnego m alarstw a pejzażo­
wego chronologicznie o lat kilkadziesiąt, efek­
tywnie o całe stulecia, z kolorami lokalnymi, 
hb. przeważnie brudnymi, z zupełną obojęt­
nością dla problemów światła, tworzącego 
barwy, z jednej strony, dla syntetycznego, 
uproszczonego rysunku w operowaniu linią,
* drugie], słowem dla tego wszystkiego, co 
■tanowi isto tną zdobycz i piękno współcze- 
snego pejzażu i jego istotne zbliżenie do na­
tu ry  w twórciości.

Qu&8i-akademizm ten „wzbogacony" hasłem 
^fotografia" — oto wszystko, poparty nadto 
uiewątpliwem umiłowaniem piękna natury, 
pracowitością i zapałem — stw orzył rękom a 
P- Małachowskiego w ciągu lat kilku setkę 
pejzażów, z których ani jednego dziełem 
sztuki nazwać nie można, brak mu bowiem 
hajistotniejszej cechy dzieła sztuki — siły 
twórczej i oryginalności, — z drugiej zaś 
strony niepodobna także nazwać żadnego 
rzemieślniczym wyrobem, albowiem każdy 
bosi znamiona u tw oru artystycznego — ślady 
iatencyl twórczej, oraz ukochania przedmiotu
* dzieła. Są to  jednem słowem prace dyle­
ta n ta — dyletanta n i e  w tym znaczeniu, ja ­
koby z ołówkiem i pędzlem tylko przypad­
kowo się parał — lecz dyletanta w tern ro­
zumieniu, że go ani potrzeba twórcza we 
^nę trzna , Jako wielki talent, ani potrzeba 
życiowa, Jako ta len t m ierny „zawodowo" nie 
pchała do zdobycia wyższego szczebla do­
skonałości artystycznej i w ytworzenia sobie 
stylu czy bodaj m aniery wlasnęj.

P. M. maluje jak  malowali, ongi, inni, i 
„jak widzi", lecz widzi niestety J a k  wszy­
scy", a nie jak  a rty sta  twórczy, którego za­
daniem jest wydobyć z danego zjawiska na­
tury  jego cechy istotne, najgłębsze, ukazać 
P-ękno niespodziane.

Z tem zastrzeżeniem przystąpić można do 
rozpatryw ania się w dziełach p. Małachow 
skiego, jako  utw orach artystycznych. A w te­
dy w niektórych z obrazów tych — cieką 
wych jako  próby, nieciekawych i beznadziej 
uych jako  wyniki — znajdziemy i sporo 
szczerego sentym entu i umiejętność wytnę 
rania motywów i dużo sumiennych studyów 
uad „widokami" przyrody w różnych k ra ­
jach i p ó j różnemi niebami — i wrażliwość 
na Jej piękno, k tó ra  na zewnątrz wydała u 
artysty  blade tylko i nieindywtdualno odbi 
° a' *1® wewnętrznie niewątpliwie je s t  głę 
boka i istotna. N iektóre nastroje spokojne i 
bezbarwne niemal już w naturze, jednostaj 
n'G szare, np. dnia zimowego m glistego w 
Podkrakowskim pejzażu (widoki na klasz­
tor N orbertanek) wydobyte są wcale szczę­
śliwie, bez głębi z re sz tą ; tak  samo niektóre 
fragm enty pejzażu tal rzańskiego, jak  studya, 
Czarnego stawu.

Dobry sm ak artysty  ustrzegł go także 
od „ożywienia" swoich pejzażów iudzkiemi 
Postaciami (jak mu to k ry tyka  — na szczę- 

»P°st festum " w ekizała już jako  Jedy 
Qy brak, sprawiąjący, że nie jes t on p ierś 
szym pejzażystą polskim), co zwłaszcza w 
słodkawycb, zanadto banalnie jolis widokach
* pod włoskiego nieba daćby mogło efekt 
zgoła oleodrukowy. Morze artysta, widać, że 
Umiłował szczególnie; studyuje falę m orską 
J w świetle Błonecznem i przy księżycu, usi­
łuje odtworzyć jej życie — rucb, napór na 
skały nadbrzeżne i rozbijanie się o nie w 
chmurę piany i pyłu wodnego, wytworzył 
8°bie naw et ciekawą specyalną technikę przy 
balow aniu  niektórych widoków morskich — 
Jakaś subtelna siatka pajęcza k resek  barw 
°ych, rzucona na tło, stanowiące „zasadni- 
Czy “ kolor obrazu — lecz to  wszystko ra- 
ch*11 śwladczy tylko o pracowitości, dobrych

kiciach i szczerym zapale. Życia w tem nie- 
ocU przyrody. an* Indywidualności człowieka, 
^ t wó r c y  Jej kształtów . Białe mewy z żało- 
®yni krzykiem  polatują nad ponurą, ciemną, 
°uną otchłanią, k tó ra  tak  wiele pracy ludz 

, ej  sebtonęła — napróźDo. Przyroda, Jak 
obieta, nie zawsze odpowiada naw et na

Większe uczucie i zazdrośnie strzeże skar- 
je j*  BWê  P^kności przed tymi, k tórzy się 
mn* ?a,em n*ł miłością nie cieszą. A szkoda—

^Jby godni byli. 
pat r ®*naby mieć nie tak  zdecydowane za 
gdyby **Ie Da twórczość p. Małachowskiego, 

on z kilkom a tylko rzeczami 
ż ’ 2emi,  co świadczyłoby nietylko o nao­
cznym ew°lucyi jego talentu, ale o dostate- 
»iąj?ni , 8a® °krytycyzm ie w stosunku do o- 
c inyrh  ?  Przez siebie rezultatów  artysty- 
st&lizow. y Jednak występuje on jako  skry
obów t a 00 d0 kIerunku 1 c0 do za __ wórczTn.li malarz — to doprawdy

niedobrze, „iż" żadna dobroczynna wróżka 
nie podszepnęła mu, że zam iar zgnębienia 
widzów ilością — Jest cły. M.

Spinoza i dzisiejszy mon;zm-
B ardzo  a k tu a ln y , a  za razem  o trw a łe j n a ­

u k o w ej pod staw ie , o d czy t fdozoficzuy w ypo­
w iedz ia ł n a  te g o ro c z n e m  W ainem  Z g ro m a­
dzen iu  T o w a rz y s tw a  F ilozo ficznego  w  K ra ­
k o w ie  X. p r o f  D r S te fan  P a w l i c k i ,  w y k a ­
z u ją c  s to s u n e k  te o ry i s ły n n eg o  filo zo fa  XVII 
w iek u  B a ru cn a  S p inozy  do n a d e r  ro zp o w sze ­
chn ionych  obecn ie  pog ląd ó w  m on isty czn y ch . 
k tó re  b y s tre j poddał k ry ty c e .

Aczkolwiek monizm w różnych swoich 
odmianach zamierza być system em  filozofi­
cznym, dziwnie jednak odrazu pomieszany 
Jest z tendeneyami społecznemi i polityczne- 
mi, zwracającemi się w prost nietylko prze­
ciw katolicyzmowi, ale i chrześcijaństwu wo- 
góle. Moniści na swoim zeszłorocznym kon­
gresie w Hamburgu, jak  i wogóle w swoich 
pismach, zajm ują się i gwałtownie popierają 
takie kwestye, jak  rozdział Kościoła od p ań ­
stwa, rozwody, wyrzucanie religii ze szkół 
i t, d Natomiast dążą do utworzenia nowej 
religii, układają form alny katechizm (z przed­
mową Ernesta Haecla), a nie uznając wolnej 
woli i wynikającej z niej moralności, treść 
religii budują na kulcie przyrody, „na kła­
nianiu się przed akwaryam i", jak  ich k ry ty ­
kuje prelegent.

D zięki dziełu  H aeck la  p. t. „ Z a g a d k a  św ia ­
ta " , w zroFło  w naszy ch  czasach  zn aczen ie  
Spinozy, n a  k tó re g o  w te j k siążce  p o te n ta t  
m onizm u n ie raz  s ię  pow ołu je . P o p rzed n io  
Sp inoza  był w  zapo m n ien iu , co ra jm n ie j do 
po łow y X V III w . ; k o n fisk o w a n o  bow iem  je  
go dzieła, a  o sobę  je g o  p o d aw an o  w  p o g a r­
dę, n azy w ając  a n a rc h is tą  i a teu szem . T y m ­
czasem  by ł to  cz łow iek  w y so ce  e tyczny , o- 
fia rn y , p ra c o w ity  i n iez ło m n y  w śró d  p rz e ś la ­
dow ań. N ie b ra k ło  te ż  w ielbicieli je g o  ch a­
r a k te r u ,  u zn a jący ch  w  nim  n a jw zn io ś le jsze  
p rzy m io ty . M iędzy in n y m i G oethe  m ien ił go 
n a jb ez in te reso w n ie jszy m  * ludzi, p o n iew aż  w  
sw o je j E ty ce  n a k a z u je  m iłość B oga bez w z g lę ­
du  n a  o d p ła tę  i bez żądan ia , aby Bóg k o ch a ł 
człow ieka . J e s t  to  oczyw iście zboczen ie  od  
ch rz e śc ijań s tw a , k tó re  p rzy g arn ą ł G o e th em u  
p rzy jac ie l je g o  F ry d e ry k  Jacob i, późniejszy  
p ie rw szy  p re z e s  A kadem ii n a u k  w  M ona­
chium , a le  i saou Jaco b i filozoficzn ie  r ie  u  
m is i zbić Spinozy, a r a to w a ł s !ę w ia rą . Spi­
noza  id e n ty fik o w a ł B oga z p rz y ro d ą , tk w iła  
w ięc w  sp in o zy źm ie  p e w n a  k o n ieczn a  bez­
w zględność, k tó re j  o s ta te c z n ie  G oethe, ja k o  
in d y w id u a lis ta , s :ę nie poddał, lecz w  .każ­
dym  raz ie  w  „ D ic ttu n g  und  W a h rh e it"  S p ' 
nozę ro zs ław ił, ta k , że się  s ta l  u lu b io n y m  fi 
luzufuiii m iJośu .kó .v  n a tu ry . YiTSród w io .u  ;n 
n y ch  zaś  M ojżesz M endelsohn  w y ch w ala  w 
sw oich  „M o rg e n s tu n d e n "  Spinozę, a ta k ż e  
L essin g  o k azu je  się sp in o zy stą . R ozpoczęto  
te d y  zw racać  s ię  do o ry g in a łó w  Sp inozy  i od 
ro k u  1802 p o d ję to  s z e re g  w y d aw n ic tw . Z n a­
czne zasłu g i po łożył na  te m  p o lu  P au lu s , 
T au ch n itz , a ze  w spóozesnych  F re u d e n ta l 
( f  1911), w y b itn y  badacz S p inozy , D la  genezy  
S p in o zy zm u  d o b re  Je s t dzieło  B o rk o w sk ieg o  
p. t. „D er ju n g ę  S p inoza".

Gdy po m etafizy czn y ch , d y a lek ty czn y ch  
sy s te m a c h  H egla , F ich teg o , S ch e llin g a  i t. p. 
n a s ta ł  z w ro t k u  m a te ry a lizm o w i (B ilchner, 
M olescho tt, K aro l Vogt), z aczę to  s z u k a ć  j a ­
k ieg o ś  syBtemu m eta fizy czn eg o , zgodnego  z 
n a u k a m i przyrodniczem i, k tóryb y m ożna ta ­
k ż e  p rzec iw staw ić  K an tow i, a p rzed ew szy - 
s tk ie m  c h rz e śc ijań s tw u  i zn a jd y w an o  to  w 
Spinozie. C hw ycił s ię  go  i H aeckel.

M oniści w idzą  w  S p inozie  sw eg o  ob rońcę , 
p on iew aż on u z n a w a ł ty lk o  je d n ą  jed y n ą  sub- 
s tan cy ę , tj . Boga, k tó re g o  w ed le  niego je&te 
śm y  z jaw isk am i. Z n iesk o ń czo n e j m nogości 
sw oich  p rzy m io tó w , Bóg w ed łu g  Spinozy, u- 
kazu jo  nam  d wa :  ro zc iąg ło ść  i m yślen ie . A 
w ięc w łaśc iw ie  je s t  to  ju ż  dualizm . S y s te m  
Spinozy, p isan y  k ró tk o , dla siebie, n ie  d la  
szk ó ł, był bardzo  p o n ę tn y  w  sw oje j sz la c h e ­
tn o śc i I ścisłości, ale w cale  n łe  w o ln y  od b łę ­
d ó w  w  sw em  g eo m e try czn em  dow odzen iu  
C zy ta  go  się ja k o  m is trz o w sk ie  ćw iczenie, 
a le  z pow odu  u s te re k  w  p rzep ro w ad zen iu , 
n ie dochodzi się do w n io sk ó w  Spinozy.

Zr< s^ tą  m oniśc i b y w ają  sam i n ie ty lk o  
d u a iis tam i, co z a rz u c a ją  c h rze śc ijań s tw u , ale 
n a w e t p lu ra lis ta m i, j a k  H aecke l, k tó r y  z a ­
k ład a  c z te ry  p ie rw ia s tk i : m a te ry ę , e te r , t r z e ­
ci p o śred n i i duszę.

Rok temu miał profesor berneński Stein 
w Towarzystw ie żydowskiem dla kistoryi i 
kultury  żydowskiej dwa wykłady, w których 
wykazywał, że monizm J ts t  najżywotniejszy 
dla żydów, bo bytem je s t  Jehowa. Czego żą­
da filozof, gdy bada n a tu rę?  Chce wiedzieć 
czem ona jest. Jońscy filozofowie odpowia­
dali jużto, że jest wodą, jużto ogniem itd , 
niedawno dowodzono, że w odorem ; ale to  jest 
kw estya podrzędna. Pierwszorzędną kw estyą 
jest, czy natura istnieje, a nie jest jeno ułu­
d ą ?  Otóż według b blljnej deflnicyi Boga 
(krzak ognisty M ijżeszaj, „Ja jestem , k tó ry  
jestem ", oraz ze słów Bożych do Adama „Je ­
steś proch i w proch się obrócisz", wynika 
zasadnicza różnica bytu Bożego, a n a tu ra l­
nego. Wypadałoby powiedzieć, że Jeżeli jes t 
Jehowa, to św iata niema. Grecy rzeczywiście 
zwali czasem świat niebytem, „me on", a 
przez byt, on, to rozumieli Boga i idee, ró 
wnież św. Bazyli, św. Grzegorz itd., k tórzy 
uczęszczali jeszcze razem  z Julianem  Apo­
sta tą  do akademii platońskiej, zamkniętej do­
piero w r. 529, podobnie się wyrażali, a i mi­
stycy średniowieczni utrzymywali, że „św iat 
nie jest".

Moniści z Haecklem stara ją  się pojęcie 
natury  rozszerzyć w nieskończoność, zastrze­
gając się, że Bóg nic nie stworzy, Spinoza 
zaś wszystkie zjawiska uważa la  apparycye 
Boga; w tem więc monizm i Spinozyzm są 
podobne i dla poznania monizmu powrót do

studyów nad Spinozą byłby bardzo korzy­
stny.

My zaś — powiada X. Pawlicki — tak  
zwaną kw estyę bytu i niebytu Boga i natu 
ry trak tu jem y, juko rzeczy w istocie swej 
odmienne i nfemożebne do porównania Rze­
czywistość nasza jest taka, Jak Bóg przyzna. 
Może się okaże, że dualizm głęboko tkw i w 
m cnistacn.. Dr Kazimierz Lubecki.

N ł o s ta te k  należy wreszcie nadmienić, że 
owa to właś iie adrenalina, ma być środkiem  
za pomocą k tó re g j okreśiić można a naw et 
zmodyf kować płeć niem owląt przed ich uro 
dzeniem. Ta ostatnia jednak jej w łisność, 
należy jaszcze do sensacyjnych hipotez, pod 
cza3  kiedy pożyteczność jej przy ( peracyach 
chirurgicznych, je s t już fak tem  dowiedzio­
ny m i w ielokrotnie stw ierdzonym .

Postęp wiedzy le M ie j .
Znany bakteryolog francuski Dr Oddin, 

przedstawił na posiedzeniu tow arzystw a pa­
tologii porównawczej w Paryżu, wynik badań 
swych, k tó re  naprowadziły go na trop  ml- 
krobu krowianki, szczepionej Jak wiadomo 
dla zabezpieczenia się przed espą. Dawno 
już przypuszczano istnienie takiego m ikrobu 
nie udało się jednak dotąd nikomu, ok re­
ślić *go i rozpoznać. D októr Odin zrobił 
jak  się to  często zdarza, odkrycie swoje 
przypadkowo. Prowadząc bakteryologiczne 
badania krw i syfilityków, zauważył obecność 
w niej prawie stałą, pewnych charak tery  
stycznego ksz ta łtu  mikroorganizmów, śrubo­
watych i bardzo ruchliwych. Z początku 
mniemał, że te  skręcone, pierścieniowate 
włókienka, są jakąś nieznaną dotąd odmla 
ną bakteryi syfilitycznych. Gdy jednak stw ier­
dził istnienie tychże samych drobnoustrojów 
we krw i ludzi zupełnie zdrowych i nieobcią- 
śonych dziedzicznie, błysła doktorowi Odin 
myśl, że nowoodkryty m ikrob wprowadzo­
nym bywa do organizmu ludzkiego wraz ze 
szczepieniem chroniącym go od ospy. Cały 
szereg prób, dokonanych na ludziach I zwie­
rzętach utwierdził go w tem  przekonaniu.
Zbadawszy własną krew  i k rew  małej swej 
nieszczepione] jeszcze córeczki, nie znalazł 
w nioj poszukiwanych bakcylów, po zaszcze­
pieniu zaś krow ianki sobie i wyżej wspo­
mnianej dziewczynce, odkrył Ich ogromną 
mnogość

Te doświadczenia powtarzane w ielokro­
tnie doprowadziły go wreszcie do m niem a­
nia, że udało mu się istotnie odkryć m ikro 
ba przeciw ospowej szczepionki, a odkrycie 
to o ile zostanie naukowo stwierdzonem 
może mieć w zastosowaniu bardzo zbaw ien­
ne skutki. Przedowszystkiem szczepienie od 
bywać się odtąd Lędzie, nie za pośrednictwem 
krowianki, lecz za pomocą szczepionki, po­
chodzącej z um iejętnij kultury, przygotow a­
nej w pracowniach Lal teryologicznych. Szcze­
pienie takie usunie sszelkie obawy, ubocz 
nogo zekażenia, k tó ri go niepodobna niekie­
dy uniknąć przy używaniu krowianki. Na- 
siępnie, obecność m ikrobu we krwi, może 
być uwużana, za dowód, że dany organizm 
zabezpieczonym lest przed ospą, podczas 
gdy uran. jego, sum ie się wskazówką, ze 
powtórne szczepienie stało się konlecznem.
Dziś jak  wiadomo, powtórne szczepienia od­
bywają się trochę na oślep i medycyna nie 
umie postawić sobie pod tym względem, pe­
wnych i stałych zasad. Takie są bezpośre­
dnie korzyści z odkrycia doktora Odin, 
prócz nich wiedza lekarska  wysunie z niego 
prawdopodobnie inne dalej sięgające w nio­
ski, o których mówić byłoby jeszcze przed­
wcześnie, zanim wynalazek zapewni sobie 
prawo obywatelstwa.

Ktokolwiek przechodził sam przez ręoe 
chirurgów, lub też był świadkiem dofeony- 
wanycu przez nich operacyi, ten  wie, jak  
u tru d n io n e m  Jest ich zadanie, przez odpływ 
krw i tryskającej z naczyń zalewającej tkanki, 
do tego stopnia, że lancet operatora, działać 
musi niekiedy prawie na oślep. To też wy­
naleziono już mnóstwo środków pomocni 
czych, których zadaniem jest ograniczenie 
owych krwiotoków, a środkam i takimi są 
bandaże, szczypczyki, specyalne przewiązki, 
lub zatyczki naciskowe.

W szystkie te  środki daiałały ty lko me­
chanicznie i nie odpowiadały zadaniu, a prze- 
dewszystkiem nie mogły być stosowane, przy 
operowaniu drobnych organów, jak  n. p. nos 
lub oko.

Na szczęście w ostatnich czasach <bemik 
am erykański Takam lne w ynal.uł piyn pr.i 
wie cudowny pbwstrzymuiąc.y, bez którego 
chirurgia obejść się dziś nin m-Ż4,  powstrzy­
mujący znakomici', krw aw i1 nie naczyń. Pi n 
ten zwany A d r e n a l i n  a t organicznym 
sokiem zwierzę-ym i im  własn ś .i  w prost 
nadzwyczajne Działa on spccyaloie na ner­
wy rządzące pulsacyą naczyń krwionośnych j oświetlają--; najtrudniejsze dzietj Sfcw.-.ckn go. 
w ten sposób, że obieg k r * i zamiera w nich j Oddala tą książką bardzo ważną usługę wio 
na czas jakiś, zda się kamienieje. Działan'o dzieży pcisMej i wypełniła d o tk !i» ą  lukę w r.a- 
to nie przynosi jednak żadnej szkody tkań-jazem  plśoaiens ct^ie

Kronika literacko-artysfycznB.
X. Msgr Dr Stanisław Dutkiewicz, Profesor

Sem inaryum  duchownego w Tarnowie. Refleksye 
na tle  podróży do Ziemi ś r .  s tr. 354 —  XII. 
Cena 5 kor. Skład giówny w księgarn i Z. J e ­
lenia w Tarnowie. Praca powyższa, k łó ra  św ie­
żo pojaw iła się drukiem , zaw iera w 3 ch częś­
ciach w spom nienia z podróży po Ziemi św.

Czcigodny au to r opisuje w pierwszej części 
w rażenia osobiste z pod róż/ przez W ęgry, Ser­
bię, Butgaryę, K onstantynopol i Morze Egejskie. 
Mówi bardzo zajm ująco o Belgradzie i stosun­
kach serbskich, o B ułgaryi z jej stolicyą Sof ą; 
w k ilk n n astu  rozdziałach, napisanych barwnie 
i z gruntow ną znajom ością rzeczy, opisuje nam 
K onstantynopol i jego  osobliwości. To znowu 
opowiada o Smyrnie, Efezie, o wyspach Patm os, 
Rodos, Cyprze, k tó re  zwiedził.

W części II. czytam y zajm ujące rzeczy o 
Syryi, D am aszku, B aslbsk , Bejrucie.

Część III. zaw iera wspom nienia z sam ej P a ­
lestyny, Galilei, Samaryi, Judei.

K siążkę czyta się z ogromnem zajęciem, bo 
au tor wyzyskał wszystko, co może ożywić i 
urozmaicić przedm iot opowiadania. A więc są 
tu  oenne uwagi topograficzne, historyczne, etno­
graficzne, psychologiczne. W szystko zsś powią 
zane je s t ściśle z przedm iotem  podróży i z 
miejscami świętem i. Praoa ta  i uczy wiele i 
spraw ia przyjem ność, ta k  iż od lek tu ry  trudno 
się oderwać. S tyl je s t lekki, poprawny i poto­
czysty. N a próbkę przytoczymy jeden  k ró .k i 
ustęp o Je ry c h o : „odsłoniła się przed nam i ob- 
Bzerna dolina jerychońska, sm utna, podobna do 
pustyni. Nie falu ją zboża po niwach doliny, nie 
strze la ją  w górę sm ukłe palmy, nie czuć w po­
w ietrzu woni drzew balsamowych, nia wabią 
oka swą barw ą różaną zanikło róże jerychońskie. 
Cztery ogródki przy hotelach, przez Europej­
czyków prowadzonych, to cała ozdoba Je ry c h a ! 
M Je ty lko  pieści oko wijący się w rozm aitych 
zygzakach po dolinie Jordan, sdobny pe brze­
gach sm nkłem i tam aryszkam i, płaczącemi w ierz­
bami, dzikiem i oliwkami, kw iecistym i olean­
drami i g rab ą  trzciną.... Z resz tą  wszędzie p ust­
ka  — s m u te k ! A przecież przy ja&iej tak ie j 
ku ltu rze możnahy zamienić całą tę  dolinę w 
rozkoszny ra j" . Takich opisów pięknych je s t  
dużo w książce, ja k  np. Góry K arm ein i w. i.

Praw dziw ie wdzięczność należy się antorowi, 
że spisał swe w rażenia i refleksye i zebrał w 
jed n ą  całość, z k tórych  pow stała niniejsza 
książka. Dawne bowiem cenne opisy podróży 
do Ziemi św. albo są  już  w yczerpane, albo też 
nieco p rzesta rzałe  wobec nowych odkryć n au ­
kowych i postępów  ku ltu ry  za  dni naszych, 
k tórych s ta rs i polscy autorow ie uwzględnić nie 
mogli, bo nie istn ia ły  wcale. Dr J. G.

M. M ostoczowa (M. Koliskówna). „Z a orłam i 
N apoleona". O powiadania d la młodzieży (z ryci­
ną). W arszaw a-K rak ó w . G ebethner i W olff 
1912. S tr. 128. (B iblioteka dla młodzieży. T. 
XVI).

W spom nienie „roku w ojny" —  roku  1812 
poczyna w se tn ą  jego rocznicę nieść obfity plon 
literack i, k tó ry  wzbogaci niezawodnie piśm ien­
nictw o nasze niejednom cennem  dziełem bada­
nia naukow ego —  niejeduem  tchnieniem  gorą 
cego serca i wyobraźni. Boć datąd  „b a jać  o nim 
lubią i młodzi i starzy , boć dotąd p ieśń  polska 
jeszcze o nim  „m arzy"...

Do tego drogiego ty p u : yłodów s-rco i f in  
tszy i zaliczyć należy książeczkę pani M e s s o  
c z o w e j ,  poświęconą miodemu poko'a*><u, a na 
p isaną z całą świadomość ą i zrozumieniem 
swego zadsni». Pt ni M ;ssorzowa (K> 1 sśów na) 
nie u  *rwszy raz s ta je  i rzed szeroką rzcs7ą 
młodz eży polskiej. O Jdal - już j . j  w < f - rze 
trzy  wiąz>nki wd<‘ę znych ofowiad ń*) w k-ó 
7  h pogodna, um iarkow ana wyot r^ź »a an tork l 
wraz z bogatym , a dohrte  i>r_ttrj.w ony n ma 
teryałem  z rfr.jó-s- polskich s ,a n o * i rtoeko u-łh 
straw ę div:h wą dla m ł.dego  wiekuj O s ta tn i 
k Ją ł-c z k o , ogłoszoną w roku  lub i i:*s>.o/yn 
S ło ia tk i6 g « , („A ’<'V<'.2 elo Ju l. Słów, ukiego — 
Król D u cl"), p -śr ęa !a tu  orkn już  do et-i-j 
m łodzież-, deskonsle  stresz  zsjąo i p -z -s tę sn ie

kom, które po niejakim czasie powracają 
znów do norm alnego stanu, a oddaje za to 
zuakomite usługi chrurgow i, k tó ry  przez 
czas ich odrętwienia operować może bez prze 
szkody, krajać, wycinać, oczyszczić, bea 
obaw y  wywołania nadmiernego krwawienia. 
Operuje się w  takich wypadkach n a  b i a ł o  
prawie, bo na powierzchni naczyń ukazuje 
się zaledwie różowawa warstw a, k tó rą  łatwo 
je s t  usunąć zwykłem starciem.

Adrenalina była dotąd bardzo kosztownym  
Jrodklełu. Dobywano ją  z pewnych gruczo 
lów  swłflrzęcyeh, k tó re  wydzielały jej drobne 
tytko ilości, t i k ,  że podług obrazowego w y­
rażania Jednego k uczonych, należałoby wy- 
mordować całe stado wołów, dla zdobycia 
m .lego fiakuhu zbawiennego płynu.

Dziś otw ierają się widoki, znacznie tań ­
szej produkcyi adrenalii y, gdyż żnakouiity 
chemik niemiecki Emil Fischer oznajmia, że 
zdołał wyprodukować sztuczną adrenalinę, 
k tó ra  mieć będzie zupełnie te  same własno­
ści, co zwierzęca, a dobywać się będzie ze 
stokroć większą łatwością. Wobec tego adre­
nalina stanie się zapewne dostępną dla naj­
szerszych kół i znajdzie powszechne zasto­
sowanie ku  temwiększej korzyści tak  cho­
rych jak  lekarzy. Wynalezienie jej je s t jedną 
z niezliczonych usług, jak ie  chemia oddaj'e 
dziś medycynie.

Obicnio przyn-si au to rk a  m łoddeiy  na 
g s iazd k ę  garść  ładnych opowiadań na tle  walk 
napolei ńskich, doli i niedoli Jeglorów  i nic- 
*z?zęcncgo, choć ta k  „n p rag n io n eg «“ roku 1812.

„Za orłami N apoleona" syieazą bohaterowie- 
w iarusi polscy, spieszą najlepsi synowie znęka­
nej ojczyzny, wygnańcy, rozbitk i, strzępy  i ł a ­
chm any; spieszą na skrzyd.ach nadziei, w którą  
często sami nie wierzą, spieszą, aby zagłuszyć 
rozpacz i pustkę w dusiy, by chwytać wawrzyn 
z rąk  B onaparta, a „z u st pochwały" —  śpie­
szą, by ratow ać honor ojczyzny i ginąć zań, 
i śm iercią bohaterów oczyścić plam y p rze­
szłości...

Opowiadanie z r. 1797 (Bor batów ) żywo 
kreśli nastró j w legii polskiej po pierwszych 
rozozarowaninch z powodu pokoju w Campo 
Formio —  owe Barmackie zapały wśród głodu 
i chłodu, ów głośny pochód legii „na bosaki" 
pod wodzą Drzewieckiego, z Falzburga do Me- 
tzu. Drugi obrazek przenosi nas n a  słoneczne 
p ią tk i Egiptu , p rzedstaw iając trag iczną  śmierć 
Sułkowskiego. —  Opowiadanie z r .  1802. („N a 
kra j św ia ta") —  to znowu przesm utna h iatorya 
legii polskiej, co m arzyła o powrocie do Polski 
i walce za  Ojczyznę, a  tym czasem  „w nagrodę 
zasług i walecznych czynów" przeznaczoną zo-

s te la  dla Sr.n Domingo, na ofstrą — murzynom 
i żółtej f-br-e .

„Sza-ża S w ohżłrów " w opowiadaniu, pet* 
osra tem peram entu  ila s tm ie  jed n ą  s nafbardziąj 
i> h-ttarskich, c io ć  :.- ł 'ic sn y ch  chwil, roapa- 
c I we ;rz o :a rc ie  się szwoleżerów K ozietu lsk ie­
go przez » ą .ó i  S im o-S ierry  i zdobycie bateryi 
hiszpańskich.

N ajw iększą pow iastkę •  cyklu „Za orłami" 
stanow i „M arkietanka", obrazek z czasów księ­
stw a W arszaw skiego, przedstaw iający tragieiny  
odw rót wojsk napoleońskich z pod Moskwy. 
J e s t  to  zarazem  przesm utna hiatorya życia 
m ark ie tank i Basi, je j męża i „małego wach­
m istrza", ich synka, k tórego życie gaśnie wraz 
z gw iazdą Napoleona. „G renadyerzy" stanowią 
również epizod z r. 1812 ; d ą ją  przepiękny 
przykład b ra te rs tw a  polsko-francuskiego i bo­
haterstw a, z jak iem  kom pania francuskich gre- 
nadyerów strzeże rannego  pułkow nika,K obyliń- 
skiego, przynosząc go do W ilna. — „Ostatni* 
b lask i", wreszcie —  to  pieśń elegijna na  śm ierć 
Ks. Józefa Poniatow skiego i eetntnią wiciką  
ofiarę gasnącej gwiazdy Napoleona.

Zbiorek opowiadań p. Mossoczowej należy 
do najbardziej udatnych tego rodzaju pow iastek 
d la  młodzieży. Obok doskoualegu wyboru przed­
miotu, wrodzonego uaru opowiadania, szczerego, 
naturalnego , pełnego ciepła i barwności, psuć 
z każdego słowa au to rk i gorące umiłowanie 
przedm iotu z jednej strony, a tych mtodyeh, 
chłopięcych dusz z drugiej. A u to rk a  zaa do­
skonale  seree i umysł d z ieck a ; utnie do Jilgjgp 
przemawiać, umie Je zająć, nauczyć, wzruszyć, 
pobudzić do d rgan ia  najlepsze w niem struny. 
I w tem  leży największa wartość opowzadań 
p. Mossoczowej, godnych pomieszczenia w c«y- 
tankach szkolnych d la  polskiej młodzieży.

I jeszcze jedne, w ielka za le ta  metodyczna 
w najnowszej książeczce p. Moosocsowąj. Okto 
trzym a eię zasady n iepnaladow yw ania  powia­
stek  h isto ryą. G aw ęaząc lekko, swobodnie, ży­
wo, w dopiskach ty lko  1 uw agach ubocznych 
umieszcza najkonieczniejsze objaśnienia rzeczo­
we, z zakresu  h istoryi, Jak  daty , nazw iska, wy­
padki eto. W ten  sposób nie obarczając przed­
m iotu balastem  historycznym , Jak  to bardzo 
często bywa w t. zw. powiastkach hMoryjcwnych 
dla młodzieży, uozy historyi d o sk o n a łe ; bez te ­
go typow ego „nudziarstw a pedagogiasnego* —  
uw zględnia bardzo rozum nie i pedagogiczne za­
danie swych pow iastek. Z tych względów więc 
polecamy gorąco książeczkę „Za ortam i"...—  
Niechby n ią  nacieszyć się mogło każde dziecko 
polskie, niechby z niej czerpano szlachetny po­
karm  ducha i miłości ojczyzny.

M. M o s s o c z o w a  „Starościc w syntakty- 
ce“. Opowiadanie z czasów saskich. (Z  iłwrtr. 
S. Sawiczewskiego). W arszaw a. Wyd. M. i jra ts . 
1911. S tr. 198.

Innego typu  i na większą skalę powieść dla 
młodzieży stanow i druga książeczka M. U ueto- 
czowej, „Starościc w sy n tak ty ęe" , bardzo wdąlę- 
czna h isto ryą  życia dwu żaków pnżaltlrh z cza­
sów k ró la  Saaa, starościca Janosza 1 jego  pa- 
cholika Maćka.

Opowiadanie posiada wszystkie zalety po­
przedniego zbiorku obrazków z tym  jeaicze do­
datkiem , że szczególną w nim kładuie autorka 
wagę ua  obyczajową stronę  żyd a etmwpo f f j e -  
go i w szczególność? ż y d a  kształcące! s ię  m ło­
dzieży.

Szczególnie staropolskie żyele żaków ągkol- 
nych znalazło w opowiadaniu p. Momoepowej 
bardzo żywe i plastyczni odbicie. Wnęofe, towa­
rzyskie pożycie w konwikcie, figle f m t y  L is ­
kowskie", cała galerys profesorskich typów i 
okazów, srogie eg*amina i noty, promoeye l  k a ­
ry  ; to  znowu niezapomniane cakr&aoye, wyjagdy 
na św ięta, w ig ilie  I z ap u s ty ; ambieye wwuecle 
uczniow skie, p lany  i marzenia, wałki i bo­
hatersk ie  czyny — w szystko to, ja k  bu jna  f a ­
ta młodości, pędem przebiega poprzez książe­
czkę. czyn ąc z niej zsjm ują-ą i barwną p o * M ć  
szlachetnego starościca.

I  co do m etody baw ienia 1 uczenia pozostaje 
an tf.rsa  w ierną dotychczasowym je j zaSad-m. 
1 tu  w d , p e k a ; h ,  u»*traeh bocznych objaśnie- 
n at-h zn a jd jjem y  bardzo bogaty m atcryał oby- 
CMjow-o-h storyerny, k tó ry  w sposób przystępny 
i nator&iay z a p o z n a  m łodego czy te ln ik » a śy- 
eieoi w di wnr j  P. 1 e.

I ta k  poucz t so to rk a  d d a tw ę  o a rch itek ta - 
rzo polaklcb dwor) ó» ; o starodaw nej broni, 
s t-o ja th  u [irzę iv ; o w y^lą iz ie  s ta re j W trsza- 
*y ; <2 o b /rza jech  szlachty w dem u, w gaźd z ie , 
v uiłcW żj-; o u itro .c  szkół w Polsca za czaećw 

saskict ; o pedrętzn ikach  1 n ? ,n c \ o grach, z a ­
bawach, zwyczajach łe k o ^ sk ic h  etc. t tc .

J ę - yk  zawsze c ,yBty  i poprawny, s ty lja * v y  
i p ięz ry , nie pozostaw iaj \ niczego do łvczen<r, 
prócz k tlhn  typozych  „v*M tvianizm ów “ 1 cza­
sem zbytecznego używ rnia zaim ka s w ó j

I tę  kkążoczkę szczerze yolskiej miodzi po­
lecamy. Wi. Dobromiitki.

—  • • W U H i U U I l U U M
Przewodnik krakowski.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M lo k ie w lo z a  
s k a r b i e c  w katedrze na Waweln zwiedzać nsoću 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele I święta 
o godzinie 11 i pól przed południem.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o 
przypadają święta.

nie, o ile w te dme ais

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałee)

Bank Zaliczkowy i Kredytowy (w
Z l t o l n i  n u i r n l  ż s i n  u  H r a d c l  H r d lo u ć  
F l H a  K r a k o m , n i  W i ż l n a  3

*) „Z dawnych czasów". Opow. hist. (Cz. I. i II) 
„Historyą o dobrym Królu Popielu... (Bajka).

g r ó b  S k a r g i  (w keściele św. Piotra), or&z S k a r ­
bi e c  kościoła N. P. Maryi oglądać "HOwą z  ohwKzofa 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem aią da aa-
krystyi.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jest aaw 
sze we ozwartki, niedziele i święta od godz. 11 do k 
popoł. i zwiedzać je  można za opłatą 20 haL od osób 
dorosłych i 10 hal. od małoletnich. Muzeum "liąśt* 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

W y s t s w a  To w a r z y  s t w a  P r z y j a c i ó ł  Szt.ak  
P i ę k n y c h  przy Placu Szozepańskim otwarta oodsłea- 
nie od godziny 11 do 4.

Kdniggrstzu) I5,000 b J0 X K apitał a k c yn y .0 , 
Fu n d u s ze  re ze rw o w e  X . 2 .5 0 0 .0 0 0  
Stan w kła d e k X . 41,0 0 0 .0 0 0 .
Bank przyjmuje wkładki ks:ążeczki 

za oprocentowaniem po

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000; podatek reeto* 
wy opłaca Bank z własnych funduszów.

Filia kupuje i sprzedaje różne walu 
0 1  daje przekazy na znaczniejsze miejscowo41 transakeye bankowe, jak

2 O KANTOR WYMIANY w*v. 1* UL?1
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Artykrły piwniczne 
szynkarskiei gospo­

darcze

Wflissenból i Schwarz
Wien Jasmirgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo.

U
na nową 129 2 2

pod oryginalnymi warunkami 90 25 
za sto, bez doliczenia prowizyi, 
przyjmuje do dnia 29. stycznia br.

ii
Kantor wymiany
..Merkury
BRACI Eibenschiitz 

W KRAKOWIE
Floryańska 3. Floryańska 3. 
(drugi dom na prawo od Rynku gł.)

Marka ochronna: 
„ K « tw la a “

L iiim it .6 a p s łe ico i> p

Kotwicznego Paio-Eipellen
jest powszechnie mai e jako wy- 
asi ■■n* bile aśalarzająoe i 
•dolągająoe bawi ran c w zazię- 
aleaiaor Itd.; do nabycia we 
warystiian prówie aptekach po 
oasi*80 hal, K1.4018Ł Pny  
kopnie togo wszędzie ulubionego 
środka domowego m  ba przyj­
mować tylko butelki oryginalne 
w podatkach « mą ooV> mną 
maną „Kotwicą", wtsnozas je- 
atatey pewni, U  otrzymaliśmy 

preparat orygmałny.
A p te k a  Dr. R lehterapen

„Złotym Lwem"
W PRADZI,

ulica Kliklety S »rwy
- t .

t
t
t
T

I
i
i

U w a g a - D y w a n y
F i r m a  c h r z e ś c ia ń s k a  

Wyrób własny.
Nojpiękniejszem przyozdobieniem sypialni, 

Jnb pokoju sa dywany. Pięki y dywan y naj­
lepszej, chenilli. wiernie wedlng dzieł sztuki, 
odrobiony, niezniszczalny obustronny, s prze 
pysznemi figurami sarn, danieli, jeleni, cie­
trzewi, bażantów, papug psów oraz » wzo­
rami, perskimi lub smyrneńskiemi— bez za- 
jzutu kosztuje zaledwie 100/j0o CID ~
•*/»5 cm. K. 3.80 za pobraniem.

Piękna jedwbst sz. •  honill wo. własnego 
wyrobu, z piękuą mocną, frendzlą, we wszys­
tkich kolorach, tylko gładkie za-szc modne 
Ł  5, — 6 50 —, 7.50 —, 9. — 10 50. — 12 
z powodu przepełnienia składu taniej jak 
zwykle. Zamawiajcie dopóki zapas starczy 

z tkaj ni ręcznej
Frano W. Fienler Hlinslto, Czechy

Żądajcie próbek wyrobów lnianych z« darmo

S ta n is ła w  W e is s
W łaśc. szkoły tańców w Białej
j a k o  cz ło n .  I Z w ią z k u  ta n c m i s t r z ,  w  W i e d n iu  

z a s z c z y c o n y  
Dyplomom przez dwor drcykcioela 
w Żywcu, oraz prze;. Kasyno wojsk, 
i pierwszorz. pensyonaty w Krakowie 

oznamia uprzajmia 
że udziela Iekcyi w dom ich prywa­
tnych wyjeżażajęc na zadanie do 

kiadaj mitjscowosci.
82 40 5

N erwowi
Słabrwici, cierpiący na serce piersi i ta­
cy, którzy cierpią na niedokrewność, brak 
apetytu f bezsenność, zawroty, drżenie i 
epilepsyę powinni codziennie pić

„ T e o n “  R o s e n ’ a
(herkat& posilająca i odij wcza)

2 pudełka E. 2'30, 6 pudełek K.6 — 12 pu­
dełek E. 1T— kia nadesłaniem pieniędij z 
róry przesyła opłatnie. Za pobraniem50 bal, 
Mr. PhUiph Rosen aptek. Sitzendorf 85/8, 
bei Wien Nied. Oest.

Największy skład przykopów i szat kościelnych
_ jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas =
Kraków, Rynek główny. Linia A-B L. 46|G. fi

b b b S

B s e i a K E i m t E i m u a s a i a s K S i a ^ i

b     r    ~s sss sB

Bank Przem ysłowy dla Czech i Morawii w Pradze.
F i l i e : w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 
dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu, Frydku- 

Mistku, Hradcu Król., Klatowach, Libercu, Mólniku, i Pisku.
R o b  z a ło ż e n ia  1 8 6 8 . R o b  z a ło ż e n ia  1868L
Wpłacony kapitał akcyjny b o r .  8 0 ,0 0 0 .0 0 0 *  — . Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około K. 2 2 ,0 0 0 .0 0 0 -  '

Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem pdoia br.

K .  1 2 4 . 4 6 7 . 2 7 8  G 2
Filia W  Krakowie, Rynek 17. przyjmuje wkładki na książeczki
z a  o p ro c e n to w a n ie m  po 4%, w y p ła c a  d z ie n n ie  b ez w y p o w ie d ze n ia  
do K . 5 .000, w ię k s z e  kw o ty  za zezwoleniem Dyrekeyi w g o d z in a ch  p rze d

p o łu d n io w ych .
Zakupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 

j  wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę.

0 3 C S C 9 3 Q C @  S S C S S S i O S S S O e t  g S C S H O S s S

K- 45’— wylęga lepiej niż każda kura. 
Na próbą bezpłatnie. G. MUCke, 

Pottendorf Nr. 25 bei Wien.

Pryw atne gimnazyum
z  p ra w e m  p u b lic z n o śc i

oraz
p e n s y o n a t

Franz Scholz, Graz, Grazbachgasse 29.
1 — 8 klas, świadectwa maturyczne równo­
rzędne z państwowemi, znakomity pensyo­
nat, dom własny, ceny umiarkowane. Pro­
spekty darmo. Przyjęcie uczniów ta 1! że w 
środku półrocza. 6411 59

Milion ludzi
ze wszystkich okolic, każdego zawodu o- 
trzyma lekkiei stałe zajęcie, zarabiając 
tygodn owo 25 - 50 Eor. Żadne losy lub ube 
zpieczenie. Poślijcie zaraz sw^j adres do f r- 
my; L. Schaechter Wien XVI|2 Postamt 104 

81 1 10

10 koron diennie
m< że każdy w łatwy sposób zarobić. Poś ij 
cfe swój abres tylko na karcie pocztowej 
do irmy: Versandbaus J. Konig, Wien III
Postimt 45 Fach Nr. *1 7

WŁASNY PORTRET
za darm o 'W m  S R T  za darmo

Bliższe warunki wysyła po otrzymaniu 15 hal. markami
, W Y D A W N IC T W O  R E K L A M O W E "

we Lwowie ul. Wronowska 8, drzwi. —
lutego br.

Zgłoszenia najdalej do 15 
196 2 2

Wasze dziecko
- »— »— a e a c

może się w tych czasacb nabawić łatwo kataru 
przez rozgrzanie się i za szybkie oziębianie. Nie za­

niechajcie nigdy w takich razach aby uniknąć poważniejszych chorób dać mu 
zażyć smaczny i p*zez lekarzy zalecany środek na uśmierzenie kaszlu:

THYMOMEL SCILLAE
aby uniknąć niebezpieczeństwa.

Wyr, b i skład główny

A P T E K A  B. F R A G N E R A
C . k . D ostaw ca D w o ru , P R A G - II I ., N r . 2 0 3 .
■— Proszę się zapytać swego lekarza. =■■■-- 
1 flaszka K. 2 20. Pocztą opłatn ie za nadesłaniem  z góry K.2'90, — 3 fi.
za nadesłaniem  z góry K. 7'— , 10 fi. za nadesłan iem  z góry K.20. — .

Uwaga _ia nazwę preparatu, fabryfcania i znak ochrony.
Do nabycia w Krakowie w ap tek ach : M asłow ski, M Reder,

——■ ' i K. W iszniewski. —....

■ A a a A H B A M A a n A a a A a M A a B A M A a a A m n a ^ a l

Radzimy nie zwlekać!
Jeśli was dręczą bóle reum atyczne, cierpienia goścowe, darcie w 
w  rękach lub nogach, ból głow y lub zębów, niedowład człon Rów 
i inue dolegliwości pow stałe skutkiem  zaziębienia to używajcie z 

całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

ICHTIOIHENTOL
I c h t lo m e n to l  wszędzie do nabyoia!
Każda flaszka zaopatrzona p lom bą.

Jeśli gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicznego
: Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. — —  -------

I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ OP L A T A NI E  ( F R A N K O )  
flasztk za 6 K a r , 10 flasztk  za 10 K a r. 25 flaszak za 23 K a r.

97 110 1

DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA
Kom itet likwidacyjny B a n k u  p & r c e la c y jn e g o  w likwidacyi podaie do 

wiadomości, ze ma do sprzedania nąstępujące m ajątki:
P i lz n io n e K  o b o k  P i l z n a .......................................< koło 300 morgów.
W y g o d a  k o l o  T a r n o w a  . . . . ......................okołn 114 morgów.
Ł o w c z ó w  k o l o  T a r n o w a  . . .  ......................ekoło 190 morgów.
R o z t o k a  k o ł o  N o w e g o  S ą c z a .............................. około 330 morgów.
Z a g ó r z  k o l o  S a n o k a ......................  jo k . ło 860 morgów.
C z a s z y n  k o ł o  S a n o k a ................................................około 900 morgów

Informacyi udziela adw okat D-. St Grzesik przol p Judn em w biurach 
Banku parcelacyjnego w likwidacyi ul. B raierow ska 11 a, a Ło południu 
w swej kancelaryi ul. Batorngo I. 30 — Na żądanie z prowincyi informacye 
w drodze pisemnej. |i28 8 2

Ą
I  falFiki i M  n i w . latncznych I specjał. laczniczycb
J  pod flrmą b j

1  I Ł  R Z N U  I  C H m i l R S K l  |
w Krakowie, allea iw. Oertrudy, l  4 

^  wrrbbla pod kontrolą komlirl Przemysłowej To w I^łurohiego Yrak., r;lsm n# (".■ 
^1 } r m  to* Towarzystwo r
J  W O D T m iH E R flL H E  SZTUCZKĘ K

odpowiedająoe składem chemicznym wodom: Ty
&lcf:iiób!cpskli|, S itt in h liL  tflcbjr. Homburg, HirsInDzn fó

i 5 spf.iyalne jak i Utową, bromową, jodową, ż* aiistą, Kwą4n.v L ,
' *4 ‘łrw aody uiiił^ritiD* * pnepiw* prot czftdJ- f*1̂
^  Łowi it BpteJt&Bh ł Oennlkl m  i&iUnii,) <iariao ^
C t,  -  ...2

. p i e r z ę  
W  n  p u c h *

1 klg. szarego dartego K. a- IcyezeM S. 2<M, M lb U i | I-» 2-80, 
4— I-a m ię k k ja k  puch I .  Ś - ,  u j I ą i ł H I  9S t T - , * -  I MO. 
E. b — i 7 —, biały I-a K- 10 —. Paeh z piersi K. U  — od o k%. począv

białego E. 
. Fseh szary

 ----- . , Ł p,crBI m. u — uu y pooząwzzy frank.

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebiesk. 1«% białego poszwu, 1 pierzyna o- 
kolo 180 cm. dług. 120 -m s. er. wraz z 2 poduszkami, każda około 
30 cm. dług. 60 cm. 8it r . aoetatecaale nbpełftieaa, nowem szare m, pu- 
szyittfm i trwałem pioraem K. t f — ,  półpuckem K. 20'— ,  puchem 
K. 24—. PoUdyHfio pienypy K . 10*— , IŻ-— , 14-— j 16— . Pojedyn­
cze poduszki K 3'— , 3'50 i 4'—  WarzyŚk wVe%. 380X100 cm. K. 13 —  
15 - ,  18 -  i 20-— . Poduszki wlolk. K)X70 cm. X. 4'SO, $*— , 3'50. 
Prześcieradła z najl. płótna gradlowego włełk. 180X Ll€ cm. K. 13'— 
i 15'— przesyła za pobraniem lub za ppprzednieai nadesłaniem gotówki. 

A lu Itrair, D ocln liz lir. 443 a, MtanunwaM.
Bez ryzyka, ponlewii wymiana dozwolewoiia, lab zwrot pieniędzy, bogato lllustr. 

cenniki wzzelkłej pościeli dam<u

B

I
I
I
B
I
I
I
I
I
I
I

15 ciągnień
ROCZNIE
=  15 głównych wygranych.

a to 199
1 po K. 90 000 —  2 po K. 30.000 -  2 po K. 200 0 0 0 —  Frcs 100 000 
25 000 — 20.000 — 2 po Lirów 30.000. — i 2 po Lirów 15 000 —.

podaje się następujące polecenia godne grupy losów, a mianowicie:
I w ęg ie rski los cze rw o n e g o  K r z y ż a  11  w ę g ie rsk i los b a zy lik a  
I w ioski „  „  „  1 1 serbski los ły tu n ie w y
1 kupon prem. losu kredytowego ziemskiego z r. 1880.
Do nabycia za gotówkę według kursu dziennega »lb> 5 w ym ienionych losów

razęm

u i  4 8 ' | 2 m i e s i ę c z n y c h  r a t  p o  7  k o r o n
Niepodzielne p raw ' dla nabyw cy natychm iast po przesłaniu pierwszej raty przez 
przekaz pocztowy lub za pobraniem —  P rzy  zmianie reguleje się ceną jaknyjtaniej.

EDWARD URBAN Rerno, Dow bankowi (war U  2325.
(we własnym domu). Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuje wszędzie

Ceny nl.kle 1 Wy.oka prowlzya!

P R Z e S T R O G A I  Wyborny środek na kaaznl,
chrypkę, astmę, zaflegmie- 

nie etc. są

Sosnowe alpejskie cukierki

„PICEA“
Jak  wszystko dobre, są również te cukierki wielokrotnie naśladowane i to 
często przez firmy, które z braku jakiegokulwiek wykształcenia w dzi»dzi- 
nie chemii nie są nawet w możności czystości, skutku, ewentuelnie także 
nieszkodliwości zapewnić. Jeżeli chcecie zatem  we wszelkich przypadło 
ściach znaleść skutecznie działający środek aomowy na kaszel etc. Uży­
w ajcie tylko alpejskich cukierków sosnowych ze słow em  „Picea“ i znakiem 
krzyża na globusie, ja k  wyżej, (obie prawnie o bronione). Do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogu^ryach, itp. handlach w pudełkach po 20 i 50 h.

Nowy dobry środek dowy
m aritęr“ Oraz, Sac«str. 14. ih P 3

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe. Nowe edycye nut od40hai. po- 
oząwsry na tortepian lub skrzypce. Źurnale 

i zory do kostyumów n askowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety i pieśni rozmaitej traści w 
obfiiym wyborze. Podręczniki dla aranżerów 

poleca ---------- —

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Floryańska 35
Tamże ekspedycyaczasop.jak k ra .jak izag r

Kandelabry
srebrne, duże, forteDiany dobrych firm Sa­
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w sty'u „Secesya“ i inne 
serwantki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy Wyczółko­
wskiego, Eossaka, Kalata, Grota i inn. Dy­
wany, świeczniki, lampy do sprzedania w 
konc. Zakładzie spizedaży i kupna M. Te- 
lesznicklej, ul. iw. Jana 2, I piętro.

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokalskiego w Kętach.
SłoiL 60 hal. Opłata pocżtowa 46 hal. 
Zaliczka 20 hal. więcej. 1342 26

Parcela budowlana
600 sqż. na Łobzowie z wolnsj ręki do sprze 
dania. Wiadomość: Łobzów ul Ogrodowa 
Nr. 6 u właściciela. 198 6 I

50 KORON
za ro b k u  tygodniow o 

lub 5 0 — 60°|o p ro w izy i
otrzyma każdy, kto obejmie sprzedaż 
moich słynnych na cały świat szyldów  
i towarów, w tem ostatnie nowości 
i bezkonkurencyjne artykuły masowe 
Przedstawię dowody, w oryginalnych 
zamówieniach, że wielu moich zautę 
pców, tam gdzie tewar był już zapro­
wadzony, zarabiali więcej, aniżeli 30K. 
dziennie. Wyjaśnienia za darmo Z a ­
stępstwo może być nadane jako zajęcie 
główne lub uboczne. Zgłoszenia kartą  

pocztową wystarczy. 
Knreipondonrya po niemiecku.Anton Hruby

MUalitz (Morawy)
O d  1 k o r o n /

M ltn U  dziecinne
Od 4 koron

Snhnle  dam sk ie
Przyjmują sie rob-.iiy art. ulica Grodzka 9 

U p.

Błaga o litość
staruszka, 87 lat licząca, wdowa po wete 
ranie z r. 1831, mając i przy sobŁi niemi - 
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem. Łaskawe datki n 
ten cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu1,

Na pączki
Polski smalec topiony

Marmolady morelowe, brzoskwiniowe, 
owocowe i t. p. „Bardzo tanio ‘.

p o l e c a
jlaadtl 3. Piguły Podgórze

Pomocnik
z działu galanteryjnego damrkiego towa­
rów norymberskich Zaraz zostanie przyjęty 

do Magazynu
E Smidowicza, Kraków Linia A B.

Jenerafny zastępca-
mówiący po niemiecku dostanie stałą posa­
dę. Oferty do dyrektora 1., Bssinkaj, Buda 
p: st, Apdrsystr. 57. 201 3 1l
wszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 

j o możliwie najniższych cenacn

Jan Maiinka
fabryka kafli w Andrychowie 

19) 12 1

KAMIL BAUM
w Tarnowie.

Baład papieru i drukarnia 
POLECA

4 A A A  kopert z fflrmi 
I U U U  kupiecką

koron 4 , urzędów, kor. 5.
Z n a k o m ic ie  a u m o w a n e .

Kwiatowa woda koloiłska
Juliana Józefowicza

odznacza się trwałym zapachem 1 jako 
wyrób krajowy dorównywa leDszym 

fabrykatom zagr miernym 
■ aa flakonu kor. 2*20 1 to r. 1*89. 
W Erakowie u Rnlma |ł Sp, linia A-B 
n J, Hanaka S/.ewska 1.5, u Fr.Zopełha 
Sienna I. 12. u Sparna I ! p. Floryańska 

oraz innych perfumeryarb

Krakdw Rynek fił!6 L a m p y  n a f t o w e  i  s p i r y t u s o w e ,  ś w i e c z n i k i  e l e k t r y c z n e ,  S e r  
II lulnin nlir.i M / t e  w i s y  p o r c e l a n o w e ,  S z k ł o  s t o ł o w e ,  l u k s u s o w e .  W a z o n y ,  F i

g u r y  t e r r a k o t o w e ,  S r e b r o  C h r i s t o f l a ,  H e r b a t a  c h i ń s k a .
: Telefon 1148. —

Na karnawa- 
wypoźycza 

szkło i 
porcelanę.
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P o r ę b s k i  &  Z s m le r
Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

polecają »  wielkim 
w yborze  

I po najniźszycn 
c e n a c h

Koronki tiulowe, 1 nlciane do komż, alb 1 obrusów. A d a *  
m a s r k i  iyońsk*e jedwabne 1 wełniane. F r^ Z lO  I K w & S fy  
pozłacane, szychowe i jedwabne G a l o n y  złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów 1 kap S t a ł y  I S U k fe n *  
ki gotowe i zaczęte. Komie tiulowe, odpasowane i gotowe.

Srebrzenia
euźytych naczyń stołowych, jak  ły 

wirielcy, noży i t. p. przyjmuje 
poćTgwarsncyą; firma

K . F .  Kopaczyńsfei i ;5 k a
K raków 'B racka 2 tel. 2330.

54 10 6

Igły, i nici
szpilki, tasiemki, guziki wszelkie 

przybory do szycia i haftu, 
p o le o a

M aryan Król
Kraków Długa 10.

10 10 10

500 Koron!!
zapłacę wam, jeżeli mej a maść „ R l a “ 
(Riasalle) nie usunie waszych nagniotków 
brodawek i zgrubień skóry w 3 dniach 
bez bólu. Cena słoika wraz z listem gw a­
rancyjnym 1 kor. Kemeny, Kasch&u f. 

Postfach 12158 Ungarn.
88 4 2

Najlepsze czeskie źródło zakupna
Tanie pierze d e łó iek
1 kg. Bzarego, dobrego, dartego 2 K.; lepszego K. 2 40. 
najlepszego pół-oiatego K. 2-80; białego E. 4, białego 
puszystego E. 010; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno- 
Diasego danego E. 6 40 1 E. 8; 1 kg. puchu szarego K. 
61 E. 7; maiego, dobrego E. 10; najlepszego puohn z 

piersi K. 1>. — Przy odbiorze 5 kg, iranco.
At filar Q n o ó n ie l  * gostego, czerwonego, niebieskiego białego lub żółtego 

U U lU  IV 4  p i lO O lC l  nankinu 1 pierzyna 180 cm. długa 130 cm. szeroka, 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 om. długości, 60 cm. szerokości, napełnione 
nowem, szarem bardzo trwałem, puszystem pierzem E. 16, póipuchem E. 20, pu­

li K. 24; pojedyncze pierzyny E. 10, E. 12, K. 14, E, 16;pojedyncze pierzyny E. 10, E. 12, Ł  1 poduszki E. S,chem K. 24; pojedyncze pierzyny E. 10, E. 12, Ł  14, E. 1<
E. 3 50, E. 4. ; pierzyay 2 m długie, 140 cm. szerokie K. 18'—, E. 14*70, E. 17-80 
E. 2 1 —; pod uszki 90
naty z silnego gradlu 
Wysyłka za pobranie]

cm. długie, 7 
w pasy, 180

em począwszy od E.

70 om. szerokie, E. 4 50, E. 5 30, E. 5-70; pier- 
cm. długie, 116 cm. szerokie, E. 12*80, K. 14.: C.1B t  — - - -

>*70; pi 
9 ,Ł (4

(twiou. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. iWyezurpująue cenniki darmo i optatnie.

S . B E N I S C H  w  D e s c h e n it z ,  Nr. 885, Bfthatm

NaDyć można za pośr każdej księgarni na 
grodzom* i w 46 wydaniach wyszła broszurę 

Dra MiUlera
® za b u rze n ia c h  n erw ow ych

I system u s e zu aln e g o .
W ysyłka optatnie w kowercie za nadesła­
niem w znaczkach E. 1*20. GURT RÓBER, 
Baunschweig. 662 5 102

Bufetowiec
zawodowy pomocnik* handlowy

starszy, rutynowany, obeznany dosko­
nale z sztuką „kulinarną11 znajdzie u 
mieszczenie w pierwszorzędnym handlu 
delikatesów Krakowie oferty pod Rg. 33 
do AdminUtracyi „Głosu Narodu". 1455

V f San • 5

Sraj. biuro w sprawach handlowych i prze­
mysłowych. Prz i jmujedo kupna majątkii domy 
wyrabia pożyczki; wielki wybór domów do 
zaofiarowania. Udziela porno-y w sprawach 
administracyjnych i podatkowych, sporządza 
lasy o p, datku osobisto d cli, i czynszowego 
pi dejn uje się Administracji douów, parue- 
lacyi lub oszacrwa'ii& dóbr K-aków Kro­
woderska l. tg l p, 413 8

poleca najnowsze wydawnictwa:

9  9  9 m

Frejlich J. Polskie wychodźtwo zarobkowe w obwodzie prze­
mysłowym W estfalsko - N a d r e ń s k im ..............................

Łubieńsko, M. Sprawa dysydencka. Monografie w zakresie dzie­
jów nowożytnych. Toin X I I I ...............................................

Łubieński B. Życie św. Alfonsa Maryi L ig u o re g o ..................
Sachs M  Ostatni dzień Lucyana Millera. P o w ie ś ć ..................
Słupski Świałopełk Z. Atlas ziem polskich. Tom I. Część I. 

W ielkie Księstwo Poznańskie 45 map 1 planów . . .
— Toż 46 m a p ............................................................

Ku uczczeniu Belesława Ulanowskiego. Zbiór prac, wydany w 
25 rocznicę jego uniwersyteckiej działalności przez pro­
fesorów i docentów wydziału prawa U niw eisytetu Jagieł!. 

Wojciechowski K. Piotr Skarga. Wyd. Macierzy Nr. 99. . . . 
125 2 z

Po nabycia wc wszystkich Księgarniach.

Koron

nie m ają tutki  cygaretow e „ F ra i ł lO S 11. Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, źe dym ich je s t niezwykle łagodny i chio- 9
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka je s t zrobu-na z naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zast osowaniu najnowszych «
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój. a ®
zarazem i tajemnica, jakim  jes t „Wata Salvesol“ , umie­
szczona w ustniku, własności te  podwyższa i potę ruje. „ F r a -  B
BIOS14 nadaje się do ty toni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, w sku tek  swego nader delikatnego w łókna m

roślinnego.
Przy zakupnie tu tek  żółtych — proszę Uważać, czy na 
pudełku je s t słowo „Fraraos11 i moje nazwisko, ho tylko te  -  B

są pierwszej jakości.
d o  nabycia we wszystkich trafikach. ^

Mr. W. BEŁDOWSKI !!
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych
■- w Krakowie. B

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jest, jak świadczy 1000 Mstów dziękczynnych najlepszą. Dd każdego 
5 kg. pakieta dołącza się piękny podarek użytkowy niklowy, szkla­
ny i t d. Przed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zabawka dzie­
cinna, stosownie do życzenia

—— —  za darm o ----------
5 kg. koszzuje opi. za pobrariem K 4. — pocztą: (Bez podarku K.3.40)

KAROL RICHTER Lewin (Czechy).
Fabryka żytniej kawy zdrowotnej 

Do każdego pakietu dołącza sie wykaz bezpłatnych podarków.

P  F R .  S E Z E M S K Y  4 
FABRYKI ŚWIECI WYROBÓW WOSKOWYCH

ML. B0LESLAW  » £ ♦ ♦ ♦  BIAŁA
C ze c h y  •  I t l i c y i

POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY OLA 
PRZEWIELEBNEGO OUCHOWIEŃSTWA I KUPCĆW.

ł n  konkurencji. Cenniki darmo i optatnie. Liczne świadectw* 
od przewielebnego duchowieństwa do drzpozTCfi.

Skład główny: Frani Johaitn Kwlzda

K w i z d y  F l u i d
(enak wąż) fluid dla turystów.

Z n a n e  od  d a w n a  a ro m a ty c z n e  n a c ie ran ie  d la  w z m o ­
c n ie n ia  śc ięgien  i m ięśni ,  j a k o  ś rodek  p om ocny  
n a  gościec,  r e u m a ty z m  ischias,  p os trza ł  i t d. — 
P rz ez  tu ry s tó w ,  cyk l is tów . '  m yś l iw ych  i j e ź d ź c ó w  
s to s o w a n y  ze sku tk iem , n a  w zm o cn ien ie  i o d z y ­

ska n ie  s p ra w n o ś c i  po dalek ich  w ycieczkach .  
C ena flaszki kor. 2 — , ’/« ilaszki kor. 1*20 

P ra w d z iw y  Fluid K w izdy  d o  n a b y c ia  W a p te k a c h  
I lu s t ro w an e  cenniki  d a rm o  i o p ła ln ie .  

c k, aus tr .  węg.,  król.  rum  i król b u ł  d o s ta w c a
D w o ró w ,  Karnenbnri koło  W ied n ia

JOZEF. GABRYŚ

masażysta
Kraków, ul. Mikołarska I. 10.

doskonale obeznany z proc d rą hydroi.at.v- 
czną poleca [swoje usł gi Szaaown-ij P. T.

Pub icznlfcći. 1*23 6 4

Em erytow ani
urzę-inicy, nauczyciele i w ogóle osjbv sta­
nów inteligen^n- ch, mający tro hę w dne.,0 
czasu , mogą w ła tw y  sp o só b  osiągnąć po­
boczny saro1 ek od ltjO do 500 koro i mie­
sięcznie. S. Honrat, Budapest, V. Bathoryut. 
6. Par . 80 6 6

Składy w Krakowie: Reim i Ska, Roman Dr*- 
bner, J. Hanek. Arnold Reifer, L. Weindllag.

POŻYCZKI
na 4 do 6*/, od 200 kor. wzwyż, i  poręcze­
niem lub bez, na spłaty miesięczne po 4 K. 
dla rzetelnych osób każdego atanu, ukzieta 
szybko i dyskretni* Philip Feld Bank and 
Bórsen Bureau Budapest VUI Rakocsi - a t 
71. Wyjaśnienia darmo 1 epłatnie. 112 8 4

z z / j z a z s & a a c < ;

Bieliznę damską
dzienną i nocną w najnowszych wzoraoh

Bielizną stołową
białą i kolorową w różnych wielkościaeą 
z wrabianemi lub haftowanymi herbami 

poleca po najtańszych cenach

Marya Prauss
Kraków, Rynek 7.

Telefon N. 132.
Przyjmuje sie zamówienia na całe wyprawy, 
tak  w bieliźnie jak w toaletach damakloh.

DRUKARNIA

ui Krahouiie, ul. śui. Tomasza 35 Telefon Nr. 190.
Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmai­
tego kroju i maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownic­
twem fachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne 
różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
szybko, starannie, i tanio. — Biuro zarządu drukarni znajduje
:s :s 9 9 9 K a się na parterze, s: a a a a a a

jajowe l zagraniem, Szyriyngi, D ym ki, Ręczniki, Chustki do nosa 
i t̂orowe j białe, Bielizna J}n Jaegera. Boa z pifir, Szalo jedwabne i wełniane,

k o ł d r y ,  P o s z e w k i  i  P r z e ś c i e r a d ł a poleca M agazyn bielizny

Martin
Rysak otóany Nr. fi. (suit tatusia).
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Zakład a r t y s t y c z n  
kaujieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
m

n\przeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  * ,y b ó r goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobćw^w 
miejscu i na prowm- 
cyi. f tle f l*  1359.

lonserwi krąp
F aso lkę

G roszku 
1 pomidorów

p i e c a  najlepszej jakości

Wojciech Olsicwsiri
Kraków, Mały rynek.

róg ni. Szpitalnej

V  Krakowi* Ul. Kanoniczna L 18.
J8DYNA W UEŁAJK

F A B R Y K A  P A S Ó W
■ u z ) i o w j e t

Ignacego W urm a.
r

ELEKTRO MO TOROWA FABRYKA
iBa

wyrobów masarskich
Jana Leźonia

a *  J a ś l e
urządzona wedle najnowszych wyma­
gań, poleca wszejkie wędliny i wyro­
by w zakres ma sarstwa wchodzące, 
jak o to : szjnki, kiełbasy krakowskie 
wszelkiego gatunku. Specyalne klet- 
ba ię na sposób domowy tak zwane 
dębowieckie o wyLomym smaku i ce 
nie możliwie przystępnej. — Przesyłki 
pocztowe uskutecznia odwrotną pQ_ 
cztą za pooraniem. — 96 16

B E J :

P o le c a m y  g o rą c o  w s z y s t k im , k t ó r z y  m a ją  z a m ia r  je c h a ć  do 
R n C r j U  lu b  R u a d y *  a b y  u d a li się z  p e tn e m  z a o fa s ie r r

wprost do

Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu.
k t ó r e  n ie  m a  ż a d n y c h  a g e n tó w , ani n a g a n ia c z y .

Apteka pod „Zloty Gwiazda1' Piotra M a s c h a
Luióm, nl. ‘łcpenilka L I.

ł = = Q —» Wyrabia i poleca: ■■=====□

S T R U P S ulfoguajacolow y
i S yru p  sulfoguajacolow y z  kolą

jako s’ ut.eczny środek przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowych 
w działalności zupełnie identyczny z Siroliną ł innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzek-. homisya pizemysłowo-lekarska Towarzystwa 
lakarskiego. Syiup '-Ifoguaji.cdow/ j s t o połowę tańszy od Siroliny i ko­
sztuje flaszko tylko 2-— kor. Syrup sultcgusjicolowy z kolą kosztuje kcron 
2-50. — Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski — Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Piotra Mikolascha 

w& Lwowia. Ostrzega się przea naśladownictwem.

Zakład Pogrzebowy 
.CO N CO RD IA"

JflałŁEWSSS T T  w  y  ^

ssą  W o l n e g o
Plac Szczepański 2 , doi n w łasny,teł. śM *

zB Ś

!!! ZŁOTO NA RATT !!!
Poszukuje się w całych 
Austro- Węgrze; h od­
biorców na olbrzymi 
zapas łańcuszków zło­
tych i wykwintnycn ze­
garków, Ceny najniższe 
Dostarczam n a t y c h ­
miast po K. 14 pierw- 
szorzęd. jakoś i praw- 
dziwv srebrny remon- 
toir z 3ma srebr. ko­
per ami,wspania’egra- 

wirowany. a łańcuszek z 14 karat, złota, w 
najnowszym fasonii, stemplowany, 40 gram. 
ważący za K. 100— na najprzystępniejszych 
warnnkach po K. 4.- miesięcznie, Zegarek, 
jak i łańcuszek także dla pań. Wysyłka na­
tychmiastowa wszędzie za pobraniem pierw­
szej raty K. 14—. Żadnego ryzyka; za nie­
odpowiednie zwrot pien ędzy. Arnold Woiss, 
Mion <3 Postich, 120 i 2

- - u ;i I n
i i| w

S P O R T  Z I M O W Y

SANKI a .  „LENKER"
z klorownicą I hamulcem

„ S a n k i "  s p o rto w e  wszelkich STSf.
dla doroslyoh I dzfoci.

„ N A R T Y “  (SKI)
LASKI bambusowe OBRĘCZt śniegowa

Polocają najtanloj:

REIM i S-KA Kraków,
-  R Y N E K  3 7 . = =

Cenniki na żadanie gratis i franko.

N a raty!
najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu I do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo 

znana z rzetelności firma:rzędna

R. Pawłowski, w M o w ie ,
Rynek 18,

śosiawca wielu towarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw. I Centrali Źakupc 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszym darmo optatnie 
CW AGA:C.ik.austro-wvg. Konsulat stwier­
dził, ie  firma: Singera Co. wyrabia swoje 
.oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru- 
■klej prowincyi Brandenhurg, zaś kierowni­
ctwu handlowe posiada w Hamkardu. Jest 
to ta  firma niemiecka którą „Straż Polska, 

zaliczył a  ćo bojkotu.

0 0 0 @ © 0 0 © @ 0 @ 0 0 0  

HOTEL POD „MOSKWą“
W IE D E Ń

II., Kleine Stadtgutgasse I. 4.
n a  roga K aisor Jose fstrasse  obok dw orca kolei północue ,

P ra te rs ie rn  — łazienek  rzym skich. — T elefon  15310.

Ogrzewanie centralne. — Winda osobowa. 
W nadzwyczaj pięknem i zacisznem położe­
niu zuajduje się hotel powyższy bezpośrednio 
w pobliżu dworca k ile: północno-wschodniej, 
kolei Franciszka Józefa i Towarzystwa że­

glug parowej na Dunaju. 
Urządzony z największj m modnym komfor­

tem. — Mówi eię po polsku.

U  - i  C H R YS TYA N  K P A P M A1ER
właściciel.

R E U M A T Y Z M ,
pod&gra, new ralgia, odm rożenia
powodują często nieznośna poległ,woweści Do szybkiego ich titmierzenfa • aspo 
kojenia do usunięcia nahrzmeń i przywrócenia rncbliwoścl stawów, oraz pozhy- 
= =  c'a sie uczucia świądu. służy re zdumewajttco pewnym skutkiem

CONTRHEUMAN in a t  acnronny słowny 
dli (Met..,'„.o salicy­
lowego ckstr kaszt }■

przy nacieraniu, masowali i 
i okładach.

:::: l t u b a  l K o r o n ę . ::::

--01 1 50 1 tuba 
5 — 5 tub 

, fi -  10 tub
i
A

W y r ó b  U k i a d  g ł ó - D  | ? Q A A h | ^ D  A C *  D o s t  D w o  t  
w n y  w  A p t e c e  . - .  ”  i z M W I ^ l E ^ n  r \  p r 8 g  m  N p  157.
Baczność na nazwę preparatu i nazw sk j w rw óte?.

W Krakowie: A piek i M Masiowsk 
 ........  i K. W azn ewski

Dc catycia w Aptekach 
M F ecer

■smiu •
■ ■ ■

Z dawien dawna znana ze swej dobroci 1 zapachu praw ziw$

IV  HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego pcleca dom eksportowy

hBrodach W .  A d a m o w l c i a «Broit[l1
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra . . . .  ................Zł r. 1-40 6e
„Melange de Moskau" w oryginalnem opakowaniu . . „ 2 60 ^
„Imperial" C e s a r s k i ....................... - ..................................   3-60 ^
,.Okruchy" z najl. herbat kwiatowych ................... ...  „ 1-20 w

*  D sijkslssisi 1 k£- Bnllonu Wołyńskiego hygienicznego . . .
Z  D lO u O W  Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg.

Kawa „Łeylon" gruboziarnista franco 5 kilo . . .

„ 3-2f |
3 50 •£

9 i 10- n

należne temn, kto znajdzie le- 
tidzą pastę z połyskiem 

nróMfcznytn jak ttT R Y  ■ Nowóśd I Zdumiewa­
jący sktitek. Patent zuło-zony.

R. Mend', Reichenberg fabryka ehem.

UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOLA^KA

i
polega głównie na utrzymaniu, pobadzeniu i uregulowanie trawienia i usunię­
ciu przykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, z wybieranych, najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczyeh, Zarannie przyrządzonym, pobudź .ącym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadzającym, który usuwa. 
I łagodzi znane następstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej 
nia, siedzącego trybu życia i przykrego zatwardzenia n. 0. 8łP*flHb

£!& * ■ *

I
się, nadmierne tworzenie się kwasów i kurczowe boleść!

B a ls a m  ż o łą d k o w y  apteki B. Pragnera w

OSTRZEŻENIE!
B >  F R A G H E R A

i
Wszystkie części opakowania nońaę 
prawaie do >onswany znak M k«a^>

C. k. Dost.
wny: Apteka D r a n i i
,.ZUM SCHWARZEN ADLER" PRAG K LEIN SEITE203, EcKed.Rerudgasse 
WYSYŁKA CODZIENNIE CALA FLASZKA 2 K. PÓL FLASZKI 1 Kop.
n « « ndA.ioniA«i k i*50 mała flaszka, K. 2*80 daia flaszka, K. 4*70, 2 wielki® fl.,Pocztą zia• 14 wielkich fl. do wszystkich stacyl monar. austro*wągier.
K. 8*- 4 wielkie fl., Składy w aptekach Aastro-Wągler.
-  W Krakowie w aptekach: 1*1. Masłowski. M, Keder ł K. Wiszniewski. —

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYMMlW SASARSKHIK

BIALIKA
W  KRAKOW IE, ul. Floryańska 1, 50. F ilia: P lac M ariack i 1. 2.

Polec** w zakres masarstwa wchodzące wyroby w Jak najlepszym 
gatunku i o wybornym smaku

PKZF&YŁK1 ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

x a . f e . t t j ' v n i c /

M a t h Ą M j m / l O j

'n a łM Ą ft 4 i a  jfx u

/ d c u t  j i A o / m -

ja k c /  d  
T  Z Ą W U M t fa ie m /  o c h A A y r v m p r v \

A j  X  J

( w r w J m v A o % m v a ^  

m m M f Y U M i t ó ć M m w  ^

o fia M A Ju d m n d d lm M

M cdM toA/ruĄj
h% jeM J$/vw  jh d  

c y n A & h a j  / L o n u m m ^ .

Na mocy Nujwyiszeęib upoważnienia Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości

41 c. k. Loterya państwowa
na dobroczynne cele cywilne Królestw i Krajów reprezent iwajiych w Radiie Państwa 
Tn pieniężna lołetya jedyua w Austryi prawnie doiswoljna, jbejmuje 21.146 Jwy- 

granych w gotół.ce, w ogólnej snnre 625.000 Kcron.

Główna wygrana 240.000 Koron Główna wygrana
Ciągnienie cdbędrie się publicznie dnia 15 lutego 1912 roku 

Cena losu 4 korony. Cen; losu 4 korony.
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu III., Yordere 
Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych w Urzędach podatk. poczt, telegr. 

kolejowych, w kantorach wymiany t. d, Plany gry dla kupnjących bezpłatuie.
Z c. k. Djrekcyi Urzędu dochodów niestałycb 

( O d d z ia ł  Loteryi Państwowych).

FABRYKA ORBAHAW Biiiilil WEBER
J S g e r n d o r f

Hłaścicirl: Otto Hiegtp, c. i h. Nadworny budowniczy organów
Kawaler O rderu Św. Grzegorza.

FIMa fa b r y k i : Rieger O tto , B u d a p e s zt, V II . G a r a y -u łc z a  4 8 . 
T io ó rca  1600  n o io y ch  organóto a» o k re s ie  37 la t (1873 do 1DiQ)

S p e c y a ln ie  dla  W ie d n ia  d o s ta r c zo n o :
do lP u s ik v e re in s a a l ........................7j tonów
„  Zentralfrieflhofstirche . . .  41 
, Kaisermiilileu Horz-Jezu Basiilka 40 ’

„ Dominikanerkirche 
„ Karmelitenkirche 
„ V noritenkirshe, (Alserstrase)

36
30
28

„ Herz Jesu-F irelie, Landstrasse 28
„ prywatnego użylku 
„ Gemsendorf, St. Aegydius 
„ Kapuzinerkirche . . , .

20
18
18

do St Stefan organy chórowe 16
„ Klooter der Tochter d. g. H .. ]6
„ Favoriten Tempel .
„ K. k. H »fburgl eater . . .
„ prywatnego użytku . . . .  
„ prywatnego użytku . . . .  
,, K. k. Zivil N^adchenpensionat 
„ prys atnego użytku . . . .  
r, Hetzendorf, Roseiikranzkirche 
„ pry walnego użytku . .

14
12
12

9
8
8
7
6

Magazyn i Pracownia sukien i okryć damskich.

JÓZEFA GAŁĄZKI
w KRAKOWIE ul. Floryańska I. 49, I. p.

Poleca na każdy sezon najnowsze gotowe okrycia, kostyumy, spoduico, halki, Mu­
zy i. t. d. — Zamówienia wykonywam szybko i gustownie — Także i z do­
starczonych materyałów przyjmuje suknie balowe, wieczorowe i spacerowe. Dla 
pań z prowincyi usknteczuiam zamówienia w jednym dniu. Na składzie matery- 
ały angielskie i krajowe. Kostyumy od Kor. 45 — wzyź. Gotowe okrycia, bluzy, 
spódnice, halki i kostyumy, nabyć można bardzo tanio ze względu na prywatne 
urządzenie lokalu.' — Sam jako fachowy wyszkolony krawiec, mogę zadowolić

najwybredniejsze gusta.

mm mmmm m a l a r s t w a  r e l i g i j n e g o
I. Hlćfka artysta malarz

P r a g a  K r a l  Y i n o h r a d y ,  u l . P u c h m a j e r o v a  6 8
poleca Wielehnjmu Duchowieństwu jak równieżP. T. amatorom obra­
zy ioś-ielne jak: Obrazy ołtarzow e, drogi krzyżowe, obrazy pa­
syjne, portrety wiernie podług fotografii malowane olejne na płó­

tnie, blasze i innj h m ateriałach anystycznych. — Najlepsze św adectwa — Kore- 
spondeneye w języku polskim — Wzory i szkice franco. 1785 39 2

Jubiler B. ARMATOWICZ
K r a k ó w ,  R y n e k  Ł ,  18.

Pracownia I skład wyrobów złotych i srebrnych, najgustow niejszycl-, 
w najmiększym wyborze. Zam iana, tudzież napraw a biżateryi, sunm nr.a  

i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

Z A Ł O Ż O N Y  W R O K U  1872 

ZftKŁAD 
i  A R T Y S Ł  -  KAMIENIARSKI

l i  TREM BECKICH
w Krakowie, Rakowiecka !. 7 

(doni własny) Teisfon 492.
Pfdfijmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wcbcdzacycłi. a v  szczególności 

i - * r  GROBOWGOW i PDMNIKOW
■Jfacwecf- tak w miejscu, jak i ca jtrowincyi.
Poleca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca Ynarmiuu franit

„ Roma"
©

L W Ó W  róg Akademickiej i u!. Fredry,
nowo otwarta stylowo urządzoną ka­
wiarnia z salą bilardową. Wielk iwybór 
dzienników i pism iHusti owanych.

Wit* a
do Mszy fi dostać można 

po cenie. 
WINA stołowo 1. po 55 h. — 60 h.

„ Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K.
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.

„  Assu L po 6 K. —  7 K. w bec ska h
a we flaszkach litr o 30 h. drożej u kb.
Piofra Krawocz “Iziskana w Hauuszowoach
Szcpesmegye (Węgiy). 10 20

Na zabawy i wesela

I

sławne z dobroci 
cukry 

deserowe
pole ca

S tS R M O N T O W S K I
Kraków, ulica Bracka

I
W

Znakomite zegarki

- Z E N I T H  -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
D O W G lA Ł Ł d  zegarmistrz, 

w Krkawis, Flory id s  ks 10. .1
Księgarnia w B ia łe j

Kubanek i Lang
poleca pożyteczną książkę pod tytułem

Kobieta lekarkę domową
p r z e z  D r. A n n ę  F iw ch er.

Egzemplarz oprawny 24 Kor. z przesjłką.

Reumatyzm moina 
wyleczyć.

B E Z P Ł A T N I E
Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę 

lumbago, soyatykę czyli .ischias’1 i dokto.zy 
ppmódz Wam nie mogą, napiszcie pocztówkę 
na imię M. a!. Traysera w Londynie i otrzy­
macie ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE próbną 
dozę leczuiczego środKa, dzięki któremu on 
sam został wyleczony, jak  również setki in- 
nycl o jóh, między którymi byli chorzy prze­
szło 30 lat cierpiący na tę chorobę, bródek 
ów używać można bez przerwy w swych 
zwykłych zajęciach. Proszę pisać na adres: 
M E. Trayser Nr. 157 Bangor House, Shoe 
Lane, Londou, Eugland.

UWAGA. — Jeżeli potem WP. żądać 
będzie jeszcze tego środka, to takowy do­
stać można na miejscu w aptece. 966 8 1

Kto sobie chce zapewnić intratny, stały 
nietrudnyZAROBEK

czy to w Krakowie, czy też w innych mi 
ciwościach zachodniej Gaiicyi, jako ay 
czne lub poboczne zajęcie, niechaj się ,jjł 
pod „T. J. G.“ Kraków, poste rest. 127 ć

W IN O
Lissa, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 52, 56, 62 ! wyżej hal. za litr, w 
becz ach od 5d litrów wzwyż, franzo Lju- 
bijana (Laibach) wysyła się za Dobrani; m.
Kolekcya próbek (5 Kg j franko K. 4  
Ciemne tworzące krew wino „Kuć“ 
dla niedokrewnych I rekonwalescentów 
4 flaszki (5 kg) za pobr. franko K. 4 50

Adres.

Br. Novakowić
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Brazza i na wybrzeżu Mak- ra) iem
Ljubljana (Laibach) (Kraina)

Do sprzedania
Kostyum damski (dżokejki). Wiado- 
m ść: Plac Maryacki 2 III p, na lewo.

l lfA jf ic r il G ifiA K i Artyst. Zakład GaBanferyjno-introligatorski
W V I V I E V n  V I I \ i V l l  m Krahowle. nl. Rilhotaisha I. B. ui Krahomle, ni. mikołajska I. 6.
absolwent wyzszej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym, odznaczony 
pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie, otworzył

I » łoplom Spółki komandytowe! włMr.iiceU ..Głoau Narodu

w  K r a h o w l e , n l .  m i h o ł a j s h a  I .  6.  w  K r a h o w l e , n l .  m i h o ł a j s k a  L  f l .
Wszelkie robotv w zakres galanterWno-Introligatorakl wchodzące, wykonywa jaknajslarar.nlej po cenach umiarkowanych.

Specjalność dla biur 1 kancelaryl: Protokóły l kslęg' handlowe nadzwyczajnej trwałości wzorowo otwieraiace się - , ,  -=

Drukarnia Głosu Narodu" pod gara. J R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul. św. Tomana S6.(Wydawca o a  powledeialny redaktor Jan Matyasik.


